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Wbrew przewia m. 


Wspominaliśmy wczoraj o iluzjach, jakie: środki przeciwko terorowi politycznemu win 
tu i owdzie zaczęły powstawać po zamachu ny być podjęte w skali międzynarodowej. 
marsylskim. Znalazły się w Europie czynni-| Aczkolwiek deklaracja nie mówi tego wy- 
ki, które dawały wyraz poglądowi, że w kon! raźnie, można jednak sądzić, że sprawa zaj 
sekwencji zamachu nastąpi rozprzężenie machu marsylskiego będzie wniesiona przez 
w Małej Entencie, rozluźnienie jej stosun- | Małą Ententę na najbliższe posiedzenie rady 
ków w Francji i zupełny upadek koncepcyj Ligi Narodów. 
politycznych ministra Barthou. W wyobra- Deklaracja rady Małej Ententy jest no- 
źni tych czynników obraz Europy, dzisiej-| wą i niezwykle przekonywującą manifesta- 
szy układ w niej sił politycznych, począł |cją solidarności politycznej trzech państw, 
przybierać inne kształty. Nie z faktów, alej tworzących to ugrupowanie. Obala także 
z własnych życzeń i planów, wyciągano po-|przypuszczenia, jakoby zamach marsylski 
spiesznie wnioski, które coraz bardziej kłó- osłabił więzy, łączące te państwa. Więc no- 
cą się z rzeczywistością. we rozczarowanie dla tych, którzy, powiedz- 

A więc spekulowanie na zmianę francu-|my łagodnie, hyli innego zdania. 
skiej polityki zagranicznej jest, jak się oka- W dniu 19-tym paździornika 
zuje, bardzo zawodne. Z każdym dniem wi- wała swą solidarność w  Białogrodzie nie 
dać coraz wyraźniej, że nie zanosi się najtylko Mała Ententa. ale także Ententa Rat- 
nią. Pisaligmy o tem wczoraj, a dziś może- kańska, w której skład wchodzą Rumunja:' „dy Ministrów trwały w piatek 19 b. m. 
my stwierdzić, że tego samego zdania jest; Jugosławja. Turcja i Grecja. Deklaracja te-! godziny 17 do godziny 23.30, następnie zarzą- 
poseł Mackiewicz ze „Stowa“ jt- cz drugiego ugrupowania jest identyczna dzono przerwę, podczas której premjer i min. 
Stwierdza on, że nie mógł sobie wyrobić jz deklaracją Małej Ententr. można zatem Beck udali się ra dworzec kolejowy, by powi- 
zdania o p. Lavalu, jako ..o kunktatorze.|mówić o wspólnej akcii wszystkich państw, tać min. spraw zagranicznych Węgier Goem- 
medjatorze i ostrożnisiu”. Przeciwnie. p. bałkańskich. Wprawdzie nie uczest. iczy | boesza, 'Q godz. 0.30 w sobotę wznowiono 
Mackiewicz jest zdania, że Laval jest jeden;w niej Bułęarja, nie należąca formalnie da obrady i prowadzono je do godziny 3.30. Rada 
z tych, którzy z decyzjami polityeznemi ob-| Ententy Bałkańskiej, ale trudna innnan a RZ uchwaliła następujące projekty: 
chodzą się jak z młotem kowalskim. „I dla | czać. aby nie solidaryzowała się z akcja po- Projekty rozporządzeń o utworzeniu związ- 
tego sądzę — pisze dalej p. Mackiewicz -— |lityczna, leżącą także w jej hezpośredniem|ku rewizyjnego samorządu terytorialnego i o 
że Laval będzie kroczył drogą Baxthou: | interesie. Prawdopodobnie. znajdzie sie ja-| poprawie gospodarki i finansów związków si 
kurs na Włochy, Dunaj i na Sowiety i że| kaś forma, która umożliwi Rulgarji przystą”| morządowych, 
będzie kroczył o wiele hezwzględniej no|pienie do ogłoszonych daklaracyj. 4 projekty rozporządzeń. dotyczących od- 
tej zgubnej zresztą dla Francji drodze". To wspólne wystąpienie Ententy co! 

Mniej nas interesuje bardzo subjektywny | skiej i Małej Ententy jest evenementem po-i 
pogląd p. Mackiewicza na to. czy dotek- NAA dużej wagi. 7 jednej strony świad, 
czasowa polityka zagraniczna Francji bejezy bowiem o pogiebiająeci się solidarności 
dzie dla niej korzystną. czy też okaże się| między niemi. co, jak wiadomo, nie hy elo 
szkodliwą. S Sądzimy, że o tem najlepiej wie-| zadaniem łatwem. ^ konsolidacji stosnnzówj Rozmowy p. Goeemboesza 
dzieć mogą Francuzi. Mimo wszystko, wie-| miedzypaństw owych w tej części Fnronv. 
Tzymy w ich zmysł polityczny i w zdelnośćjz drugiej — zupełnie wyraźnie daje 1% ZrO- 
Orjentowania się w skomplikowanych zag „zamienia że spekulawanie polityczne. apa 
dnieniach polityki międzynarodowej. W każ 


te na rozbieżności interesów państw balla 
dy > m cj coraz bardziej swe podstiwy. ; 
kia razie znajdują się oni w tej sytuacji, iż| skich. trael coraz 1 : ` |zieżył dziś wizytę p. premjerowi Koziowskie_ 
ogą się powołać na wybitne sukcesy poli- 


Państwa bałkańskie łącznie z Czecnaslo-| my, 
a -iine d jest, bądź. co bądź, a apa ślaióńaęjykko, ARR np ANO Nastepnie p. Goemhoes złożył wizytę min. 
reument przekonywnujący zarówno dla je- 


ale reprezentuja także się, która zapewne| Beckowi Graz pierwszemu  wiceministrowi 
EO następcy, jak i dla frameuskiej opinji pu- | odegra dużą rolę przy dalszym rozwojn sta-| spraw wojsk. gen. Kasprzyckiemu, 
licznej. 


W godzinach południowych premjer węsgier 
ski złożył wieniec na grobie Nieznanego Żoł- 
Możemy zatem ponownie nstalić, że nie- nierza. Ó à 
à żadmych objektywnych danych, na pad- 
Stawie Których możnaby sądzić, że zasadni- 


Na wiosnę zaczną się roboty 
eza linja francuskiej polityki zagranicznej 


u dla zabezpiecz. Krakowa przed powodzią. 
Uegnie poważniejszej zmianie. Nie nie prze- 


Warszawa, 20. 10. (Telef. wl.) Bawiła w 
mawia za tem. Jeżeli hedą jakie zmiany. to ) 


za Warszawie delegacja Krakowa w osobach pre. 
ła | W tym kierunku. jaki przewiduje P zydenta Kaplickiego oraz przedstawicieli rady 
tekiewjez, a to, jak wiadomo, nie leży 


miejskiej ławnika Radzyńskiego i radnega 
v int *£TESje tych, którzy Z zamachu marsyl- 


Kwiecińskiego, która przedstawiła premjerowi 
EE "CENEO CEE = RE PTO TEATRY r z 
skiego wyciągali zbyt daleko idące kanse- | postulaty w sprawie Zabezpieczenia Krakowa 
kwencje. 


Mupmi tmika przed powodzią. Premjer ustosunkował się bar- 
> = dzo życzliwie da tej sprawy i przyrzekł pomoc 

a Tak się przedstawia sytuacja. jężeli cho- W DROSRERII im. 3W TERESY 1 Hi A 

izi o francuska polityke zagraniczną, która 


|rządu. Także minister komunikacji p. Butkie- 
STEFANA HYY KBAŃMOW wicz odniósł się przychylnie do życzeń delega- 

to Sprawa. jest przedmiotem tylu dociekań WISINA 6. 

1 rozważań. Nie inaczej dzieje się w Małej 


cji i oświadczył. że wczesną wiosną roku 1935 

mydła, Me perfumy, wody kolońskie. Ministerstwo Komunikacji przystąpi do podję- 

ab „|| kosmetyki. ząbki salanterja toaletowa. cia robót zabezpieczających Kraków przed kle. 

ntencje, Nie tylko nie widać najmniejsze zioa. chemikalja 14 „GH p a MCZ 
EO w niej rozprężenia. lecz. przeciwnie, mo” | 
žna stwierdzić, że zamach marsylski jeszcze 


ską powodzi. 
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
bardziej j Ja sceiego Ogłoszona przez Cenv niskie. 


EP EEZP JA KOŚCI. | Otwarcie nowego mostu na Wiśle. 
Iadę Malej Ententy deklaracja, którą 72- | ammon a aa 


R 
Na całym obszarze Panstwa polsk. 
z przesvłką pocztowa 


SZEWC tO 
| W Krakowie 


Zagranicą 


bey, odn oszenia | s8B 


Przedpłata wynosi: 


z ednoszeniem 


Miesięcznie 5 zł. | 4-5Q dk 5.— zł. 
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kolonialno- 


manifesto- 
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Warszawa, (PAT.) Prezes rady ministrów 
Wesier p. Juljnsz Goemboesz w towarzysz twie 
posla wogierskiego w Warszawie p. Matouski | 


sunków międzynarodowych. 

Zamach marsylski miał rozpętać burze 
w Juropie. celu tego jednak nie osiągnat. 
Nie zepsni stosunków miedzy Francją a 
łą Ententa. nie wniósł do nich rozdźwiekn. 

Joszczo barśziej. 
widownię Entente 
aktywny 


m 
Ma- 


przeciwnie. wzmocnił je 
a ponadto wysunął 
Bałkańską. jako nory 
w polityce europejskiej. 


na 


czynnik 


A. D. 


sylskiego i zapowiada wyciągnięc 
konsekw encii na terenie międzynarodowym. 


Ceny niskie. 
Puławy 20. 10. (PAD. W Puławach od- 
? 3 było się dziś uroczyste poświęee ie, i w 
i E j "a pc n 
omom wia A ONG i. Węgierski minister u Mussoliniego aa wo aasin s "e tenia Drezy, 
A politycznym pierws a denta RP. Mościekiego. Most ma gd 
zrella ; jasno jej stosunek do zamachu maT | apeszł, (PAT.) W qgierski minister spraw | 482 mtr. i 10.60 mir. szerokości. Kosz: v huw- 
io z niego; Zagranicznych Kanva. który wczeraj przyjechał |dowy wynoszą okolo T miljonów zl. 
čo Rzymu, przyjęty był ponctudniw przez Mus- | „Aeoreie TW 4 

Wycłolkę RAR a Word solnego, z ktćrym odbył dlużczą rozmowę, —| ZWOLNIENIA Z BEREZY KARTUSKIEJ. 
M e ś t j w RAP ZAS rano min. Kauva ziaży wizytę Suv chowi. Warszawa, 20. 10. Telef, wl.) ostatnich | 
skutku nie bez inspiracyj zagra | Do obu tych spotkań przywiązuje sie iu * M asach zwolnieni zostali z A> A Ee R 
rada Małej Ententy stoi na stanowisku, że! kie znaczenie, |pastępujący narodowcy: z Warszawy: Dziar 
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oraz wina, wódki, koniaki i 


FOICE GLSZOWSKI 


| UWAGA: Dia D.T. Puchowieńsiwa wina mszalne. i 


statuie dekrety przed 56 


Uchwały Rady ministrów. 


Warszawa, 20. 10. (Telef. wl). Obrady Ra-qrależności funduszu obrotowego reformy rol» 
od nej, o ulgach kredytowych z tytułu zadłużeń 


dłużenia rolnictwa, a mianowicie o konwersji lonych w piatek dekretów 
i uporządkowaniu diugów rolniczych, o obni- | października. to jest przed zwołaniem sesji 


żeniu zadłużenia gospodarstw rolnych z tytułu | parlamentarnej. 


Redakcja niezamów. onych artykułów 
nie zwraca i nie honoruje, listów 
nieopłaconych nie ppwipóieg 4 


l 


Za każdą zmianę adresu dopłata "50 gr. gr. 


Redakcja przyjmuje strony 
od godziny 11. modu w i 13. 


Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu towarów 


SPOŻYWCZYCH 
likiery 


poleca po najniższych cenach 


KRAKOW, MALY-DYNEH 
róg ulicy Szpitainei 


w bankach państwowych į nowelizacji ustawy 
lo watwieniach dla instytucyj kredytowych, 
przyznających dłużnikom ulgi w zakresie wje- 
rzytelności rolniczych. 

Pozatem rada ministrów przedyskutowala 
też projekty rozporządzeń, zawierających prae 
wo o sądach pracy i nowelizację ustawy o ubez- 


pieczeniu spełecznem oraz rozporządzenie o po- 
pracy z funduszem bezro- 


łączeniu funduszu 


bocia. 
Jak mówią, powyższe dekrety są ostatniem? 


przed sesja parlamentarną. Ogłoszenie uchwa- 


nastąpi w ciagu 


maga. Ohackiewicz. Lęczyński į Korycki: z Ło. * 
dzi: Weiss, z Nowego Targu Żelaski. z Pozna- 


Z przedstawicielami rządu. | nia Rudnia. z Ciechanowa Kurzyński. 


Pozostali w Berezie jeszcze narodowcy: »% 
Warszawy Pruszyński. Pietkiewicz. Pałuehow- 
Andrzejewski. Dębowski, Romanowski: z 

Lewandowski, Cieszkowski. Wożniak, 
Piotrowski: z Krakowa Grębosz: z Wadowic 
Banaś: z Żywca Bartvzel: z Łomży Lniski: z 
Ostrołęki Dyvspolski; z Kielc Dworak. Możliwe 
jest. że część z nich będzie zwolniona przedter- 
minowo, 


PO WĘGLU — OBNIŻKA CEN PRĄDU. 

Warszawa, 20. 10. (Telef, wł) Minister 
przemysłu į handlu Rajchnian zatwierdził zgło- 
szony mu wniosek w Sprawie Obniżki cen wę- 
gla. Jednocześnie nastąpi automatyczna obniż- 
ka ceny prądu elektrycznego, dostarczanego 
przez elektrownię warszawską craz elektrow- 
nię pruszkowską. 


FUZJA BANKÓW. 

Warszawa, 20. 10. (Telef) wł) W Warsza 
nie bawi dyrektor naczelny Banca Commer. 
ciale Ital. d*Auguchino, który przyjechał do 
stolicy celem przeprowadzenia rozmów z Ban- 
kiem Handlowym w Warszawie, którego jed- 
nym z akejonarjuszy jest Banca Commerciale 
Ital. Jak słychać w rozmowach poruszona be- 
dzie kwestja polączenia Banku Handlowego 7 
Bankiem Angielsko_Polskim, 


EE.) 


KATASTROFA SAMOLOTU BOMBOWEGO. 


Bruksela, (PAT.) Trójmotorowy samolot do 
hombardowania uległ katastrofie przy lądowa- 
nin pończas mgły i ciemności, Pilot poniósł 
śmierć na miejscu, Ponadto S-iu oficerów i 
podoficerów odniosło rany. Między nimi znaj: 
qnje sie perucznik armji szwajcarski ej Schlie- 
| gel, który był wysłany przez rząd szwajcarski 
"la obserwowania manewrów armji belgijskiej. 

—— m 

Werszawa, 20. 10 (Telef. wł) 
Warszawski“ zesial skonfiskowany Za oglosze. 
nie wywiadu Katoiiekiej Agencji Prasa 
(KAP) z ks. metropolitą Sapieką o Jugosławji. 


ški- 


Lodzi 


„Wieczór 


Rtr. z.i 


0 czem piszą inni.. 


A jeduak „polityczne“ cele. 


Prof. Stroński zwraca w „ABC wace 
na niepokojące komentarze, któremi Wcerzy 
zaopatrują podróż p. premjera Goembaeszu. 
I tak rządowy „Pesti Ilirlap* żegnał wvież- 
dżającego do Polski premiera nastopujacemi 
głowami: 

„Nie jest konieczne, aby zawsze dzielić 
Europę linją od Wschodu na Zachód. ale 
należy wziąć pod uwagę taki układ państw, 
któryby stworzył połączenie Bałtyku z A- 
drjatykiem W jnteresie Węgier leży rów- 
nież, aby znaleźć się na drodze prowadzą- 
cej z Rzymu do Warszawy i stać się kra- 
jem, łączącym dwa mocarstwa, których po. 
tężny rozwój daje świalu rękojmię świetnej 
przyszłości. Podróż Goemboesa do War- 
szawy a potem Rzymu daje pewne widoki, 
iż Polska į Włochy znajda interes w tem. 
by nadać nowy kierunek polityce europei- 
skiej‘, 

Równocześnie prasa paryska („Temps*. 
„Journal des Debats) wrciąga wnioski po- 
lityczne z podróży p. Goemboesza do War- 
BZawy. Są one mocno niepokojące. 


Dzieci jednego ojca. 


„Robotnik drukuje komunikat oficjal- 
ny z przebiegu obrad przedstawicieli socja- 
listycznej (IT) Międzynarodówki z przedsta- 
wicielami komunistycznej (111) Mędzynaro- 
dówki, przeprowadzonych ostatnio w Bruk- 
peli. Do ścisłego porozumienia jeszcze nie 
doszło, ponieważ II Międzynarodówka nie 
ma pełnej władzy nad purtjani socjalistycz- 
nemi w poszczególnych krajsch. Nie doszło 
nawet do zainicjowania wspólnej akcji na 
rzecz hiszpańskich socjalistów, 

„We Francji — czytamy w komunika- 
cie ..Robotnika'* — rokowania trwały wiele 
tygodni, zanim doszło do porozumienia 
stron. Na terenie miedzynarodowym toko- 
wania nie pójdą szybciej. Przedstawiciele 
Międzynarodówki Socjalistycznej żałują, że 
rokowań nie podjęto wówczas, kiedy Mię- 
dzynarodówka próbowała je nawiązać. mja- 
nowicie bezpośrednio po zwycięstwie Hitle- 
ra. Gdyby to nastąpiło, toby wspólna akcja 
z okazji rewolucji hiszpańskiej mogła być 
skuteczna, Ale obacnie strajk w Hiszpanji 
ma się ku końcowi, tow, Caballero, członek 
Egzekutywy Międzynarodówki, jest zaa- 
resztowany. 

Przedstawiciele Międzynarodówki Socja. 
listycznej żałują, że nie można przystąpić 
bezpośrednio do wspólnej akcji na rzecz 
Hiszpanji, ale wierzą oni, że dla przyszło- 
Ści konferencja brukselska będzie miała do 
niosłe skutki‘, 

"Socjali$ci „wierzą“, że do połączenia so- 
tjalizmu z komunizmem dojdzie. I my tak- 
że wierzymy, bo przecież chodzi o dwoje 
dzieci jednego ojca... 7 tem się niesocjali- 
styczne żywioly powinny liczyć! 


Nędza wsi. 


Czasopismo „Przegląd Gospodarczy ziem 
północno-wschodnich* podaje sprawozdanie 
Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich z akcji na 
rzecz głodujących dzieci na Wileńszczyźnie. 
Znajdujemy tam m. in. następujący ustęp: 

„200 dzieci z Wileńszczyzny ułokowano 

w specjalnie zorganizowanych  kołonjach 

(w dworach) pod Skierniewicami i w No- 

wym Targu. Ulokowane dzieci otoczono b. 

staranną opieką, otrzymały one dobre wy- 

żywienie, nowe ubrania, czystą pościel, zot- 
ganizowano dla nich odczyty oraz pogalan- 

"ki kulturalno-oświatowe, zabawy i t. A., 

słowem głodomory z Wilna po raz pierw- 

szy w życiu odczuły dobrodziejstwa cywili 

„zacji. Radości było coniemiara. Atoli za- 

szedł niespodziewany wypadek: oto stwier- 

dzono u poważnej ilości dziatwy objawy ja. 
kiejś choroby żoładkowej. Przeprowadzone 
badania lekarskie ustaliły wprost niewia- 
rygodny powód zachorzeń: dzieci zachoro 
waly po spożyciu mięsa, którego prawie nie 
jadły od chwili powstania kryzysu oraz 
klesk nieurodzajn. Jeżeli do tego dodamy. 

'jż dziatwa, ujrzawszy ciastka, potraktowała 

je początkowo jako zabawki, ogrom nędzy. 

„jaka panuje we wsi wileńskiej, wystąpi w 

całej pełni", 


Przeważnie żydów. 


P. Heftnan w ..Momencie* ubolewa nad 
klęską socjalizmu w świecie i nad „zawo 
dem“, który socjalizm przez swą klęske 
sprawił żydom. 

„Gorzki zawód — pisze — socjalizm 
sprawił żydostwu. Mózgi żydowskie i duchy 
żydowskie wykuly ten socjalizm, rozszerzy- 
ły, pogłękiły wśród narodów rdzennych. — 
-Cale pokolenia młodzieży oddało żydostwo 

na rzecz rozwoju tej nauki społecznej row- 
ności... A gdzież jest obecnie ten socjaliztn 
z jego miljonowemi rzeszami w najcięższym 
okresie dla jego nauczycieli, kiedy to Ży- 
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Przegląd 


Tragiczny zgon króla jugosłowiańskiego. 
zamordowanego przez chorwackich spisków, 
ców, wywołał w calym świecie poiepienie. 
zbrodni. Także i w katolickich kołach. któ- 
rym król „Aleksander nie okazywał szeze-| 
gólnych względów... Do trumny ze zwłokami 
króla przybył m. in. wódz katolickich Sło- 
weńców i hyły minister z przed przewrotu r. 
1929, Ks. Ant. Koroszec, który przed 2 laty 
był aresztowany w okresie najsroższesgu nci- 


] 


isku katolicyzmu. Zaskoczonym tem wystą- 


pieniem dziennikarzom oświadezył Ks. ko 
roszec: 
„Gdy cala Jugoslawja płacze u zwłok 


zamordowanego króla. należy zapomnieć | 
0 — wszystkiem. 
Te szlachetne słowa słoweńskiego kā- 


plana i naron wa nie su pozbawijous pe- 


wnej goryczy... Ks. Roroszee zapenmieć 
chee „o wszystkiem*. O całym 5-letnim o- 
Rrodo ucisku | narodowości ezoswackiej 1 
s! weńskiej. ' -viola 
nizacyj katolickich i prześladowaniu nancza 
nia katolickiego w szkole. O forsewaniu ma- 
sońskiego „Sokoła“ przez centralne władze 
i terorze stosowanym nawet wobec dostojui- 
ków kościelnych w Jugosławji.. Krok Ks. 
Koroszeca powinien zreflektować masońskie 
i prawosławne koła, które w doskonałej mię 
dzy sobą zgodzie prowadziły lotąa walkę 
z Kościolem, rzekomo wrogiem zjeślnoczo- 
nej Jugosławji. Czy je jednak zreľektują? 

PROFIL DUCHOWY KRÓLA. — An- 
gielski organ katolicki „The Universe* kre- 
śli duchową sylwetkę zamordowanego kró- 
la... Zapewnia więc, że król Aleksander był 
„gorliwym i zdecydowanym ehrześcijani- 
nem“. Co więcej — że nawet dążył do -.zap- 
prochement* (zbliżenia — tego wyrażenia 
używa angielski tygodnik) między katolic- 
kim, a prawosławnym Kościołem. Że marzył 
o jakiejś „unji”.. Że wobec korespondenta 
„The Univers“ oświadczył: „Na obecnego 
Papieża patrzę jak na jednego z najwięk- 
szych ludzi naszego wieku i na nieustraszo- 
nego bojownika o prawo i sprawiedliwość; 
śledzę jego usiłowania o unję na wschodzie | 
z najgłębszym szacunkiem i największem 
zainteresowaniem"... Szczególnym dewo- 
dem przyjaźni króla Aleksandra dla katoli- 
cyzmu ma być — zdaniem angielskiego ty- 
godnika — pozwolenie na rozszerzenie ko- 
ścioła Jezuitów w Belgradzie. 

Trudno kwestjonować zapewnienia lon- 
dyńskiego organu katolickiego. Podnieść je 
dnak należy, że w parze z temi teoretyczne 
mi manifestacjami sympatji króla na rzecz 
katolicyzmu szły praktyczne pociągnięcia. 


a zniszezanią | reg- 
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© s o szewickiej Rosji; przeszły po największej 

re LES Y cześci na świeckie cele. Gdzieniegdzie zmie- 
z i e niono je na szkoly, lub szpitale. Gdziein- 

pewnogo czasu w nowe stadjum. Zawarte |dziej na lokale klubowe. „Przy ulicy San 
w r. 1929 „porozumienie“ między państwem, | Salvador w Meksyku — pisze korespondent 
a Kościolem nie jest w całości wykonywa- „Reichspost* widziałem kościół zamie- 
ne; zakończyło jednak — może tylko na ra-|niony na wielki garaż. Garaż z wysoką wic- 


zie — serję krwawych prześladowań Obec-|żą barokową, to — coś szczególnie rzadkie- 
nie stara się rząd zaszkodzić Kościołowi w|go* — dodaje... Mimo to pozostało jeszcze 
inny sposób. Mianowicie przez ograniczenie | szereg kościołów, których nie umiano zużyt- 


łiezby duchowieństwa. W sposób więe ar-|kować. Nie chciano ich zwrócić Kościołowi, 
|bitralny przepisują gubernatorowie poszeze-|a nie można było użyć na świeckie cele ze 
gólnyeh „stanów“ ilość dnchowieństwa na| względu na ich architekturę. Te powoli nisz 
ożnaczónem terytorjum. Niektórzy z nieh|czeją, Nikt się o nie nie troszczy. Ani pań- 
M swamją na 1 księdza na 2% tys. katolików. |stwo, ani stan, ani miasto, a prywatna ini: 
bni — na 50 tys. i na 100 tys W stanisjcjątywa jest skrępowana. Byłoby źle widzia 
| Morelos. liczącym 350 tys. katolików, pozwo|ne przez władze zajęcie się kościołem, któ- 


lono zaledwie na 3 ksieży. W Tabasco nie- 
ma ani jednego z powodu tego złośliwego 
dekretn wprowadzającego obowiązek żenie- 
nia się księży. Tylko częściowo i w małym 


na odprawienie trzech Mszy św. dziennie. 
Niewesoły jest również los i bwlynków 
kościelnych. Skonfiskowane w r. 1926 przez 


rząd na własność państwa za wzorem. bol- erożone. 


lstopniu zapobiega tym brakom zarządzenie | 
papieskie. pozwalające wszystkim księżam! 


remu grozi ruina. Wiec — niech się wali! 
Są to wiadomości, razem wziąwszy. nie 
wesołe. T nie budzace lepszych nadziei na 
przyszłość... Poszczególni katoliey Meksyku 
zdobywają się na wielkie i bohaterskie czy- 
ny w obronie wiaty, nawet na nienstraszone 
męczeństwo — nie mogą się jednak zdohyć 
dotąd na organizację. Jak długo jej nie stwo 
rzą, tak dlugo losy Kościoła wciąż beda 2a- 
Pejot. 


O OC EEC YO PEPE DE OC YO 
= = — io ca 


Anies lord niez interesuje się $ 


aniynania. 


ALE WYBIERA SIĘ TAM RÓWNIEŻ DELEGAT HITLERYZMU. 


Chociaż październik napewne nie jest porą 
najstosowniejszą do podróży po krajach pół. 
nocnych, to jednak właśnie ten miesiąc uznał 
angielski lord pieczęci. Eden jako powiernik 
korony i jeden z najwybitniejszych członków 
obecnego rządu, za stosowny, do podjęcia tej 
właśnie podróży. 

Kilka dni zabawił w stolicy Szwecji, a wla- 
śnie domoszą. urzędowo i lakonicznie: 

Sztokholm, X. (PAT). Lord Eden 
opuścił wczoraj Sztokholm, udając się do 

Osło, gdzie zabawi dwa dni jako gość rządu 

norweskiego. 

Stamtąd skieruje swe kroki do Kopenhagi, 
a spełniwszy w ten sposćh swoją misję. złoży 
sprawozdanie. które niewątpliwie bedzie inte- 
resujące. 

Że-ta podróż ma swoje znaczenie j jest za- 
powiedzią faktów, które w swoim czasie nastą- 
pią. o tem nie wątpi nikt z interesowanych. 
Wiedeńska „.Reichspost* uchyla też już dzisiaj 
rąbka tej tajemnicy, donosząc w koresponden- 
cji z Londynu, eo następuje: 

Podróży lorda Edena do krajów skandy- 
nawskich przypisują w Londynie wielkie zna 
czenie ze względu na pogorszenie się stosun- 


które miały inny charakter. Faktem jest bo ków między Niemcami a Szwecją. Jeszcze nie- 
wiem, że nie za króla Piotra, ale za króla, dawno temu kulturalny związek między naro- 
Aleksandra popadł Kościół katolicki w Jugo dem niemieckim į szwedzkim uchodził za nie- 
sławji w takie położenie, które było równo- | naruszalną tradycję. Ale dzień 30 czerwca br., 
"ae z prześladowaniem. Z czasem na: |sposób jak krwawe te wydarzenia usiłowano 
stąpiła poprawa. Nie da się jednak zaprze: | przed światem usprawiedliwić. przedewszyst- 
czyć, że teror antykatolieki, który szalał w, kiem zaś niemiecki kontlikt religijny spowodo- 
tym kraju w latach 1980—1932, w niema- | wały 
łym stopniu przyczynił się do rozdmucha-| ZWROT W POLITYCZNEJ ORJENTACJI 
nia antagonizmu w Jugosławji. SZWECJI 


„KATOLICKI“ MEKSYK. = Mekzyk, co stwierdził sztokholmski sprawozdawca ..Ti- 
jak wiadomo. z dzienników, nie zaprzestał mesa“, zestawiając ten fakt z antagonizmem. 
walki z religją. Przed paroma jeszcze tygO |ktery powstał także już między Niemcami i 
dniami czytaliśmy wiadomość, podaną przez | Austrią. „Jeżeli — pisał on — dzisiaj zacho- 
wielkie ajeneje europejskie, że w stanie Ta-! waweza Szwecja krytyczniej odnosi się da 


basco wyszedł dekret, pozwalający tym tyl-| 
ko księżom na spełnianie funkevj liturgicz- | 
nych i duszpasterskich, którzy się zdecydu- 
ją na — małżeństwo. 

Korespondent „Reichspost** jednak twier 
dzi, że Meksyk mimo wszystko pozostal „ka 
tolickim*... „Kościoły w Meksyku i w in- 
nych miastach, które widzialem — piszę — 
są pelne nie tylko w niedziele, ale i w dzień 
powszedni”. Przedewszystkiem jednak życie 
rodzinne Mcksykańczyków jest katolickie. 
Niema domu bez krzyża na ścianie — niema | 
podwórza bez niszy w murze z livurą świę: 
tą. najczęściej Matki Boskiej ewadelupeń- 
skiej. Rząd wyrzucil naukę religii ze szko: 
łv. a księżom zabwonił udzielania jej dzie- 
ciom nawet w kościełe. Ich miejsce zajciy| 
sorliwe panie. „Widziałem często — pisze, 
korespondent wiedeńskiej „„Reichsposr* — 
po kościołach grupy dzieci zgromadzonych | 
jkoło pojedynczych pań. które je uczyły za- 
sad wiary — najmniejsze początkowych 
wiadomości z religji — i starsze nauki o sa- 
kramentach świętych”. 

PRZEŚLADOWANIE. — Walka bezbo-| 
żników meksykańskich z religją weszla od) 


dzi są usuwani z każdej placówki, dającej | 
możliwość bytu? | 

Judofobja gospodarcza nowegy czazu 
jest straszliwsza od dawniejszych judcfo- 
bji — towarzyskiej, religijnej lub politvez- 
nej. Obecnie chodzi nie o uczucia, & o wal- 
kę o chleb“. 


| 
| 


niem. rządu narodowo-socjalistycznego niż 
w jakim innym kraju. to pochodzi to z rozpoz- 
nania, że 


HITLERYZM JEST ZAPRZECZENIEM 
WSZYSTKIEGO TEGO 


co jako 'objaw dodatni przyjaciele Niemiec 
przywykli z podziwem uznawać“, W Szwecji 
nie braklo początkowo ludzi. którzy intereso- 
wali się pewmemi zasadami narod.-socjalistycz- 
nej ideologji, a liczne podróże min. Goeringa 
do Szwecji przyczyniły się niemało do tego. 
Ale krwawe wypadki 30. czerwca br. į sposób 
ich usprawiedliwiania głębiej patrzącym Szwe: 
dom otworzyły wreszcie oczy na zasady filo- 
zatji hitlerowskiej, 

Do tego dołaczył się 
kontlikt kościelny. 

W pojęciu Szwedów „biskup“ państwowy 
Miller zmierza do zniszczenia dzieła refor- 
macji, która dla szwedzkich protestantów jest 
natomiast czemś nietykałnem. Narnszyć refor- 


jeszcze niemiecki 


LP ZEDO R c PE. ZO APOS D ZZ S R 
——— ZZ 


macje to dla protestanta szwedzkiego OZNACZA 
potargać to. co jest najbliższe jego sereu, Wo- 
hee tego nie dziwnego. że obecnie w Berlinie 
stosunek Szwecji do Niemiec jn} bez osłonek, 
urzędowo określa się jako „Złyć į czyni się 
zabiegi, aby go w jakiś sposób poprawić, 

Że podróż lorda Edena z tym stanem rze- 
czy pozostaje w związku, jest wobec tego pe- 
wnikiem taksamo jak to. że prócz zagadnień 
niejako ogólnych. a więc hezpieczeństwa j po- 
koju chodzić mn bedzie o znpełnie konkretne 
kwestje gospodarcze. 

Odwiedziny angielskie nie będą jednak 
w tym czasie nadchodzącej zimy  jedynemi, 
w Skandynawji. W sposób nieoczekiwany za- 
powiedział sie bowiem także niemiecki poseł 
w Wiedniu von Papen, jakoś dziwnie mało za- 
przątniety swą placówka į niemal ciągle w po- 
fróży poza Wieńfniem. Że zapowiedział się te- 
raz w Szwecji, jako sportsmen-myśliwy jest 
oczywiście ezemś nicistotnem, 

Opinję szwedzką intryguje mianowicie fakt, 
że ten przyjazd von Papena  poprzedzila 
wprost uderzająca w oczy nagonka na Austrję, 
ni stąd ni żowad przez pewne zagraniczne 
agencje prasowe. zarzucająca szwedzką publi- 
cvstykę oskarżeniami na temat wrogiego sto- 
sunku Austrii do protestantyzm, który w Au. 
trji tępi sie rzekomo per fast et nefas, Propa- 
ganda ta. uderzające w tak czule dla. Szwedów 
miejsce. usiłuje przeto wywołać w Skandyna- 
wji coś w rodzaju furor pretestanticus przeciw 
Austrji, a pośrednio odwrócić uwage Skandy- 
rawćw od konfliktn kościelnego. spowodowa- 
nego przez hitleryzm właśnie w Niemczech. 

Czy więc von Papen nie wybrał się na łosie 
w (otlandji dla spenetrowania niejako .na 
ciepło, z czem wyjechał od Skandynawów 
lord Eden į dla skomentowania na swój sposób 
a w duchn „Brunatnego Domu“ tego. ku cze: 
mu zdaża wspólczesna Austrja? 

Pamiętać zaś należy. że von Papen zawsze 
i wszędzie zjawia sie jak zły duch. znaczący 
wyraźnie swe kroki. 

Ten z imienia katolik w roli obrońcy hitle- 
ryzmu przed oczyma protestanckich Skandy- 
nawów. to nowa postać. jaką przyjął ten 
mistrz intrygi i fałszu. 

Nie należy jednak sądzić. iż tym razem 
mieć będzie sukces inny jak ten. że moża 
gdzieś w gotlandzkiej knieji ubije łosia, któ- 
rego tam zresztą nie brak. ab. 


Wypożycza!pia keiążek p. t 


(ZYTELNIA MAGKOWA i RELETRYSTYCZGA 


poleca: podręczniki uniwersyteckie, lektury 

gimnazialne, nowości powieściowe i naukowe 

w języku polskim, francuskim, niemieckim, 

angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 
wysyła na prowincję. 

TENERE 


Dziś na ekranie teatru świetlnego „UGCIEGHA“ Starowiślna 16. 


Franciszka Gaal 


liosenna Para 


TA 


znana powszechnie z filmu „CZIBI* 
w nowym arcydziele humoru 


(Friiniahrs parade). Komedja austrjacka w języku niemieckim. Scenarjusz: Hubert 
Marischka. — Muzyka Robert Stelz. — W głównych rolach: Wolf P. Retty, Paweł Hör- 


biger, Hans Moser, Tibor v, Halsnay, Theo Lingen, Hans Richter, Fritz Imhoff, Anton 
Pointner. Adela Sandrock i inni. 


Zdjęcia wykonano w Burgu Gasarskim w Wiedniu. 


— 
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Me ziemiach fizplitej. 


Nowe zgromadzenie zakonne w Kielcach 


Ks. Biskup Augustyn  Łosiński dekre- 
tem z duia 18 września 1934 r. zatwierdził 
Zgromadzenie Przemienienia Pańskiego, któ 


remu i przysiugują wszelkie uprawnienia 
zgromadzeń zakonnych. Głównym celem 


Zgromadzenia, poza własnem uświeceniem 
członków, jest działalność misyjna i reko- 
lekcyjna. jak również działalność instruk- 
torska w kierunku wyrobienia księży świec- 
kich na gorliwych I dzielnych rekolekcjoni- 
stów. Oprócz założyciela ks. Józefa Maly- 
siaka. do Zgromadzenia należą obecnie ks- 
Antoni Sobczyński i ks. Józef Czarnecki. 
Dom generalny nowopowstającego zakonu 
znajduje się w Kielcach, Plac św. Leonarda 
L. 2. Dla propagandy rekolekcyj zamknię- 
tych już od sierpnia, Zgromadzenie wydaje 
„Pismo Rekolekcyjne* dwa razy w miesią- 
cu, rozsyłając je do wszystkich parafij w 
Polsce. (KAP). 


Brek 1.000 nauczycieli na terenie 
łódzkim. 


Organizacje nauczycielskie, obejmujące nut 
czycieli z Lodzi i województwa. łódzkiego, przy 
gotowały memorjał do władz szkolnych, w któ- 
rym obliczają. że w tej chwili obowiązek po 
wszechnego nauczania nie może hyć zrealizo- 
wany na ich terenie, gdyż do tego colu brak 
około 1000 nauczycieli. 

Aby potrzeby powszechnego nanczani 
ły zaspokojone, 
porsonel nauczycielski, ale także 
nowe szkoły powszechne, 


Sowieckie życzenia dla K. 0. P. 


a by 


Na granicy sowieckiej w rejonie 


Michniewice do polskiej strażnicy KOP-u zbli-| po 


żył się sowiecki patrol straży granicznej, który 
w imieniu swojem i 
rzom KOP-u życzenia w związku 
istnienia tej formacji. 
niektórych odcinków samorzutnie skladali ży- 
czenia KOP-istom, 


b, poseł z B. B. skazany za kradzież | 


pieniędzy. 


Z Łodzi donoszą, że tamtejszy Sąd Osrę: 
gowy na sesji wyjazdowej w Kutnie skazał po- 
sla BB. į wójta gminy Sojki w powiecie kut- 
nowskim Wł. Koniarka na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia za to, że pełniąc obowiązki wójta, 
skradł z kasy gminnej 40 tysięcy zł, na którą 
to sumę złożyły się podatki państwowe į samo- 
ządowe. Nadużyć tych dopuścił się Kamiarek 
w latach 1928-80, W tym czasie wybrany zo- 
stał posłem do Sejmu z listy B. B. 


Proces 53 komunistów. 


Przed sądem okręgowym w Równem na 
sesji wyjazdowej w Dubnie rozpoczął się pro- 
ces 53 oskarżonych o działalność komunistycz- 
ną, Na ławie oskarżonych zasiedli młodzi chłop 
cy i dziewczęta z okolicznych wiosek, na któ 
rych terenie organizowali jaezejki komumistycz 
ne K. P. Z. U, oraz prowadzili propagandę ko- 
mumistyczną, Po przesłuchaniu oskarżonych 
którzy do winy się nie przyznali Sąd rozpoczął 
Postępowanie dowodowe, Podsądni zachowują 
się biernie, robią wrażenie ludzi o nader małej 
iuteligencji, m ciągnetych do akcji amtypaństwo 
wej przez kiku wybitniejszych wy wrotowców. 
Większość podsądnych zwłaszcza dziewcząt, nie 
umie czytać j pisać, 


Kobieta w psiej budzie. 


_Na terenie Słonimia organa policyjne stwier 
dziły, żę umysłowo chora Masa Bibik, została 


przez swego męża umieszczona W badziej prze 


znaczonej dła psa, gdzie 0d 
Przebywala zamknięta. Mąż 
czył policji, że jest ona niebezpieczna dla oto- 
czenia, Wkraczającej na miejsce policji przed: 
stawił się przerażający widok, gdy nieszczęśli: 
wa kobietą w najokropniejszych warunkach, 
skulona w kącie budy błędzym wzrokiem a 
trzałą na ludzi. Przed nią stała blaszana miska, 
z jedzeniem. Policia zaopiekow a się Bobi 
kową. i 


Pibikowej oświad- 


> 
o PARĘ KONI 
nia na polu 
zawadził © 
hę- 
Z0 
tak 


=== 000 

1 ŚMIGŁO SAMOLOTU ZABIŁ 
Samolot wojskowy podczas lądowa! 
w Tuszewie now. grudziądzkiego, 7 
parę znajdujących się tam przy prasy koni 
dących własneścią Laskowicza. Oba kanie 
stały uderzone śmigłem aparatu i doznały M 
ciężkich okaleczeń, że musiały być dobite, Na 
Szczęście aparat BA doznał szwanku i pomyśl 
me wylądował. 

TRAGICZNY 
giem Grodno — Suwalki jechał bez 
'akj Józet Primiński, Doježčżając 
wyskoczył z pociągu i dostał się pag 
re odeięiy mu obie nogi, Primiński j 
czołgać sie w kiernnku Suwiuk. ednakże £ wy 
słku i upływu kiwi emdiai. Odnalazł go 
sterunek policji i odwiózł w stanie ciężkim d 
szpitala, 


SKOK Z POCIĄGU. Pocią- 
biletu nie- 
da Suwałk 
kola, Któ 
nsiłował 


potrzeba nietylko zwiększyć Małej Ľntenty uważa za rzecz 
wybudować |syspóipracę wszystkich bez wyjątku państw, 


ndcinka środków cełem zapobieżenia na przyszłość 


towarzyszy złożył żołaie-|żeli się nie przedsięweźmie tych Środków 
z 10-leciem| w skali międzynarodowej i jeżeli nie będzie 
Sowiecey komendanci; 


i 


diuższego CZASU | 


-| następnie Psalm 


„GŁOS NARODU“ z 21-go października 1934. 


Deklaracja Małej Ententy. 


wolą. to należy sie obawiać konfliktów wy- 
jątkowo groźnych. 

W żadnym jednak razie państwa Malej 
Ententv nie dadzą się sprowokować przez 
akty terorystyczne i będą trwaly nadal przy 
mbecnej polityce. Więcej niż kiedykolwiek 
jednoczy państwa nasze żałoba. jaka nas da 
(tkneła. Rządy naszych państw uroczyneie 
ożwiadczają absolutną solidarność z Jugo- 
stawią i zobowiązują się do najściśjejszego 
wykonania łęczących je wzajemnych zobo- 
wiązań i do kontynuowania 
energją dotychczas stosowanej polityki. Ra 
da Małej Ententy jest zdecydowana puczy: 
nić wszelkie wysilki odpowiadające intere- 
som Malej Ententy. aby polityka wspólna: 


Ogłoszony dziś w Białogrodzie komuni- 
kat rady Małej Ententy oraz rady Ententy 
Balkańskiej ma brzmienie następujące: 

W obliczn tragicznych wypadków, które 
dotknęły Jugosławię i Francję. przewodni- 
czący Malej Ententy zwołał stalą rade na 
nadzwyczajną sesję w Biulogrodzie. Rada 
uważa za swój pierwszy obowiązek Wy razić 
narodowi jugosłowiańskiemu glebokie współ 
czucie i żal z powodu śmierci wielkiego nin- 
narchy Aleksandra I-go. Jednocześnie rada 
przesyła swe kondolencje narodowi irant- 
skiemu, który w osobie Ludwika Ba:thon 
utracil wielkiego pracownika w dzieie po- 
koju. 


Po zbadunin ogólnej sytuacji politycz 


nej rada zajęli Się okolicznościami. w ja ley i zbliżenia bytu nadal prowadzona z tym 
kieh dokonano zamachu marsylskiego. Na- | samym zapalem i poświęceniem, jakie wy- 


kazywali zamordowany król Aleksander i 
min. Barthou., Król Aleksander byl reauzato 
rem i symbolem jedności narodowej Jugo- 
sławji oraz jednym z głównych promotorów 
Malej Ententy. Minister Barthou pozostanie 
dla naszych państw najwymowniejszym 0- 
broucą nienaruszalności naszych granie. 
Trzy państwa Małej Ententy będą wiernie 
strzec tej spuścizny. 

Komunikat ogłoszony przez 4 państwa: 
wchodzące w skład Ententy 
jest identyczny. Zastąpiono w nim jedynie 
wyrazy „państwa Malej Ententy“ przez 
„państwa. Ententy Batkańskiej. 

Nadzwyczajne posiedzenie rady Ententy 
Balkańskiej wyznaczono, zgodnie z poprze- 
dnia zapowiedzią na dzień 30 b. m. 

Po zredagowaniu podanego powyżej ko- 
munikatu, rada Małej Ententy udała się do 


da doszła do wniosku. że stoi w obliczu 
zbrodni. dokonanej pod wpiywem sit ukty- 
tych nazewsątrz i wenodzącej wobec tego 
ly zakres zagadnień międzynarodowych. 
W ostatnich czasach dokonano calego sze- 
regu aktów terorystycznych. których celem 
było albo zselwiać stanowiskiem między- 
narodowem, albo też pozbawić te państwa, 
które osiagnoly jedność narodową. jedno-| 
stek najbardziej tej sprawie oddanych. Te 
objawy ansrchji międzynarodowej: astagnęty 
punkt kulminacyjny w zabójstwie wielkie- 
go króla, powszechnie szanowanego i umi- 
łowanego. W podobnej sytuacji stala rada 
niszbędną 


celem ustalenia odpowiedzialności. ale współ 
pracę pokojową 1 ohjektywną. Rada żąda 
jednocześnie podjęcia wszelkich możliwych 


itobnym aktom. sółowe sprawozdanie z obrad królowi mw 


Rada Małej Ententy jest zdania. że je- 
regent ks. Paweł udzielili 
przyjętym decyzjom. 


swej 
się ich stosować z cala lojalnością i dobra 


Od soboty dnia 13 


b.m. w kinoteatrze „SZTUKA“ 


Film radości i śmiechu! Rewelacyjna niespodzianka dla zwolenników humoru! 


3urza w szklance wody 


arcydowcipna szampańska komedja wiedeńska, pełna kapitalnych sytuacyj i zabawnych po- 
mysłów. — Tempo. — Pikanteria. — Werwa. — Cudowna muzyka i piosenki. — W gł. rolach 
hezkonkureucyjni pionierzy wiedeńskiego humoru: przemiła, filuterna, rewelacja ekranów. 
Mansi Nisze oraz Renata Muller i Harałd Pausen. Film ten rozśmieszy wszystkich do łez: 


Start do gigantycznego lotu Anglja —Australja. 


W wyścigu bierze udział 20 samolotów. 


wał po raz wtóry, gdyż jak twierdzono, chciał 
lepiej wyjść na zdjęciach kinematograficznych 


rankiem z lotniska Mil- 


Ww sobotę wczesnym 
się start 20 samolotów 


denhall w Anglji odbył 


do lotu na trasie Anglja — Australja. Na lat- | startu. Następnie startowały dwa samoloty ho- 
nisko w ciągu nocy przybyło 20,000 osób. któ- lenderskie, Doskonały start Holendrów spotkał 


się z powszechnym aplauzem zgromadzonych 
tłumów. Następni zkolei lotnicy brytyjscy Jo- 
nes į Waller, lecący na jednej maszynie, mu- 
sieli powtórzyć start. Start wszystkich samo- 
lotów odbył się w najzupełniejszym porządku 
z wyjątkiem powyższych dwóch uchybień. z 
których jedno spowodowane było wlasną winą 
pilota, a drugie jakąś niedolkładnością, 

Start samolotów, który rozpoczął się odlo 
tem Mollisona o godzinie 6.30 trwał wszystkie- 
go 17 minut, tak że odlot poszczególnych ma- 
szyn następował w ciągu 45 sekund, 


| aly sig na lotnisku w oczekiwaniu 
startu. Całe rodziny przyjeżdżały z dziećmi 
rzywożąc 7 sobą jedzenie i gramofony, ahy 
uprzyjeninić sobie długie czekanie. W hanga- 
rach mechanicy tymczasem czynili ostatnie 
przygotowania, 0 godzinie 4 rano  wyprowa- 
dzono maszyny z hangarów I ustawiono na i 
nji startu. O godzinie minut 30 na damy znak 
wystartował pierwszy lotnik Mollison. Start po 
zostałych odbył się w sekumdowych odstępach, 
Drugi z lotników startniących kpt. Stack po 
zrobieniu 150 yardów zawrócił jednak i starto- 


re ulokow 


z całego śmiałe. 


narodów. Wreszcie ze względu na charakter na 
rodowy kościoła św. Hieronima, obrzęd zakoń- 
czony został modlitwą za nowego króla Piotra IX 


alny z okazji śmierci króla 
gany | „Panie zbaw Króla itd,” i błaganiem o pomyśl- 


Aleksandra. 

Nadeszły z Rzymu szczególy o ceremoniji, 
jaka według rytualu dozwolonego przez Sioli- 
cę Świętą odbyła się dnią 18 bm, w kościele 
ugosłowiańskim św. Mieronina w Rzymie z 
okazji śmierci króla Jugoslawji Aleksandra T 
Jak wiadomo. Kościół katolicki nie zezwala na 
nabożeństwa żałobne Za niekatolików (a więc 
ani na Mszę św., ani na egzekwie), lecz jedynie 
z okazji żałoby naredowej zgadza się na od- 
prawienie modłów błaągalnych o dobro ladu i ; 
| pokój. Dlatego też ceremonja, jaką Stolica św, księcia Józefa Poniatowskiego, polonja poiska 
|zarządziła na prośbę poselstwa jagoślawiańskiełw Lipsku, wraz z członkami konsulatu zebrała 
1go przy Watykanie odbyla się jak następuje: się dorocznym zwyczajem | dadu EN 
| W. obecności JKM. króla Wiktora Emapu-| da nad Elsterą. składając Jiczne wiońea i kwia. 
„ola jak również przedstawicieli łzby poselskiej ty o barwach narodowych. Vroczystaść złoże: 
li Senatu, Korpusu dypiomatycznego, guberna- | nia hołdu księciu Józefowi Poniatowskiemu. po 
(tora i prefekta Rzymu, którzy zajęli miejsca na | łaczora byla z ceremonią sypania do specjalnie 
specjalnych trybunach. oraz wobec dostojni: | przygotowanej urny ziemi z pod pomnika. prze 
Ikw Sokrefarfatu Stann Jego Świątobliwościj znaczonej pod kopiec mars. Pilsulskiega w 
(i prałatów rzymskich, słybny Chór Stowarzy” Krakowie. 
| ala | lini rzymskiego wykonał “a-f 
wokację „Przepuść Panie ludowi Twemu..” i 
„Zmiluj się nade mną Boże 
wedlug wielkiego miłosierdzia Twego... , błaga 


jąc o miłosierdzie i pokój Boży dla wszystźie 


Obchód kła 


i 
ność. królestwa, tak ciężko dotkniętego przez 
ohydna. zbrodnię, oraz o szczęście dla nowego 
monarchy. Zarówno ze względu na liczny 
udział, jak dostojeństwo uczestników ceremo- 
nja błagalna stała się niezwykle podniosłą uro- 
; czystością (KAP). 

i 

121-sza roeznica śmierci księcia 


J. Poniatowskiego w Lipsku. 


IK) 


Nawa bibljoteka uniwersytetu 
w Cambridgea. 
W najbliższy poniedziałek król 


z nieslalnetca | 


Batkańskiej, || 


pałacu królewskiego. aby przedstawić szcze |, 


muńtskiemu Karolowi i regentowi Jugosla- 
wji ks. Pawłowi. Zarówno król Kawol, jak 
aprobaty 


| 


W piątek. jako w 121-szą rocznicę śmierci | 


angielski $ 
hidokona otwarcia nowej bibljoteki uniwersytetu 


atr. 3. 


P E R 177 E 


Oddział w KRAK 


U MANN HER 
x U WWULA | i zamiejscowe 


PT TEE REI 3 0 ARE 
najtaniej wykonuje, w wozach meblo- 
wych, specjalnie skonstruowanych 


dla przewozu mebli 


WIE 
Biuro Flerjańska 4. Tel. 114-78. 


Dia P. T. Wojskowych i Uszędników Poństw. znaczyc zniki. 
"I SE WCCSREZNA 


INról Aileksemcer 
z mim. Barthou 


przed królewskim zamkiem w Białogrodzie. 
Zdjęcie było dokonane podczas podróży bałkań- 
skiej francuskiego ministra spraw zagraniczn, 


LAMPKI NA GROBY 


w różnych wielkościach 


iasio do nabycia u iirmy: 


ANTON! ROTHE 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879. 


w Cambridge, zbndowanej wedle planów inż, 
Scotta kosztem 300.000 funtów szterlingów, 
Ksiegozbiór ten liczy 1.500000 książek, ułożo- 
nych na półkach łącznej dlugości 64 km., Za 
inajcenniejszą uchodzi tzw. „Biblia Moguncka? 
drukowana w roku 1456 jako unikat, a 052329- 
wana obecnie na 50,000 funtów  szterlingow. 
Uroczystość otwarcia nastąpi w „czytelni“, li- 
czącej 90 mtr, długości. 


W niewielu słowach. 


Na skrzyżowaniu dróg w Bordeaux naštą- 
piło zderzenie pomiędzy autobusem a samocho- 
dem ciężarowym. Katastrofa zakończyła się 
śmiercią 3 osób. 5 osćh jest ciężko rannych, 

W Rzymie zmarł ks. Aleksanter Wołkoń- 
ski byly attache wojskowy rosyjski w Rzy- 
mie. Po upadku cesarstwa rosyjskiega ks, Woł 
koński zamieszkał na emigracji we Włoszech, 
zaś w 1930 r. wstąpił do seminarjum katelickie- 
go, poczem otrzymał święcenia kapłańskie 

W Hawanie 4-ch bandytów uzbrojonych w 
lekkie karabiny maszynowe wiargnęło do ra- 
tusza i skradło z kasy 100.000 delarów. To 
dokonaniu rabunku bandyci zbiegli samocho- 
dem. 


PIERWSZORZĘDAH 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


CONCORDIA“ 


Jana Welnego 
plac Czczepański 2, Telefon 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniej= 

szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mniej zaszbnym daleko idąse ustępstwa 


Btr, 4. 


„Przewartościowanie 


wartości etycznych". 


Pierwszy wykład z cyklu wykładów naw 
kowo-relieijnych Akcji Katolickiej w Domu 
Katolickim w Krakowie wygłosił we czwartek 
17 bm. w sali blękitnej prof. U. J. X. Dr. Konst. 
Michalski. Znakomity prelegent przedstawił w 
świetnej syntczie te współczesne prądy raczej 
marzycielskie niż myślowe. które poprzez prze 
wartościowanie dotychczasowych struktur ety- 
cznych, opartych na wszechstronnym światopo. 
giądzie, starają sią zbudować „nowego czlowie 
ka“. Przewartościowanie jest owocem tego. co 
prelegent nazwał „mitem“. który sum jest roz- 
rostem marzycielskiceh. (ragmonturycznych, ale 
obdarzonych wysokim dynamizmem. idei. Na- 
rodziny tych mitów. zwlaszcza współczesnych. 
cechuje to, że te mity zesziy w dół. przemó- 
wily do mas, do calych narodów j stały się 
brutalnie zaczepne. Przytem uderzają one nie 
w te czy owa systemy filozoliczne. ale w chrze 
ścijaństwo. godzą w jego całość, 

Pierwszy z tych mitów. to mit nadczłowie. 
ka, głoszony z takiem tragicznem  zacieciem 
przez Nietzschego. Nietzsche hrzlitośnie szydzi 
ze wspólłczesuych wierzeń, z ustalonych po- 
Glądów, z norm etycznych. takich, jakie sta- 
wia chrześcijaństwo. Jego prorok Zaratustra, 
nie ma dość słów oburzenia dla tych wartości 
moralnych, które chrześcijaństwo  wszczepiio 
w dzikie į twsrde pogaństwo, Nie uznaje on 
miłości dla bliźniego. słabszego. uciemiężone- 
go. Przyświeca mu ideał człowieka nowego, 
który jest „nadczłowiekiem* depczącym wszy- 
stko co jest słabsze. 

Drugim mitem to powojenny (chociaż ko- 
rzeniami sięgający do Marksa) „mit komuniz- 
mu“, W miejsce dawnego Boga. etyki zbudo- 
wanej na religii. wiary w życie nadprzyrodzo. 
ne, Komunizm daje mit produkcji. Ideał nowe- 
go człowieka wyrasta na etyce gospodarczej 
o nowej strukturze. Jest nim proletarjnsz — 
robociarz. nastawiony li tylko na produkcję. 
I znowu komunizm nienawidzi Chrystusa. Nie 
może znieść jego nanki o miłości. o życiu nad- 
przyrodzonem i o Bogu. Komunizm musi bn- 
dować na nienawiści, wypalić nią wszystkie 
dotąd istniejące instytucje hurżuazyjne. Uzna- 
je tylko kilka prymitywnych zasad etycznych. 

Przeciwny mitowi komunistycznemu, niwe- 
lującemu wszystkich j wszystko w jedną ma- 
sę. trzeci mit nordycki Rosenberga, głosi. że 
tylko czystość krwi może przynieść odrodzenie 
człowieka, Wzajemne mieszanie się krwi į ras 
przyniosło, jego zdaniem, degenerację. Przy- 
niosło je też chrześcijaństwo ze swoją nauką 
o milości wzajemnej jednostek į narodów. W 
miejsce etycznych zasad chrześcijańskich na- 
rodowy-socjalizm głosi zasady honoru i obo 
wiązku, ale i twardości, 

Mity te nie dają pelnej etyki. Są to tyłko 
fragmentaryczne, hałaśliwe i z wielkim Toz- 
machem głoszone idee. Jak wytłumaczyć p 
stanie i rozwój mitów i towarzyszących im ru- 
chćw społecznych? Psychika człowieka będą- 
cego w stanie krytycznym. jest w napięcin, |? 
przerzuca się od smutku do radości i naod. 
wrót, budzi ferment uczuciowy i myślowy. 
wznieca trudności religijne i moralne, utrud- 
nia trzeźwe ujęcie całości. Następuje. jak u 
chorego. pewne zwężenie czy porażenie siat- 
kówki duchowej i myślowej. Widzi się szcze- 
gół bolący, a nie radości, Następuje stan, któ- 
ry Bergson nazywa stanem moralności zam- 
kniętej w przeciwstawieniu do otwartej. Różni- 
cę między niemi wskazuje „Kazanie na górze” 
Z jednej strony nao e e zamknieta: Be- 
dziano wam, że...* — z drugiej otwarta: .a ja 
wam mówię... Mity są moralnością zamknię- 
tą, bo czynią moralnie i duchowo uboższem 
człowieka, ścieśniają go do doczesności. 

Dlatego nie dają się one utrzymać wobec 
rzeczywistości. Rzeczywistość to — budowa 
dwóch porządków: przyrodzonego i nadprzy- 
rodzonego. Tylko wartości zbudowane na tej 
rzeczywistości są prawdziwe. Wobec tej peł 
nej rzeczywistości mity są tyłko fragmentamii, 
tem niebezpicczniejszemi, że cheą ją przesłtonić 
calkowicie, Prelegecnt odmawia im zresztą i 
oryginalności. Prawdziwy kult nadezłowieka 
wzbudziło właściwie chrześcijaństwo przez wd- 
wołanie się do wszystkich mocy jego duszy i 
powołanie ieh na drogę Świetości į przebńst- 
wienia, W pracy raniły się ręce Chrystusa, pra 
cą ciężką zajmowali się wszyscy Jego neznio- 
«wie. A nauka Chrystusa czyż nie była tym 
wielkim środkiem  oczyszczającym  organiam 
ludzki z całkowitej degeneracji? 

Oryginalnemn i głębokiemn  wykładawi 
przysłuchiwała się z wielkiem  zalnteresowa- 
niem dolorowa publiczność, wypełniająca: po 


brzegi piękną salę wykładowa. Wykład ten 
zaszczycił swą obecnością  Niążę- Metropolita 
Sapieha. dl 2% 


E 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure- 
gulowanie prenumeraty. 


PW- | 


i Joropokri. 


„GLOS 


Wyprawa po 


Poniżej zamieszczamy fragment Z dv; 
prawy prof. Karola Szary do Tybatu | 
Prof. Szara przebywa w Indjach ad sie: | 
dmiu lat jako wykładowca w szkołacn 
e w Bombaju i sam opanował 
kilka narzeczy hinduskich. Ostatnia od-| 
byl on podróż dokola [mdyj oraz do Ty- 
betu, obfilującą w szereg niecodziennyci! 


NARONU* 7 


wrażeń. Zaznaczyć przytem należy. żej 
przekroczenie granicy tybetańskiej jest 


wzhronione Europejczykom i wielu już 
dotychczas przypłaciło te śmialość śmier 
cią. Wrażenia swe z kilkuletniego poby- 
tu w [ndjach oraz z podróży okrężuej po 
tym egzotycznym kraju zamierza prof. 
Szura wydać w książce, opatrzonej licz 
nemi ilustracjami. 


Po dwunastogodzinnej jeździe ekspre- 
sem kalkuckim, przybywamy na stacje 5zi 
ligurv. a stąd ruszamy dalej malą górską 
kolejka zw. obiokową. Konstrukcja iej ko- 
lejki jest bardzo interesująca. Żostałn ona 
zbudowana w r. 1879 kosztem 3.500 funtów 
za jedną milę toru, Osiąga ona na przestrze- 
ni 51 mil wysokość 2.100 metrów. Tor wije 
się ustawicznie w górę przez tunele, serpen- 
tyny, przebiega wśród zboczy gór. pokry- 
tych bujna roślinnością na tle pięknego tla 
pejzażu himalajskiego. 

Po szalonej jeździe wśród  czarcwnej 
przyrody, przez niezdobyte džungle, w któ- 
rych królują pantery, bawoły. tygrysy. da- 
jąc znać groźnym rykien o swojem istniec: 
miu, dojeżdżamy do wysokości 3.000 m. Tu- 
taj uderza nas nagle wielka zmiana tempe- 
ratury. Przez cały czas jazdy jesteśmy upo- 
jeni wonią przepysznych aragonij. orchidej 
it. p., zaś roślinność najróżnorodniejsza po-| 
dobna do baldachimu królewskiego, zavisan. 
nad torem kolejki. 

Znajdujemy się na wysokości 5.000 m. 
Krajobraz jest już inny. Przed naszemi ocza 
mi pojawia się bogate pasmo śniegowych 
gór himalajskich, wijących się jak kamien 
no-śnieżny wąż z najwyższemi kij 
mi, Kańczenczumga, Kabru, Pandim. Jana, 
Chumniu. Szczyty jak mury niebiańskie się- 
gają ponad chmury. Kiedy zaś spojrzy |n 
w dób widzimy dużą przepaść na dnie, 
którem srehrzy się rzeka Testa. Im węże] 
wyjeżdżamy, tem czujemy wieksze oi- 
nie temperatury. Mijamy najbardziej intere- 
sujące okolice jak Gumskie Lupv i t. p., 
skąd jnż widzimy pierwsze skan: Darje- 
elingu. 

Po 20-tu minutach przybywamy do gór 
skiej stacji Darjeeling. Nie nadarmo okre- 
ślają go jako dach kuli ziemskiej. jes: Do- 
wiem najwyżej położonem miastem na świe 
cie, otoczonem olbrzymiemi łańcuchami śnie 


żno-lodowych gór bimalajskic:. Wygląda 
wspamiale przy zachodzie słońca, na tle bo- 


gactw kolorystycznych przyrody. 
wość ta jest letnią rezydencja gubernatora 
bengalskiego oraz punktem  jannarćznym 
przeważnie wszystkien państw himalajskich 
jak Sikkim, Nepal. Buthan. 
Darjeeling według mitologji 
skiej. jest siedzibą Siwy, boga zniszczenia. 
Tutaj przybywa wiele pielgrzymek górali 
tybetańskich, którzy patrząc na Śnieżno nie 
botyczne Himalaje, odbywaja swoje modły, 
powtarzając monotonnie: Am-—Wani pat 
me—hum — t. zn. sława ci skarbie lotusa. 
Ponadto Darjeeling jest punkiem  zbioro- 
wym wszystkich ekspedycyj  himalajskich 
na szczyty: Mount Everest. Kańeczenczun- 
ge. które na próżno starano się ziebyć po- 
mimo dużych strat maierjalnych oraz ofiar. 
Wysiłki spinaczy z różnycn krajów świata 
pozostały bez rezultatu. 


Miejsco 
Celem moim było przedostanie się 
| 


tyhetań- 


Tybetu z dwoma przyjaciółmi Graz zastę: 
pem kulisów. W drogę wyrtszyliśmy już po 
dwudniowym pobycie w Darjeciingn, kieru- 
jac się w stronę Gangtok, n 
šei w Sikkim. Tam zaopażrzywszy sie w ko 
nie i służbę; zwróciliśmy sie w kierunku prze 
lęczy Tong-lo. oddalonej 16 mil od Gangtok. 
Droga wiodąca prząz przelęcz była bardzo 
wygodna, więć już po 20 minutach szybkiej 
jazdy przybwliśmy dc miejscoweści Gna- 
tong, małego miasteczka na granicy skm 
buthańskiej, leżącego na wysokości 12300 


hałej miejscowo: 


stóp. Jest to miejscowość bardzo inte.esują- 
ca i tajemnicza. dzięki temu. że znajdwją 


się tam stare klasztory oraz siedziby tybe- 
tańskich lamów. Nie udab m ai się jednak 
dokonać zdjęć filmowych, a z powadu 
przeszkód tajemniczych = | 

Z Gnatongu przez wiszące mosty, poru i 
wamy się coraz wyżej w stronę lodowców 
Stąd rozpoczyna się już trudny 
odcinek drogi. Dotąd można było korzystać 

nsług koni. Tutaj jednak musieliśmy je; 
odprawić. a sami uzbroiliśmy się w haki. Pol 
drodze olbrzymie, rwące wodospady. z bło- | 
kami lodowemi, spadającemi w przepaść, ! 


21-so października 1934. 


wrwoływały potężny huk. Zimny cyklon 
dawał się nam przytem porzadnie we znaki. 
Dwaj przyjaciele. którzy z entuzjazmem 
wzięli z początku udział w wyprawie, zraźe- 
ni tmuinościami. zrezygnowali z dalszej dro- 
gi. namawiając I mnie do odwrotu. Jeszcze 
jedną nee spędziliśmy w lodowatej grocie. 
O świcie zaś ruszyłem z kilkoma tylko ku- 
lisami, 

Po dwóch 
do przełeczy Dżela, 
sei 16.000 stóp 1 

jest jedynem przejściem do Tybetu. 
Tutaj widzimy wspaniałą panorame lodow 
tów z majestatycznym Mount Everestem, 
który wywiera nieopisanie potężne wraże- 
nie z blizkości. 

W pobliżu Dżelapasu znajdują się resztki 
schroniska wybudowanego w r. 1924 przez 
generała Brussa w czasie uieudanej ekspo" | 
dyeji na Mount Everest. 
schronienie przed szalonemi wiatrami. Przej 
ście przez przesmyk, zabarykadowany lo- 
uowcami, bylo bardzo trudne tak. że zale: 
dwie w ciągu dnia można bylo przelorso- 
wać 1—2 mił. Niezmiernie przykre do prze- 
trwania były noce wśród takich warunków 
temperatury. 

Nareszcie po dlugich wysiłkach 


dotarliśmy do granie tybetańskich 


dniach wędrówki dotarliśmy 
która leży na wysoko- 


skąd jeszcze po jednodniowej podróży za- 
trzymaliśmy sie w pierwszej osadzie rybetań 
skiej Gandsi, Straż graniczna zezwolila na 
dalszą drogę dzięki interwemeji polityczne- 
go oficera tybetańskiego, który odtad już 
towarzyszył mi w podróży po tym zabronio- 
nym dla endzoziemeów krajn. Znaeznem u 
latwieniem też hył mój strój tybetański 

Mniej więcej o 16 milod Gandsi z najdu- 
je się tajemnicza góra, na której jest „klasz 
tor słońca”. Można tutaj zobaczyć starą ka- 
mienną mme, która według tybetańskiej hi- 
stotji, pochodzi z czasów bogini Izis (Budda 
jest tntaj czczony jako czwarta reinkarna- 
cja). Caly ten klasztor jest otoczony cieka- 
womi flagami, na których znajdują się napi: 
sy huddystyczne, każda zaś z nich zawiesza- 
na jest na pamiątkę zgonu któregoś z la- 
mów. - 

Przy zatknięciu chorągwi odbywa się cie 
kawa ceremonja przy wtórze 

bębnów obciągniętych skórą ludzką 


oraz piszczeli, służących za pałki do tych 
bębnów. Godne zainteresowania są Uługie 
trąby, długości od 5 do 6 metrów. przy po- 
mocy których słudzy klasztorni głosem po- 
tężnym zwołują wiernych z odległych stron. 

W niewielkiej odległości od opisanego 
klasztoru oglądałem stare tybetańskie emen- 
tarzysko. Grobowce czynią wrażenie małych 
kapliczek. Cmentarzysko to należy do naj- 
starszych zabytków tybetańskich. Interesu- 
jącym jest jeszcze w owem miejscu bardzo 
stary klasztor, gdzie odbywają się tańce ty- 
betańskie zwane djabelskiemi, uważane za 
kult religijny. Tybetańczycy poprzebierani 
w duże maski różnych potworów. uzbrojeni 
w długie miecze i ognie tańczą, wykonując 
przedziwne ruchy. Według wierzeń tybetań- 
skich, na tem miejscu jest 


zakopana głowa djabła. 


Mitologja głosi, że podczas wyświocania je- 
dnego z kapłanów na głównego lamę, po u- 
kończonej ceremonji zgładmił on wszystkich 


łamów, zburzył świątynią i zniszczył pisma | 


religijne. Następnie podążył na koniu da 
Lassy, rezydencji Dalaj-Lamy, najwyższego 
dostojnika tybetańskiego. Jednak przy przej 
ściu rzeki Lassa, przemienił się wraz z ko- 
niem w białą postać. Tylko głowa została 
czarna. Według legendy nie dotarł on na 
drugi brzeg rzeki, albowiem tajemne siły 
głowę jego oderwały od ciała, którą następ- 


Dziś i codziennie w kinoteatrze 


Rekordowy program humoru! — Bexkonkurencyjny 
komik amerykański 


SLIM SUMMERVILLE 


występują w najzabawniejszej 


Triumf humoru i pomysłowości! — Niebywały komizm sytuacji! — Kapitalna 
— W programie znakomite dodatki dźwiękowe. 


Najlepiej ubawicie się w kinie „Swit“. 


gra niezrównanej pary artystów! 


Dwa poranki: 


Program Nr. 6. 


"z" 


Iska do tajemniczego Tybetu 


komedji ostatnich czasów p. t. 


W sobotę o godzinie 3 popołudniu 
W niedzielę o godz. !3 w połndnie 
Ceny miejsc od 40 — 75 groszy. 


Nr. 299 


$port. 


ZWYCIĘSTWO SOWIECKICH PIŁKARZY 
W BRNIE, 
W obecności 6000 widzów piłkarze sowiec- 
cy rozegrali w Brnie mecz z RS. Zidenice, wy- 
grywając 3:2 (2:0). 


NIEMIECCY BOKSERZY W KRAKOWIE. 


Dzisiaj, w niedzielę przybywa do Krakowa 
po raz pierwszy niemiecka drużyna bokserska 
„Kraftsport Club Beuthen 06%, mistrz drużyno- 
wy niemieckiego Śląska. Niemey rozegrają 
mecz z zespołem krakowskiego Wawelu. 

AJ —— 

LEGJA—WISŁA, spotkanie ligowe, odbc- 

dzie się dzisiaj na boisku Wisły o godz. 11.30. 


Dentysta 
Maurycy $chmałzbach 


Znaleźliśmy tam Kraków, Krupnicza 14 (parter). 
Telefon 189-26, `` 


przyjmuje oś godz. 3-1 i 3—7, 
Na życzerie specjalne godziny. 


Radio. 


Poniedzialek 22 pażdziernika 1934. 


Kraków, /304.83) G.: 6.45 Audycja poranna 
z Warszawy; 7.40 Program na dzień bieżący; 
4.50 Koncert reklamowy: 1157 Svgnał czasn: 
hejnał z wieży Marj; 12.08 Transmisja z War- 
szawy: 12,10 Koneert ze Lwowa: 13.05 Plyty 
15.50 Transmisja z Warszawy: 15,35 Przegląd 
komunikacyjny: 15.45 Muzyka lekka: 16,45 Tr. 
ze Lwowa; 17.00 Recital skrzypcowy z Pozna- 
mia; 17,25 Fragment literacki: 17.85 Płyty; 
17.50 „Stary Kraków”: 18.10 Wiadomości hie- 
żące; 18,15 Koncert kameralny: 18,45 Poga- 
danka dla dzieci starszych; 19.00 Transmisja 
z Poznania: 19.25 Chwilka społeczna; 19,30 
Feljeton z Warszawy: 19,45 Program na dzień 
następny: 19.50 Wiadomości sportowe: 20,00 
Transmisje z Warszawy; 22,00 Koncert rekla- 
mowy; 22,15 Transmisja z Warszawy. 

Lwów, (377,4 m.) G.: 16,15 Lekcja jez, 
mieekiego; 18,00 Radjo dla powodzian. 

Warszawa, (1345) G,: 6,45 Pieśń „Kiedv 
ranne wstają zorze”: 6.52 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny: 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka po- 
ranna z plyt; 7.35 Chwilka pań domu: 7.40 Za- 
powiedź programu; 1,50 Koncert reklamowy; 
11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Krakowa; 
12.08 Wiad. meteorologiczne: 12,05 Przegląd: 
Prasy; 12,10 Muzyka lekka; 13.00 Dziennik po- 
łudniowr; 13.05 Płyty: 1530 Wiadomości o 
eksp. polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Muzyka lekka; 16.45 Lekcja języka niemieckie 
go 17.00 Recital z Poznania; 17,25 Skrzynsa 
pocztowa; 17.35 Plyty: 17.50 „Jak. powstaje 
polski jedwab“; 18,00 Skrzynka pocztowa rolni 
cza: 18.10 Życie artystyczne i kulturalne sto- 
liey; 18.15 Trio fortep.; 18,45 Pogadanka „Z 
falami Dunajca”: 19.00 „Wędrówka mikrofonn 
po Polsce”; 19,25 (Chwilka harcerska; 19.50 
„Powrotne ptaki, — polscy emigranci“: 19.45 
Program na dzień następny: 19.50 Wiadomości 
sportowe; 20.00 Muzyka lekka: 20,15 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Jak pracujemy w Polsce; 
21.00 E a 21,45 „Współżycie między lułż- 
mi”; 22.00 Koncert; 22,15 Płytv: 22,05 Muzyka 
© x 23.00 Wiadomośej meteorologiczne; 
23.05 D. c. muzyki tan. 

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Wiadomości 
gospodarcze; 16.45 „Czarodziejskie rośliny”, po 
gadanka przyrodnicza; 18.00 „Czar Sohotn'ej 
Góry”. 

EE E SB OE E 


nie- 


ig 


nie znaleziono i zakopano w miejscu, gdzie 


teraz urządza się tańce djabelskie. 


PROF. KAROL SZARA. 


tźwiekowym M „ŚWIT 


oraz jego znakomita part- 


uerka ZASU PITTS 


(Wróg 
kobiet) 


PAT i PATACHOK jako kompozytorzy 


PZA 


Nr. 38 


-GŁOS NARODU“ z 21-go października 1934, 


Co skuchiać 


w Firaftomie. 


Niedziela 21: 22 po Świątk, Ursznli p. m. 

i towarzyszek męcz. 

Wschód słońca 6.10, zachód 16.31. 

Długość dnia 10 godzin i 24 min. 
Poniedziałek 22: Filipa b. m., Korduli p. m. 

i Melanji p. m. 

Wschód słońca 6.11. zachód 16.29. 

Długość dnia 10 godzin į 20 min. 

—00 

AKADEMIA ŻAŁOBNA KU CZCI LUDWI- 
KA BARTHOU odbędzie się w środę 24 hm, 
o godzinie 7 wieczór w sali Muzeum Przemy- 
słorwego (Smoleńsk 9) staraniem Towarzystwa 
Aliflośników Książki. 

NOWY DYREKTOR FABRYKI TYTONIU 
W KRAKOWIE. Dyrektorem Fabryki Pol. Mo- 
nopolu Tyton. w Krakowie został mianowany 
p. Stanisław Myśliński, który został przeniesio. 
ny z takiego samego stanowiska w fabryce w 
Winnikach. Dotychczasowy dyrektor fabryki 
w Krakowie p. Gajdeeki został, przeniesiony 
do Kościan w woj. poznańskiem. 

NOWY DAR DLA MUZEUM NARODOWE- 
GO, Zakład witraży į mozaiki 5. G. Żeleński 
w Krakowie złożył w darze Muzeum Narodowe- 
mu w Krakowie wspaniały witraż w szkie, pro- 
*ektu wybitnego artysty Józefa Mehoffera, pro- 
fesora krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych. 
Witraż ten skomponował artystą jeszcze w r. 
1904, Nowy dar wykonany zostal według aswa 
relowego kartonu, który jest w posiadaniu p. 
Żeleńskiej. 

STACJA MYDLNIKI „WYMIJALNIA”, no- 
łożona między stacjami Zabierzowem a Krako- 
wem, jako przystanek osobowy o pełnym za- 
kresie odprawy osób į bagażu otwarta zosta: 
nie z dniem 1 listopada. br. 

ROZSTRÓJ NERWOWY PRZYCZYNĄ SA- 
|MOBÓJSTWA. Pozostający w leczeniu woj: 
skowego szpitala w Krakowie st, sierżant 20 
p. p. w stanie spoczynku Tobik Władysław po- 
«pełnił w nocy z piatku na sobotę samobójstwo 
przez powieszenie się na klamce drzwi. Pow 
dem rozpaczliwego kroku rozstrój nerwowy. 

EMIL GRZANKA, fimkejonarjusz kolejowy, 
o którego śmierci doniósł onegdaj komunikat 
policyjny, „na złość? temu doniesienin, żyje. 
W stanie jego zdrowia nastąpiła poprawa, 


SKRADZIONA ŚWINIA, Dnia 19 bm. o go-|f 


dzinie 19 Trynka Roman, zam w Krakowie 
przy ul. Zajęczej 3, znalazł na lewym brzegu 
"Wisły na 83 kilometrze porzuconą przez niezną 
nych sprawców niedobitą świnię. wagi okało 


140 ke.. którą dobito j pozostawiono n Trynka, | 


ZGINĘŁA OBLIGACJA POŻYCZKI INWE- 
STYCYJNEJ. Partyka Witold lat 42 zawiesz- 


;kały w Kalwarii pow. Wadowice, doniósł ar: | 


ganom PP., że dnia 19 bm. około godziny 17 
nieznany sprawca skradł mu z kieszeni mary- 
narkj ną plantach naprzeciw PKO, w Krako- 
wie, kwotę 200 złotych oraz jedna obligacje 
dnwestycyjną 4 proc. Nr. 1778 na kwote 100 
złotych. t 
ZABRAŁ 63 SERKI OWCZE, Józefczal He 
lena zamieszkała w Obidowie pow, Nowy Targ 
doniosłą organom PP., że dnia 19 bm. około 
godziny 3 w czasie jazdy wozem do Krakowa. 
nieznany sprawca skradł jej z wozu na nl. Kal- 
ii 63 sztnk serków owczych wartości 
zi, 
———00000——— 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 
Niedziela 21 października popoł.: „Domek 
z kart“, 
Niedziela 21, X. wicez. „Lekkomyślna sio- 
Stra” 
Poniedziałek: „Lohengrin“ (Gość, wystąpią 
Ur Platówna. A. Golęhiowski ; E. Narożny). 
Wtorek: „Lekkomyślna siostra“. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ŚWIT: Ptaki miłości. 
WANDA: Miłość Tarzana (Weissmüller). 
APOLLO: Nana ‘Anna Sten), 
SZTUKA: Burza w szkiance wody. 
UCIECHA: Wiosenna parada (Fr, Gaal). 
SŁONKO: 1. Żółty Książę. II. Głos pustyni: 
PROMIEŃ: T. Zdobyć się muszę, II. Dlacze- 
'50 zgrzeszyłam, 
ABRIA: Czy Lucyna to dziewczyna. © 
, BAGATELA: Symfonja Życia, na scenie re- 
wa pt.: Nasz stary Kraków, z 
„KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie 
dzielę tüm pt: „Tragedja na Mont Blancke”. 
onadto komedja oraz dodatek. 
mazi" 


O zakończenie 


Towarzystwa 


W związku z wczorajszym artykułem „Wy. 
kluczenie artysty z Tow. Przyj. Sztuk Piek- 
nych** piszą nam z miasta: 

Kraków kulturalny jest świadkiem walki u- 
grupowań artystów-plastyków z Towarzyst- 
wem Przyj. Sztuk Pięknych. W tej walec ar- 
tyści ujawnili publicznie doknment stwierdza. 
jący, że prezes Towarzystwa, p. Władysław 
Jarocki, sprzedał Towarzystwu wbrew statnto. 
wi obraz swój do rozłosowania. Golosłowne n- 
sprzwiedliwienie się p. Jarockiego, wobec siły 
dokumentu. nie przekonało opinii publicznej — 
co więcej: p. Jarocki. tlomacząe się. wskazuje 
na jednego z bojkalnjących obeenie artystów, 
że tenże hedge członkiem dyrekcji w r. 1930 
(a więc za prezesnry p. Jarockiego) sprzeda- 


bojkotu 


Przyjaciół Sztuk Pięknych. 


wał Towarzystwu obrazy do rozlosowania. — | 


Otóż jest to samooskarżenie p. Jarockiego. 
gdyż on, jako prezes instytucji, powinien stać 
na straży statntu i nie zezwolić, aby któryko!- 
wiek z członków dyrekcji pozostawał w ja- 
kimkolwiek stosunku Finansowym do Towarzy. 
stwa. Należy się zatem spodziewać. że p. Ja- 
roeki wysnuje z powyzsżych faktów konsek- 
wencje, na jakie wskazuje godność į lojalność 
wobec tak poważnej instytucji. jaką jest To- 
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych. Jest to 
tem konieczniejsze, że przez obecny stan walki 
wystawy w Palacn Sztuki slalmą i nie dają na. 
leżytego obrazu twórczości artystycznej nasze- 
wo miasta, I. Bi 
—c—— 


Pierwsze cmentarzysko z IV w. po Ghr. 


ODKOPANO W OKOLICACH KRAKOWA. 


W. czasie ostatnich badań i poszukiwań ar- 
clieologicznych w powiatach miechowskim i 
pińczowskim złożył do Muzeum Archeologicz- 
nego Pol, Akademji Umiejętności inż. M, Skle: 
narski z Zarządu Drogowego powiatu miechow 
skiego. szereg cennych naukowo zabytków 
przedhistorycznych, a mianowicie: z pól wsi 
Smrokowa w pow. miechowskim ceramikę, frag 
ment buławki kamiennej, duży grot żelazny, 
zaś z Piotrkowie Matych trzy naczynia i czasz- 
natrafiono 


grobach szkieletowych, na które 


Dochodzenia w 20-tym pułku piechoty. 


stwierdzają jedynie, iż idzie tu o nadużycia w 
rachunkowości, w związku z czem aresztowano 
i jednego 
funkcjonarjnsza intendantnry, Dalsze dochodze 
nia ustalą wysokość kwoty, o którą w danym 
wypadku idzie i bliższe rozmiary nieprawidło- 


5-y Dywizjon żandarmerji prowadzi od kib 
kn dni dochodzenia w 20 pp. na Krowodrzy w 
związku z ujawnionemi tam nieprawidłowościa 
mi w gospodarce finansowej. Szczegóły do- 
cehodzeń i nazwiską osób zatrzymanych w 


związku z dochodzeniem pozostają narazie ze 


przy budowie drogi powiatowej w roku 1930. 

Te ostatnie zabytki mają szczególnie waż- 
ne znaczenie, należą bowiem do kultury, któ- 
rej dużą osadę garncarską odkryto w b. roku 


i badano w Trepiszowie, brak zaś było odpo- 
Przekopywanie 
budowie |tra j Pawła Msza św, i wspólna Komuaja św., | 


wiadających jej ementarzysk. 


stanowisk przedhistorycznych przy 


dróg nie jest rzadkością szczególnie w powia- 
tach nad Wisłą. Wiadomoć o zabytkach otrzy- 
mała Akademja Umiejętności od p. M, Sklenar- 
kę ludzką z IV w. po Chrystusie, odkryte w |skiego jak i p. J. Piwowarskiego z Miechowa, 


000000 


jednego oficera, kilku podoficerów 


względn na dobro śledztwa — w tajemnicy, — | wości, 
Władze wojskowe, 


prowadzące dochodzenia 


FU: 


mek z kart". Wieczorem powtórzenie świetnej 
komedji Wł. Porzyńskiega „Lekkomyślna sio- 
stra“. — „Lckkomyślna siostra* powtórzona 
bodzie we wtorek. 

„LOHENGRIN“, najmelodyjniejsza į najro- 
mantyczniejsza z oper R. Wagnera daną będzie 
jutro w poniedzialek o godz. 8 wieczorem. Ty- 
tułową. partję rycerza św. Grala wykona po 
raz pierwszy na naszej scenie zuakomity tenor 
bohaterski Antoni Golębiowski. Jego pariner- 
ką będzie primadonna opery warszawskiej 
Franciszka Platówna, zaś w dramatycznej par- 
tji Telramunda wystąpi rzadko n nas słyszany 
barytonista scen warszawskich Eugenjusz Na- 
rożny. 

„LILLA WENEDA“ dla szkół z poza Kra. 
kowa. Dyrekcja teatru miejskiego daje „Lilę 
Wenedę* w poniedziałek. dnia 5 Fstonada na 
przedstawieniu popoludniowem o godz. 4-toj. 
fla szkół pozamiejscowych. Zamówienia na bi- 
lety należy zgłaszać w Sekrotarjacie teatru. 
tel. 101.76. 

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOLNIE. 
RZA na dzień 21 października 1934 r. O godz. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA- |3.30 popol: ..Fruwająca dziewica” farsa w 3 


CKIEGO. Dzisiaj w niedzielę popołudniu, na 
.Przedstawieniu po cenach zniżonych, doskona- 
ła Komedja muzyczna Gramichstaedtena Do- 


Brzedsiebiorstwo Elektrotech: 


inżynier Bolesiaw JURSKI 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Teiefon 131-98, 


aktach Arnolda į Bacha: o godz. 7.30 wiecz.: 
„Gwałtu co się dziecie“, komedia w 8 aktach 
AI hr. Fredry. 


a 
Pa pi m Zw 
SB aw aE n e 


| 


największym wyborze 
ediug najnowszych modeli 
doborowym gatunku 
wykonane we własnych 


T 


NTONIEGO 


W KRAKOWIE UL. SZEWSKA 12. TEL. 134-64. 


Bezpośredni import towarów Tutrzanych. 
Dla P. T. Duchowieństwa futra gotowe i na zamówienia. 


URANET ETY a MES PRE, 


00090000 


POLECA 


po cenach konkurencyjnych. 
FIRMA: 


TRĄBKI SYN 


Skład tumter 
zał. w r. 1885 


WIADOMOSCI KOŚCIKLRY. 

KAZANIA DLA MŁODZIEŻY AKADEMI. 
CKIEJ. Z nowym rokiem akademickim podej- 
muje duszpasterstwo dla akademików «dpra- 
wiane w ub. latach „nabożeństwa akademickie 
(Msza św. į krótkie, 10-mmutowe kazania) w 
kościele św. Anny o godzinie 10. Dziś w rie- 
dziele, 21 bm., kazamie na temat: „Rola modli- 
twy w życiu intelektualnem“ wygłosi docent 
U. Jag, O. Dr. Anastazy Fic, Dominikanin. 


——p— 


Program Święja Chrystusa Króla 


w Krakowie. 

Książe Metropolita Sapieha wydał ostatnio 
zarządzenie w sprawie nabożeństw w święto 
Chrystusa-Króla tj, 29 hm. i nabożeństw zwią 
zanych z inbilenszem 1900-lecją Odkupienia. 

W sobotę 27 października o godzinie 5 tej 
wieczorem w kościele Najśw. Marji Panny od- 
prawione zostanie dla samych niewiast krotkie 
nabożeństwo z nutką i odmówieniem modlitw 
przepisanych dła dostąpienia odpustu jubileu- 
szowego, poczem nastąpi procesja do Katedry 
na Wawelu, gdzie odbędzie się podobne nabo- 
żeństwo zakończone błogosławieństwem Najśw 
Sakramentu. 


W tym samym dniu, to jest w sobotę 27-00 


| 
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Jana 


Państwowe Zawłady Tele-i Radjo= 
techniczne. 


Warszawa, ul. Grochowska 30. 


Block-Brun, Świętego 


października o godzinie 6 wieczorem w kośrie- 
le Marjackim odbędzie się podobne nabożeń- 
stwo jubileuszowe dla satuyvch mężczyzn, po 
czem pochód do Katedry na Wawelu, gdzie od- 
prawi się dalszy ciąx nabożeństwa ji błogosła: 
wieństwa Najśw, Sakramentem, 

W niedziele zaś Chrystusa-Króla tj. 28 paf, 
dziernika o godzinie 8 rano w kościele św, Pio-| 


poczem krótka nauka į odmówienie modlitw 
inbilenszowych, Warunkiem koniecznym do do 
stapienia odpustu jubileuszowego jest spowiedź 
i Komunja św. Do Sakramentów tych nie musi 
się koniecznie przystąpić w sam dzień Chry= 
stusa-Króla, lecz także przedtem lub później, 


40-rocznica pierwszego wykładu 
p. rektora Kostaneckiego. 


Wezoraj w wielkiej sali Theatrum Anatomi- 
cum odbyła się uroczystość ku uczczeniu 40-ro- 
cznicy pierwszego wykładu, wygloswnego na 
kiakowskim uniwersytecie, przez profesora ana 
tomji opisowej, b, prezesa Akademji Umiejętno 
ści i rektora U. J, dr, K. Kostaneckiego, 

Na uroczystość przybyli wszyscy profesoro* 
wię Wydziału lekarskiego U, J. z p. dziekanem 
dy, Olbrychtem na czele, studenci medycyny, 
oraz lekarze. byli uczniowie powszechnie lubia. 
nego pedagoga. Serje mowców rozpoczął p. dzie 
kan dr. Olbrycht, po którym przemawiali prof, 
dr, E. Godlewski, doc. dr, Rogalski, prezes Brat 
niej Pomocy Medyków abs. med, Brzeski, oraz 
stud. II. roku Pachoński Wszyscy oni podno- 
sili wielkie zasługi Jubilata na polu naukowem. 
oraz pedagogicznem zapewniając Go o szacun- 
km i przywiązaniu, oraz życząc jak najlepszych 
wyników pracy na przyszłość, Zebranym dzię- 
kował wzruszony p. rektor Kostanecki, 


W Krakowie panuje szkarlatyna i odra, 


W Wydziale IX. sanitarnym Zarządu Miej- 
skiego w stał, król, mieście Krakowie zołoszo- 
no od dnia 13 do 20 bm. następujące choroby 
zakaźne: błonica (dyfterja) 6. płonica (szkarla. 
tyna) 24, dur brzuszny 3, paratyfus B. 1, na- 
gminne zapalenie opon mózgowych 1, odra 15, 
ryża 4, mumps 6. 


Szaieniec poranił sanitarjusza. 


Dnia 19 bm. około godziny 19 przybyli dwa? 
sanitarjusze Krakowskiego Pogotowia ratunko- 
wego karetką do Stefana Korskiego lat 28, in- 
żyniera hutniczego, zam. w Krakowie przy ul. 
Urzędniczej 3. umyslowo chorego, którego mie- 
li przewieźć karetką Pogotowia Ratunkowego 
do szpitala św, Łazarza, 

W czasie, gdy sanitarjnsze ci wchodzili do 
mieszkania Korskiego, ten trzymając w rece 
nóż rzucił się na jednego z nich, a to Francisz- 
ka Krzywde, lat 27 zadając mu ciężka ranę w 
szyję za uchem. Korskiego ubezwładniła dopie- 
ro Straż poźarna przy pomocy sikawek (prądu 
wody) i przewieziono do Zakładu umysłowa 
chorych w Kobierzynie, zaś zranionego Krzyw- 
dę do szpitala św. Lazarza w Krakowie, 


MŁODZIEŻ POZASZKOLNA NA KAZI- 
MIERZU POTRZEBUJE POMOCY. 


Prezesowa Kom. opieki nad młodzieżą 
pozaszkolną w dzielnicy kazimierskiej, hr. 
Róża Łubieńska. od szeregu lat prowadzi 
akcję w tej dzielnicy opieki nad młodzieżą. 
Dzięki energii swej patronki najbiedniejsze 
lzieci tej dzielnicy. znajdywały zawsze wv- 
datną nomee. Obecnie skutkiem akcji po- 
mocy dla powodzian, społeczeństwo zapom- 
nialo o najbiedniejszych dzieciach kazimier 
skich. a hr. Łubieńska. mimo wvsiłków. co- 
raz trudniej zdobywa dla swych pupilków 


Efektowna i tanie oświetlenie wnalrz i wystaw lokali handlowych 


używała 


żę 


Wyz. 


2 


ag zg >) 


Gierty i prospekty na żądanie bezpłatnie. 


czbedniejsze fundnsze, aby przyjść z po 
moca młodzieży. Czasy „ciężkie, ale musimy 
pamiętać o naszych młodych braciach i sio 
strach. Wszelkiego rodzaju datki, tak w go- 
towiźnie, jak i w naturze. przyjmuje hr. Ró- 
lża Łubieńska, Krakówsł Plac Jabłonowskich 
IL. 4. 


OTWARCIE NIEDZIELNYCH UNIWERSYTE 
TÓW T. S. L. 


W bieżącym sezonie otwarto jnż onegdaj 
trzy pierwsze Niedzielna Uniwersytety T. S. L 
w Grybowie, Mieleu i Rzeszowie. TVkrótce na- 
stąpi otwarcie blisko 30 dalszych placówek o- 
światuwych T. S. L. tego typu na terenie Ma- 
łopolski Zachodniej, i 

Ubiegłej zimy dzialało na tym torenie za 
ledwie 8 Uniwersytetów. 
nA09000—— 
Z sali sądowej 


ART, MALARZ GUMOWSKI. 
viadal przed Sądem grodzkim za wystapienie 
na pogrzebie śp. Artura Śchreedera. 
został na lwa tygodnie aresztu, 

JAN K. FISCHER, zlodziejaszek. który 
okradi swego czasn Ks, Knznowiczą į stowa- 
rzyszenie św, Zyty skazany został przez 
Okręgowy na 2 i pół roku więzienia. 


- 


który odpo- 


skazany 


Sad 


zycie eos" REMES: | 
„Dzień eszczędności”, 


W dnin 81 bm, odbędzie sie 
„Dzień Oszczędności* na terenie całej Poiski. 


jak correznie. 
W dnin tym. poświęconym propagandzie 
oszczędności wśród najszerszych sfer spote 
czeństwa. odbędzie się o godz. 18-ej min. 15 
specjalna audycja radjowa, w ramach której 
wygłosj 
mitetu Oszezędnościowego R. 
Gruber. 

W całym krajn zorganizowane zostaną a 
kademje oszczędnościowe, ponadto urzadzane 
bedą pegadanki ckolicznościowe w szkołach. 
stowarzyszeniach. oddziałach wojskowych, cd- 
A, 


i przemówienie prezes Centralnega Ko. 


P.. dr. Henryk 


1 + 
te 


działach straży granicznej, K. O. P. i 

Centralny Komitet Oszczędnościowy R. P. 
wyda odezwę, która rozplakatowana będzie 
na ulicach į w lokalach instytucyj oszezędna- 
ściowych. w urzędach pocztowych i na dwor. 
cach. Lokale in:tytucyj oszczędnościawych bę- 
dą w tym dnin specialnie udekorowane. 


Delegacia angielskich przemysiewców 
przybywa do Polski. 


W niedzielę, dnia 21 bm przykywa do War 
szwy angielska delegacja przemysłu w*ókien- 
niczego okręgu Lancashire, Przewodu'ezacym 
delegacji jest sekretarz stowarzyszenia przę 
dzalników i fabrykantów bawelujanych p. 
Ashurst: ponadto w skład delegasji wchodzą 
pp. Driver i Copley, 

Delegacja angielska przybywa ła Polski 
celem rozpatrzenia sprawy imnortu przedzy ba. 
wełnianej do Polski, a to w związku z rokowa. 
niami handlowemi polsko-angielskienn, toczy- 
cemi się obecnie w Londynie, Delegacja >ędzie 
podejmowana przez Radę Traktatowa Samo- 
rządów i Organizacyj Gospodarczych. Z War. 
szawy goście angielscy udadzą sie de Łodzi, 
gdzie przy współudziale Izby Przemvsiowo- 
Handlowej będą się toczyly na terenie Zwiaz: 
ku Przemysiu Włókienniczego w Państwie Pal. 
skiem rozmowy na temat. związany z przy”y- 
ciem delegacji. 

Pobyt przemysłowców angielskich w Pal 
sce obliczony jest na kilka dni. 


Gigantyczny epos o potędze 
miłości. W rolach głównych 


każdegu wnrawią w osłupienie. 
miłość. — Film „Czlowiek Małpa“ 


o godz. 5, 7 i 910 w niedzielę i święta o g. 


w sobote dnia 20 bm. o godz. 3 pop, W niedzielę dnia 21 o godzinie 10 i 12 przedp udniem 


PORANKI FILMOWE 


| CZY LUCYNA TO DZIEWCZYNA 


w gł. roii: Jadwiga Smosarska Bun. Bodo. Ceny miejsce od 50 gr. 


—— mn 


WANDA” 


Nowa karta w dziejach kinematografji! — Nie było niczego podobnego od czasów rzymskich 
cyrków. — Najwieksze arcydzieło stworzone pod kierownictwem W. S. VAN DYKE'A twórcy 
„Człowieka ak” > „Nrader Horn 


ŚĆ TARZANA 


JOHNY WEISSMUŁLER 


Człowiek o zwierzęcych nerwach, sławny mistrz pływacki, który w filmie tym dokazuje cudów 
zręczności i siły. — oraz czarująca Maureen ©'żutlivan, Wei Hamilton, Pawe? Ca- 
vanaugh. — Reż. Cedric Gibbons. — Sensacja goni za sensacja. — Przygody, które 
— Największe napięcie — najciekawsza akcia — najezulsza 
był zaledwie 1100 częścią tego niebywałego arcydziela, 
którego się nie da opisać. — Każdy musi je zobaczyć. Mimo niebywałych kosztów nabycia 
tego filmu ceny, miejse niezmienione. — Ponadto w programie: Międzynar. 
Wolnych o puhar Gordon Rennctta w Warszawie. — Początek seansów w dnie powszednie 
3 pop. Program Nr. 6. Sala centralnie wentylowana. 


„GŁOS NARODU“ z 21-go pażdziernika 1034, 


O j 66 B. s 

Konferencia „złotego bloku” w Brukseli 

33 | is a 

W nb. piątek otwarta została w Brukseli | nie. które się osiągnie na konferencji. nie be- 

pod przewodnictwem belgijskiego ministra | dzie skierowane przeciwko nikomu j hsđze 

spraw zagranicznych  Jaspara  kenfereneja | otwarte dla wszystkich krajów. które zreajizu. 
państw, należących do złotego bloku, W kon-|ją postulat stabilizacji monetarnej. 


ferencji tej — poza Belgją — liora udzial i kasia? 
ścisła zależność dolara od funta. 


delegaci: Polski, Francji, Włoch. Holandji. 
Byly gubernator Federal Reserve Boara 


Szwajearji oraz pozostającego w nnji eelvei 
z Belgją Luxemburga. k jaat: ` 
Wedlug Agencji Havasa, państwa hloku | Fugenjusz Black omawiając obecną sytuację 
| gospodarczą Stanów Zjednoczonych. stwier- 
dzil, iż jest niemożliwością, stakilizowania 


złotego będą szukały na. konferancii śrockćw 
realizacji obniżki cen przez wzmożenie ohre- 

dolara przed ustakilizowaniem funta  Sze- 
inga. 


tów. Każdy z tych 6 krajów móstny zarezer- 
wować tylko dia państw bloku złotego możt- 
wości zwiększenia importu. Zwiększenia impor- 
in mogłoby się okazać wskazane z uwagi na 
potrzebę zniżki cen wewnetrznych. 

Jak sie wydaje, Francja będzie zalecała na 
konferencji rokowania dwustronne między pań- 
stwami, należącemi do bloku, Komisja główna 


STABILIZACJA FUNTA? 
Warszawskie sfery bankowe o.z 
domość. pochodząca z paryskich kó) finans- 
wych. jakoby Anglja w ostatniej chwili miała 
wyrazić gotowość wzięcia udziału w konferen- 
cji bloku złotego, która rozpoczeju sie w dniu 


vmalv wia 


konferencji zebrałahy się ponownie za dwa|19 b. m. i poczynienia w związku 7 tem od. 
miesiące w celn zbadania rezultatów, uzyska- | powiednich kroków w kierunki stah’ Jizacji fus- 
nych na podstawie dotychczasowych rozmów. | ta. — Wiadomość ta nie zostaja | "v"uzas 
oraz ewentualnie ustanowilaby swego rodzajn | oficjalnie potwierdzona. 

rozracinnek między kontrahentami. Porozumie m WO 

ETU Ta (PEPE CE o RA O EE PEE TREK DO KIOBĘGO r 0 = === T 


DOMAGAJĄ SIĘ KUPCY I PRZEMY SŁOWCY poiha FOWOD 


W ub. środe odbyło się plenarne posie- pas preliminarza budżetowego Izby na rok 
dzenie Izby Przemysłowo Handlowej w Kra'1935. Stwierdził on, że budżet Izby uległ 
przewodnietwem prezesa Epstei- dalszej redukcji. wywołanej koniecznościa- 
Na wstępie przewodniczący poświęcił mi oszezędnościowemi i wyraża się po stro- 
p. Maksywmilja- |nie dachodów kwotą 386. 315 zł. „ zaś pa stro 
zaslużone- [nie wydatków kwotą 386.254 zł, — W dv- 


kowio rod 
na. 
wspomnienie pośmiertne bł. 
nowi Neumanowi, długoletniemu 


mu radcy Izby, poczem radca prawny Izbyjskusji nad budżetem przemawiali radcowie| 


Dr. Oberiender odczytał sprawozdanie z dziajFic, Rąb i Mayzel, ponosząc konieczność 
łalności Tzby krakowskiej w ostatnim okre-|popierania szkolnictwa zawodowego i do- 
sie. W szezególności przedlażyła Izba No- [ksztalca jącego przez władze pańszwowe i 
misarzowi Powodziowemu Wicewoj. Wafie- samorządowe. Preliminarz budżetowy przy- 
kiemu memoriał. w którym przedstzwiła |jelo Plenarne Zebranie jednomyślnie. 
swoje poglądy na sprawę pomocy dla pize- Nastepnie na wniosek prez. Epsteina wy 
mysłu i handlu w okolicach dotkniętych po brano jednomyślnie Komisję Rewizyjną do 
wodzią i wysuneła wnioski w kieru ku uzży- | budżetu za r. 19384 w dotychczasowym skła- 
skania bomocy kredytowej, ulg podatko- dzie. a mianowicie pp. W. Anczyca, Inż. A. 
wych oraz zawieszenia na rok egzekucyj w.Adelmana, A. Rittermanna, Inż. L, Skarżeń- 
zakresie wszystkich bezpośrednich podat- skiego i B. Weinsberga. 
ków państwowych i opłat samorządowych W końcu neliwalono na wniosek Zarządn 
wobec kupców i przemysłowców, zamieszku [zby rezolucje. uznającą za niezgodne z za 
jacych tereny dotknięte powodzią, Izba in- | sadami etyki kupieckiej żądanie przez firmy 
terwenjowała dalej u władz centralnych. w (handlowe od dostawców t. zw. premij dla 
różnych aktualnych sprawach komunikaerj-|personatu w formie wyplaty z końcem roku 
nych. taryf kolejowych i celnych. wyrażała gratyfikacyj procentowych od obrotu rocz- 
opinje co do szeregu zagadnień gospodar- | nego. 
czych, będących przedmiotem rozważań Nadto zgłosili 
władz centralnych i t. A. Adelman, Ader i Jamontt w sprawach kole- 
Sprawozdanie przyjęło Plenarne Zebra-|jowych i telefonicznych. poczem Przewodni 
nie jednomyślnie do wiadomości, poczem|czący zamknął posiedzenie. 
wiceprezes Izby Kwiatkowski relerował pro ar = "OUO Są 


Jak będzie przeprowadzone odmużenie rolnictwa? 


W „Gazecie Polskiej“ nkazał się wywiad | zarówno dłnżnika 
% ministrem skarbu prof. WŁ Zawadzkim na 
temat zasad, na których opario projektowane 
nddłużenie rolnictwa. 

Ulgi przewidziane w prajektowanych rozno 
rzadzeniach charaktoryznje p. Zawadzki w na- 
stęnujących słowach: 


UPRZYWILEJOWANIE RAS OSZCZĘDNOŚCI 
1 BANKÓW. 


Sa pne dosvć różne į zależne od charakteru 


| 


wnioski radcowie: Inż. 


jak i wierzyciela. Jeżeli cho 
dzi o ostatniego. to przeprowadza się, tak sa- 
mo jak į w poprzednio wydanych ustawach 
ścisłe rozróżnienie pomiędzu kredytem zergani- 
zowanym t, j. aparatem kredytowym, a wie- 
rzycielem prywatnym. Otoczenie specjalną opie 
ką aparatu kredytowego t j. pośredniczącego 
pomiędzy anonimową masą wkładców, a dłuż- 
nikami į nawet pewne uprzywilejowanie go w 
stosunku do indywidualnego wierzyciela wyda- 
je się zrozumiale samo przez się. Wszelkie na- 
rażenie instytucji kredytowej na. straty moglo- 
by poderwać zaufanie do niej i pociągnać 


i 
wtórna konsekwencje wielokrotnie przekracza- 
jace rozmiar poniesionej istotnie ofiary. Jest 
to szczególnie ważne w stosnnkn do naszego 
aparatu kredytowego. stykającego się z rol- 
nictwem — nie jest to bowiem kilka hanków. 
gdzie lokowalihy pieniądze bogaci, nle setki 
kas oszczędności i tysiące spółdzielni, groma 
flzące skromne grosze miljonów wkładców. 


ZWĘŻONE ULGI DLA ŚREDNIEJ 
WŁASNOŚCI. 


w teatrze świetlnym 


i Eskimo* 


Jeżeli natomiast idzie o dłnżnika, to pro- 
jekty przewidują najdalej idace uprzywilejowa. 
nie własności drobnej. Własność śrelnia ko- 
rzystać będzie z bardzo znacznych także. acz- 
kolwiek nieco zwężenych ulg — bezie tu ró- 
wnież wzięte pod uwage kryterjum zadłużenia, 
tak, aby wyklnczyć od debreńziejstw akcji 
nadmiernie zadłużonych, nie rokujących na. 
dziei na wybrnięcie z trudności. Najmniejsze 
ulgi bedą przysługiwały wielkiej _ własności, 
której jest latwiej. niż poprzednim kategorjam 
wyjść z trmdności noświęcając część, chociażby 
znaczna posiadanych gruntów. Rrvterjum przy 
jetem dla tych trzech kaiegorji jest w zasa 
dzie Obszar grumtów; specjalne przepisy jednak 
pozwalają na elastyczne traktowanie tego kry- 
terjam j dostosowanie go do warunków roz- 


Zawody Balonów 


Nr 2% 


a w okrerów, a nawet katecarji gosp- 
darstw, s 


ZASADY KONWERSJI. 


Przechodzac teraz do samych ule. mam 
przedewszystkiem nigi z samego prawa, Wice 
po pierwsze, możność otwarta dla wszystkich 
skonwertowania cześci zadłużenia Pyrat 
na kredyt długoterminowy. Dotyczy to w za- 

sadzie dmnrów zabezpieczonych w pierwszej 

połowie sząennku (t. zw. bezpieczeństwo puni- 
larne): tylko dla bardzo wielkich obszarów. 
ze względu na trudności ich spieniężenia. za- 
bezpieczenie będzie musialo bvć lepsze. 


SPŁACAŁNOŚĆ DŁUGU W CIĄGU 50 LAT. 

Kredyt, o którym mowa, będzie udzielony 
w 4 i pół proc. listach zastawnych, które wie- 
rzyciel będzie obowiazany przyjmować a! pari. 
Przedstawia to dla dłużnika możność zastąpie: 
nia długu wymagalnego natychmiast. i często 
kroć wysoko oprocentowanego. na dlug opro- 
centawany umiarkowanie j płatny w ciągu lat 
50-cłu; dla wierzyciela zaś zastapienia wierzy- 


telności trudno ściągalnej lub  nieściązalnej 
przez papier pewny. mający swą określona 
wartość giełdową, Su 


Anaiogiezna do poprzedniej į również od- 
nosząca sie do wszystkich jest ulga polegaja- 
ca na możności spłacenia w ciągu trzech lat 
każdego długu prywatnego przekraczającego 
300 zł. papierami wartościowemi, zarówno pań- 
stwowemi. jak i latami zasłacyn oki towarzystw 
kredytowych — po kursie uprzywilejowanym. 

Pozostałe ulei z mocy prawa odnoszą się 
specjalnie do drohnej ; Średniej wlasrości. Be. 
dą one polegały na rozłożenin splatv kapitalı 
dium prywatnego na lat 14, na obniżeniu o- 
procentowania do 3 proc., wreszcie na honifi. 
katach. z których hęńzie korzystać drobna 
wlasność w razie przedterminowej spłaty #0- 
tówkowej. 


nae 

Th ; , ; 

Voytek zpłeszeń na palitechnikach. 

Warszawa, 20. 10. (Telef. wł). W bieżą- 
cym roku akademickim stwierdzono na Po- 
litechnice Warszawskiej, oraz na Politechni- 
ce Lwowskiej mniejszą ileść zgłoszeń no- 
wych studentów. Na Politechnikę Warsczaw 
ską zgłosiło się 1000 studentów, gdy w ro- 
ku ubiegłym było 1290 zgłoszeń. Ten sam 
mniej więcej ubytek odczuwa Politechnika 
Lwowska. Na Uniwersytecie Warszawskim 
zapisało się nowych studentów w tym roku. 
mniej więcej tyle, ile w roku ubiegłytn. 


oaza a ai al ai sirae nman 
NOWO-OTWARTA 


restauracja i bufet 


„ZACISZE” 


przy ulicy SZEWSKIEJ 27 (róg plant) 


pod kierownictwem (b. właśc. Kawiarni Ziemiańskiejj 
P. WACŁAWA LIPINSKIEGO 
póleca znakomite obłady, menu z 3-dań 1 zł. 60 gr 


kolacje oraz śniadania włodeńskie. Bufet obficie 
zaopatrzony w zimne i ciepłe przekąski. 
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Królobójca 


ZJAZD SADOWNIKÓW W TARNOWIE. 
Jak donoszą nam z Tarnowa: Odbył zię 
przewodnictwem prof. Owidzkiego zjazd sa- 


downików powiatu tarnowskiego, należących 
do sekcji sadowniczej przy O. T. R. Referaty 
wygłosili Dr. Kawecki na temat walki ze 
szkodnikami drzew owocowych i prof. Mazur 
o czołowych odmianach owoców, Sprawy or- 
zanizacyjne referował p. Gładysz. W ożywio- 
nej dyskusji wziął m. i. udział dr. Ziobrowski. 
delerat Izby Rolniczej z Krakowa. 

Warszawa, 20. 10. (Telef. wł.) W dnin 
bin. mija termin ustalania list wyborczych do 
izh przemysłowo-handlowych. Prawdopodobnie 
dojdzie do porozumienia i wystawienia list je- 
dnolitych. 


m 


—) 
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Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie | f 


w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu. po- 
drażnieniu. należy natychmiast zastosować wy- 
próbowany przy dolegliwościach środek — 
wodę gorzką Franciszka.Józefa. Zalecana przez 
lekarzy. 


Minister kolonji Laval 


został mianowany nastepcą zamordowatego mi 
nistra Barthou, 


DEER WY NE TZT ZE WTZ WTARZ CRAZY APA 
Francia będzie nadal usuwać 


cudzoziemskich robotników. 


Paryż (PAT). Delegacja uczestników pocko- 
du „głodomorów” wzięła udział w posiedzeniu 
rady generalnej w Lille. Rada generalna wy- 
niosła uchwałę, domagającą się jaknajskutecz- 
niejszej pomocy ze strony państwa dla bezro- 
hotnych Francnzów. Wniosek zgłoszony przez 
komunistów, domagający się, by zaprzestano 
wydalania robotników cudzoziemskich, rada 
generalna odrzuciła. Przyjęto natomiast inny 
wniosek, w myśl którego wydalani z Francji 
robotnicy cudzoziemscy mają mieć pokryte ko- 
szta podróży do kraju pochodzenia. 


Czy min. Marquet pozostanie w rzadzie? 


Paryż, (PAT). W Tulonie rozpoczęły się 
obrady dorocznego kongresu neosocjalistów. 
Zainteresowanie wzbudza sprawa dalszego 
udziału w rządzie min. Marqueta. Część de- 
legatów neosoejalistycznych kategorycznie 
domaga się ustąpienia Marqueta. Starsi przy 
wódey z Renaudelem na czele nigdy nie 
byli wielkimi zwolennikami udziału neaso- 
cjalistów w obecnym gabinecie i godzili sie 
jedynie na wstąpienie do gabinetu ministra 
Marqneta w charakterze prywatnym. Inni 
wpływowi członkowie partji neosocjalistów, 
jak deputowani Deat i Mortagnon wyrzowia- 
dali się gorąco za wzięciem udziału w rzą- 
dzie, niemniej okeenie również uważają, że 
minister Marquet wypełnił już swe zadanie. 
Sam Marquet akcentuje swą niezależność i 
twierdzi, że ustąpi z rządu wówczas, gdy 
uzna to za konieczne. W tych warunkach, 
Jak przewidują dzienniki, min. Marquet be- 
dzie musiał albo ustąpić z rządu, albo z par- 
tji. Sprawa rozstrzygnie się w niedzielą. 


Funt i golar nadal zwyżkuja. 


Warszawa, 20 pażdziernika. (PAT). w 
dniu dzisiejszym zapoczątkowana wczoraj 
mocna tendencja dla funta angielsk., trwała 
w dalszym ciągu. Funt osiągnął dawno nie- 
notowane kursy. Dewizę na Londyn notowa 
No wezoraj w Warszawie 26.20 wobec 26.04 
Wczoraj w Zurichu 15.11 wobec 15.03 i pół, 
w Paryżu przy otwarciu 74.78 wobec 74 68 
Przy wczorajszem zamknięciu. Wreszcie w 

ndyrie w godzinach późniejszych frank 
był notowany już 75.08 co wskazuje na dal 
Szą tendencję zwyżkową funta. | i 
. Dewiza na Nowy Jork również ZWwYyŻKU- 
je: w Zurichu z 3.04'/s wczoraj do 3.04% 
dziś, W Paryżu z 1507% do 15.09. Kabel 
W Warszawie zwyżkował z 5.25*/a da 5.27. 

l Londynie dewiza na Nowy Jork spadla, 
zważywszy na stosunkowo znacznie większy 
Wzrost kursu funta. Notowane ją dzisiaj w 
godzinach późniejszych 4.975  wohee 
4.95" wezoraj przy zamknięciu. 
nne dewizy poważniejszych 
wykazują, j 
GIELDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 20. 10. (Telef. wł.). Giełda dewi- 
zowa: Beleja 1238.65. Holandja 358.70, Londyn 
26.20, Nawy Jork 5.27, Paryż 34.90, 
22.10, Szwajearja 172.70. Sztokholm 135.10, 
Włochy 45.85, Berlin 213.35. Obroty niniej niż 
średnie, tendencja mocniejsza dla dewiz na 
Londyn i Nowy Jork. a 

Dolar prywatnie 5.24, rubel zloty 4.58, 
lar złoty 8.91, marka niemiecka 181.00, funt 
szteriingów 26.16. 


zmian nie 


do- 


Praga |; 


„GŁOS NARODU! z Zi:go października 1034, 


y 

r 
ród. 
cyjne donosi z Bialogrodu: Premjer pruski dr. 
Goering został wczoraj przyjęty na zamku De. 
dinje na specjalnem posłuchaniu przez któto 
wa Marję jngosłowiańską. Premjer Goering na- 
stępnie został przyjęty na tym samym zamku 
przez królową Marię rumuńską oraz przez kró- | 
la Karola rumuńskiego, który odbył z nim 
dłuższą rozmowę. 

Wieczorem premjer Goering złożęł wizytę 
ninfstrowi spraw zagranicznych Jewticzowi. 

Berlin, 20. 10. (PAT). Premjer pruski Goe- 


oBuszczają 


Białogród, 20. 10. (PAT) Król Karol ra. 
muński wczoraj wieczorem opuścił Białogród 
w towarzystwie ministra spraw zagranicznych 
Titułesco į swej świty. W ciągu nocy oijechali 
również z Białogrodu ministrowie spraw za- 
granicznych Benesz, Maximos i Ruszidi bey. 

Dziś o godz. 9 rano cdleciał samolotem z 
Bialogrodu premier Goering. 

Dziś rano zebrała się na posiedzenie izba 
poselska oraz senat. Jest to pierwsze posiedze- 
nie nowej sesji. 


ring powrócił dziś samolotem z Białogrodu do 


WIZYTY GOERINGA. Bessa 


Riuro zlo 


towarzysz DAWCLCZA 
ch policji bełóżjskiej. 


mieszkaniu pewnego Macedończyka, który już 
od dłuższego czasu uchodził za podejrzanego. 
kryjówkę trzech członków rozwiązanej mace. 
dońskiej organizacji rewolucyjnej. Oprócz 
trzech terorystów — Medarowa, Argirowa i 
Stefanowa — aresztowano również właściciela 
mieszkania Panczewa, który dawał schronienie 
terorystom już od kilku tygodni. Wediug mel- 
danku policyjnego. Panczew pozostawał w 
kontakcie z kierownikami macedońskiej orga- 
nizacji rewolucyjnej i otrzymywał od nich środ- 
ki pieniężne dla podziału wśród ukrywających 
się w stolicy komitadżów. Aresztowany Meda- 
row poszukiwany był oddawna przez policję za 
udział w morderstwie dziennikarza 


GFICJALNE 
Berlin. (P. 


AT.) Niemieckie informa- 


W ręka 


Bruksela, (PAT.) Naskutek doniesień z za- 
granicy żandarmeria dokonała w kilku hote- 
lach w Leodjum aresztowania paru osobników, 
podejrzanych o udział w organizacji zamachu 
na króla Aleksandra į ministra Barthou, 


Aresztowano mianowicie trzech Jugosło- 
wian, z których dwóch stale zamieszkuje w 
Bolgji. Znani oni byli z należenia do chorwac- 
kich organizacyj terorystycznych. Trzeci aresz. 
towany Stefan Periez ujęty był w chwili. gdy 
wsiadal do pociągu, pragnąc udać się do Osten 
dy. Znaleziono przy nim znaczne sumy pienięż- 
ne w walutach Zagranicznych. Żandarmerja 
bełeijska przypuszcza. iż udało się jej ująć 
głównego współpracownika Pavelicza, Pericz 
przebywał już w lipen w Brukseli celem zor- 
ganizowania stowarzyszenia terorystów chor- 
wackich, przebywających na emigracji w Bel- 


Tajna kryjówka terorystów 
macedońskich w Sofji. 


znanego 
bułgarskiego Pundewa. Dwaj immi aresztowani 
mają jakoby również liczne morderstwa na su- 
mieniu. — Wkrótce po aresztowaniu Panczew 
usiłował popełnić samobójstwo, zdołano żednak 
temu w porę przeszkodzić, 


moza wara (JĄ 


Sofja, (PAT.) Policja polityczna wykryła w 


4 W WaICCZŃOŚCIOŚCI 


seksetarz stanu kardynał Pacelli przybył dziś 
do Rio de Janeiro z oficjalną wizytą, witany 
przez nieprzejrzane tłumy wiernych. Kardynał 
Pacelli ma z pod statui Chrystusa na górze 
Corcova udzielić blogosławieństwa papieskiego, 
ł które przez radjo nadawane ma być na cały 
Powrót kardynała Paceliego świat. W niedzielę rano na największym placu 
z Arqentyny. w Rio de Janeiro odbędzie się uroczysta Msza 
Rio de Janeiro (PAT). W drodze powratnej polowa. W niedzielę wieczorem kardynał Pa- 

2 kongresu cicharystycznego w Buenos Aires ccl udaje się w dalszą podróż. 


by 


domagającą się, 
prezydent Rodriguez wydalił z Meksyku wszy- 
stkich biskupów i arcybiskupów katolickich. 


ment przyjął uchwałę, 


XX 


Paryż, (PAT). 4 Madrytu donoszą: Paty nikarzom oświadczył, iż był jednym z orga- 
fikacja Asturji postępuje bardzo szybko na- nizatorów walk w Barcelonie, przyznał, iż 
przód. Wojska rządowe zajęły Mieres, Poia, |kazał strzelać do wojsk rządowych. W decy- 
Delena, Ujo i Sama de Langreo, gdzie do- | dującej chwili znaczna część ugrupowań ka- 
tychczas utrzymywały się znaczniejsze gru- |talońskich, jak twierdzi Badia, nie dopisała. 
py powstańców. Rozbici przez wojska rzą- Obaj przywódcy katalońscy zapowiedzieli, 
dowe, pozostawili na placu wałki przeszło |iż będą kontynuowali walkę o wolność Ka- 
3.009 karabinów i wielką ilość amunicji. | talonji. 

Powstańcy, którzy nie dostali się do niewo- 
li, wraz ze swymi przywódcami, schronili 
się w górach. Oddziały wojsk rządowych 
uwolniły przeszło 160 zakladników. których 
powstańcy uprowadzili z sobą z Oviedn i im- 
nych miast. 

PRZYWÓDCA POWSTANIA 

W KATALONJI ZBIEGŁ DO FRANCJI. 


Paryż. (PAT) Do Perpignan przybyło 


Wybory do r 
W piątek 19 bm. odbyły się we wszyst- 
ikich gromadach powiatu krakowskiego wy- 
około 30 autonomistów katałońskich, któ-|bory do rad gromadzkich. Glosowanie odby 
rym udało się przekroczyć granicę i zniylić |ło się właściwie tylko w 20-tn gromadach, 
czujność hiszpańskiej żandarmerii, Wśródlgdyż w pozostałych 150 doszło do kompro- 
zbiegów znajdują się m. in. Badia — były |misu, w rezultacie którego zgłoszone zosta- 
naczelnik wydzialu bezpieczeństwa w Kata- |lv uzgodnione listy o mieszanym charakte- 
lonji. Badia w wywiadzie udzielonym dzien-|rze politycznym, reprezentujące zarówno 
+ obóz prorządowy, jak i ludowców. Przeważ- 
SAE nic Obsada tych list wypada po 50 procent 
; m- | A dla obu tych ugrupowań, w niektórych jed- 
ZE waj A i AS ELE 61.50. qa, [Pak gromadach, w skład rady ma ate 
W no. e. BÓR Ra DA m ! X dą także reprezentanci Stronnictwa narodo- 
D enega mocniejsza dia PO- |węgo (np. w Cholerzynie, Stronnictwo Nar. 
yczek państwowych, dla listów zastawnych |; mandatów). Oczywiście w tych sminacl 
i akeyj. Prywatnie śląska 68.72. 8 i yon PEC SPABĄCA, 
z” k w których doszło do uzgodnienia listv. sktu 
KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? głosowania nie było, przechodziła tylko lj- 
Warszawa, 20. 10. (Telef. wł). Podczas dzi- Ista kompromisowa, j 
siejlszego ciągnienia Państwowej Loterji Klaso- Pozatem ogłoszone już zostały wybory 
wej padły wygrane: 10.000 zł. na nry 164.458, |do rad gromadzkich w powiecie nowotar- 
5.600 zł. na nry 150.248, 136.017. po 2.000 zł. skim, limanowskim, nowosądeckim i brze- 


ad gromadzkich i 


w województwie krakowskiem, 


Etr, 7.7 


KRowo-ciwarty 


ZAKŁAD PSGNZEBOWY 


„AUPANITAS” 


w KRAKOWIE 


przy ul. Blich L. 3. Tel. 111-04 i 181-04. 
(właśc.) $. Sławowiak. 


Urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, oraz ekskumuje i przewozi 
zwłoki do wszystkich krajów Europy. 
Ceny konkurencyjne! 
OT a a] 


Mianowania profesarów 


na wyższych uczelniach. 

Warszawa, 20. 10. (Telef). Na wniosek 
ministra WR i OF Prezydent Rzplitej mia- 
nowal profesorów: w Wilnie Maks xosego 
profesorem neurologji, Miecz. LiinanGwskie- 
go prof. geogratji fizycznej. Ign. Abramowi- 
cza prof. tytularnym na Wydz. lekarskim. 

We Lwowie: Tadeusza Bige profesorem 
tytularnym na Wydz. prawa, Ks. Bot. Ro- 
sińskiego profesorem tytularnym na Wydz. 
humanistycznym. Frane. Smolkę profesoron} 
tytularnym na Wydz. hunanistveznyir. 

Na Uniwersytecie warszawskim: Fel Er- 
bricha profesorem otorinolaryngolagji, Ro- 
mana Kozlowskiego profesorem pale'tolo- 
gi. : 

W Poznaniu: prof. Czesława Znaa irow- 
skiego, profesorem filozofji prawa. x 
ZGLGSZENIE WYSTAPIENIA Z KLUBU RB. 

Warszawa, 20. 10. (Telof.) Ludwik Bo- 
czoń, nauczyciel z Wielkopolski który został! 
wybrany do Sejmu z listy B. B. nr. L. w okr, 
235 Poznań-Rawicz nadesłał do prezydium, 
B. B. list w którym oświadczył, że z powo. 
du stosunków rolitycznych nie może dlużej, 
należeć do B. B. List ten spoczywał w R. B. 
od kilku dni i nie został dotąd załatwieny. 
W kołach sejmowych kursuje wersja. iż po- 
dobnych zawiadomień otrzyma B. B. wię- 
cej. 

POTANIENIE PASZPORTÓW WĄTPLIWE. 

Warszawa, 20. 10. (Telef. wł.) Opracowany 
przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych oro- 
jekt obniżenia cen paszportów spotkał się z 
dużen: uznaniem sfer gospodarczych. Ponie- 
waż jednak Ministerstwo Skarbu jęst temu pro 
jektowi przeciwne. należy wątpić, czy projekt 
wejdzie w życie. 

SPRAWOZDANIE IZBY KONTROLI w 
SEJMIE I SENACIE. 

Warszawa, 20. 10. (Telef). W dniu dzi- 
siejszym prezes Najwyższej lzky Kontroli 
Krzemiński złożył wizyty mavszalkowi Sej- 
mu p. Świtalskiemu | marsz. Senatu p Racz 


kiewiczowi i wręczył im sprawozdania z 
czynności Izby Kontroli Państwa w ubiegł, 


okresie budżetowym, 
me Oraa 
PLASTYCY KRAKOWSCY WE WŁASNYM 
DOMU. 

Wczoraj w sobole, w godzinach pałudnio- 
wych, odbyło się otwarcie własnego domu Kra- 
kowskiego Związku Artystów Plastyków przy 
ul. Łobzowskiej 3. Dom ten wyhndowali oni 
na parceli, ofiarowanej im przed parn laty 
przez gminę, a po całkowitem wykończeniu 
wnętrza służyć będzie jako ognisko ruchu arty- 
stycznego i miejsce imprez artystycznych. Na 
razie wybudowano salę, w której otwarto 
Pierwszą wystawę plastyków krakowskich, 
członków Związków. W miarę środków nastą« 
pi dalsza budowa. 


gromadach zdołuwo zgłosić odrebne listv, 
pozatem bowiem zgłoszone zostały listy wój 
towskie. W powiecie wadowiekim w 54 omi- 
nach ołbędą się wybory a w 60 doszło do 
kompromisu. i 


WYNIK GŁOSOWANIA w POW. 
KRAKOWSKIM. 


Jak się z miarodajnych źródeł dowiaduje. 

scisle dane, dotyczące przeniegn wyborów 
przedstawiają się następująco: Na ogólną licz- 
hę 175 gromad w powiecie krakowskim zgło- 
Szeno z ramienia B, B. wspólnie z kompromiso- 
wemi list 152, natomiast w pozostalych 23 gro. 
madach miały się odbyé wybory. 

Wybory odbyły się ostatecznie tylko w 21 
gromadach, bo w ostatniej chwili w dwu gro- 
madach doszło do uzgodnienia kandydatur. 

Na tych 21 gromad przypadało 420 manda- 
tów. W rezultacie głosowania B. B. W. R. 
uzyskał 257 mandatów, Stron. Ludowe 27, 


my, 


Papiery procentowe: stabilizacyjna 79.50, |na nry 87.666, 174.912, po 1.000 zł. na nry skim. Odbędą się one w najbliższych dniacn. | Stron. Agrarne 20 Stron. Narodowe 3, PPS 1, 


inwestycyjna serj. 121.90, inwestycyjna 117.75, 46.140, 47.276, 142. 951. 


W powiecie chrzanowskim tylko 


w trzech| bezpartyjni 10, różni 2. 


Sfr. 8. 


„ ET w Polsce 


Skład Aparatów i Przyborów 
Fr. Kopaczyński i Sk 


z 


Pracownia: 
Telefon 134-65. | 


P 


Kraków, mi. Bracka 


osiada na składzie wielki wybór materiałów 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, 


3 Strzeleckich, Cechowych, 


masio de- 


Dro WE SCFOowWo za- 


wierające 

wysoki prozent tłuszczu zachowujące dtu- 

go swą świeżość, oraz dworskie (kuchen- 

ne) codziennie świete — poleca po przy: 
stęznych cenach 


KAZIMIRA BARTOSZEWSKI 


KRAKOW, ULICA FLORJANSKA 49. 


ROK ZAŁ. 1911. TELEF. 112-20. 


Najniższe ceny! 
Największy wybór! 


Wózki dziec. od zł. 23,—, Jalkowe od 
zł. 17.—, ŁÓŻECZKA dziecięce ud zł. 
55.—, ROWERY balonowe, drogowe, 
męskie, damskie, chłopięce, oraz wszel- 
kie części rowerowe, angielskie, fran- 
cuskie, i krajowe. ap i dętki stale 
świeży towar. GRAMOFONY koncer- 
towe i walizkowe R szwajcarskie § 
od zł. 75.—, SPRĘŻYNY. igły, całe 
werki i membrany. PLYTY gramofo- 
nowe najnowsze nagrania od zł. 1.80 
ROWERKI dziecięce o 3 kółkach zł. 15. 
= HULAJNOGI w najlepszem roen 

3.75 hajecznie tanie od 75 gr., żarówki £25 gr., baterje 38 g 
al Aas LATARKI clekteycząc ja RÓWKI do łamp elektrycznych gwarantowane zł. 


„Dom Dom Handlowy THE KRAISCHER ge Fioriańska 9 9. 


| zc oiói 


| WIRAŻEI OSZKLENIA W OŁOWIU 


Gd zł. 25.— metr kwadratowy 


najładniej i najlepiej wykona znany od 1902 r. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZOW I OSZKLEN 
S.G. ŻELENSKI 


Kraków, Mleja krasińskieśo 23. TEL 106-16 


(dom własny). 
przujmułie również reparacje i odnowy. 


Fachowa obsługa. Fachowa obsługa. 
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne 


15 złotych medali w 31 lat pracy. 


złoconych, 
z emblematami Organizacyj Wojskowych, Legjonowych, 
Harcerskich, Strażackich i t. p. 


à £| Nejnowsze mode!e-- 


10. 


GLOS NARODT z 21-en paździemika 1034, 


| w day: i KWI 7. NEM Kur By i Przepuklinowe Pas dy 


| F 1 í A Opaski Brzuszaa 
gy SE 


Suspenzorja, prostotrzymacze 
Aparat a 
Kraków, ul. Bron. Pierac dego 14/1. paraty ortopedyczne 
przygotowniące w drodze korespondencji, Zapo- 


Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 
Mmocę przystępnie i wy czerpująco Oopracowa- 


nvch skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na lekcjaeh zdiorowych 
w Krakowie, 


Kościelnych 


aT sp: | 
ipikfon 123-30. 1 123-30. | 


na SZTANDARY, 
srebrzonych, 


Wykonuje we własnej pracowni 


Marzedzia Lekarskie 


oraz 
przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny 


1934 35 i to na: 


1) Kurs maturyczny gimnazjum. 

2) Kurs maturyczny półroczny repe- 
tytoryjny 

3) Kurs średni do egzaminu z 6-ciu 


, uskutecznia: naprawy, ostrzeniei niklowanie 


IL. Knapiński Kraków 
ul. Mikołajska7.Tel.150-59 


i Komornik 
klas gimnazjalnych. re SP Azkiegh 
KABELUSZE JJ 0 Kursniższy zzakresu 1-ch klas gimn, RawińięTZa 


5) Kurs 7 


UWAGA: Uczniowie kursów kerespondencv|" 

nych otrzymują co miesiąc, prócz materjału 

naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed- 

miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 

kollokwja (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 
reku szkolnego postępy uczniów. 


Opłaty b. niskie. Prospskty darmo. 
Wykładają wybitne siły fachowa. 


(-miu klas szkoly powszech: ul. Karmelicka Nr. 27. 
dnia 19 października 1934, 


Sygn. IX. Km. 2621/84. 


Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie 
rewiru IX. ulica Karmelicka nr. 27, Sygn. IX. 
rg 2621/34 ogłasza, że na publicznej licyta- 
| cji w dniu 26 października 1934, o godzinie 
10-tej przedpołudniem w Krakowie przy ul. 


dla Przewiel, Duchowień- 
stwa poleca kapelusznik 
damski i męski 


JAN KURZYDŁSO 
Kraków ul. św. Jana 12, 
również wykonuje wszel- 
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce- 


ny niskie. Zacisze nr. 14 sprzedane zostanie: urządzenie 
apczany - ©tomany y i me eea domowe, pianino Petroff, maszyna do szycia 


rozkładanki, materace, 
włósienne, tanio sprzedaje 
tapicer, św. Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie repe- 
racje nawet najbardziej 
zniszczonych. 


KADZIDŁO 
Kościelne Królewskie 
zł. 5.90, doborowe 4 zł. 
za kg. wraz z opakowa- 
niem. Dostarcza Labora- 
torjum „Derma“, Kraków 

Plac Nowy 16/8. 


kanelnsze męskie 


obrazy, kasa ogniotrwała. lichtarze srebrną 


ares: 
N i O W wW Y Se a E a wazy chińskie, kryształy, kubki srebrne i t. p 


ZAKŁAD %ITRAZOWO -SZKLARSKI 


Kraków, ulica św. Jana 28. 
(dawniej 30). 


F-a Ja KUSIAK właśc. G. KUSIAKOWA. 


Oszklemia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 mż,rownież na raty. Ceny niższe niż wszędzie 


AWIZO. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Krakowie ogłosiła 


przetarg publiczny 
na dostawę w okresie rocznym: 
około 60.000 ton tłucznia. 


Termin składania ofert do dnia 15-go 
listopada 1934 r. 


Bliższe szczegóły ogłoszone są w „Mo- 
nitorze Polskim* Nr. 241. 19. X. 1934 r. 


(—) Inż. Wotkanowski 
Dyrektor Kolei Państwowych. 


ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT 


Odznaczona 20-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami 


Grand Prix Rzym 1926 
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926, 
Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930. 


Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IX 
(—) Bronisław Schwertner. 


Ks. Marcin Rofówski: > 


„Wiątobliwa Królowa Polski Jadwiga” 


Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadwigi jako 
Królowej i Świętej 


Cena 2.50 zł. 


Skład główny w księgarni św. Wojciecha 
w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu, 
Nr. konta poczt. 145.541. 


najniższe ceny!!! 


„Mi Bon „arche, 


Grodzka 13. 


Pektoraliki, 


koloratki 


"5 | gumowane dla PT. Księ- 
ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki, kapelusze 


poleca : 


ROMAN 


LEN 


Kraków, 
ulica Floriańska 40 


Kraków, ul. 


LJ 


ZIÓż skłedikę 
na powodzian! 


Odlewnia dzwonów 


KAROLA 


Schwabego 


Kapelusze | 


Śrzu zefkupnach EOWACU 


powoływać się na oślaszających sie Antoni Jarosz 


mw „Słesie Narodu“. 


męskie 
na obecny Sezon 


połeca 


w Białej k. Bielska 


Poleca dzwony dowolnych 
wielkości i o wszelkich życzo- 
nych tonaeh, o niedośeignionei 
jakości spiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo- 
łów kilkudzwonow ych. 

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonii do 


3 
Kraków, Sławkowska 24 
Dem XX. Marków. 


S konne wszekie reporacje. 


i iryczne | 
dla prąciu stalego, 
Hp, do sprzedania 


od 3/3 HP do 2 


w drukarni „Głosu Narodu‘ 


za p i ogłoszeń Redakcja nie bierze (a ud = 


= mna 
Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 


Nadssłane : A M sò 
i Komunikaty po kromice t 60 
na 1-szei M 

mora 


Wydawca za „Ułos Narodu“ Skę z ugr. odpow. 


k.Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józel Wurclałowski. Drukarnia „Głosu Narodu ' 


jnż istniejących. 

Przelewa pęknięte dzwony. 
przemontowuje stare systemy 
dzwonienia na nowe. 

Wykonnuje kompletne koun- 
strukeje żelazne zastępujące cal- 
kowicie dzwonnice lub kon- 
strukcje drewniane w wiety. 


Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 


| Ceny najniższe! Długoterminowe spłaty! 
FOZZ SEPSE RZY KO TIDE TYOP EREE T E OWEJ OT 


CE 


CENY " OGŁOSZEŃ) | a 


pee 
zp Ę i 5 3 TED WODZE Ti ES A A EE NEE E E T A” R EZETA? 


probne za wyraz 47 at. 
drożej. 


Ogłoszełia zamiejscowe o 30% drożej. 
sai SA ERES, eżeniemiejsca dolicza się 25 proc. 


Układ tabełaryczny o 50% 


iz zarz, R. Ferką 


— o Z Di 


„A Narwida było 


łat piekącą potrzebą naszej kistogji lites 
ratury. Prawie nieznanego za życia po- 
ste odkrvio pod koniec XIX w. i zaczeło 
Wysoko cenić. W uszysłach »aczęło się 
ustalać przeświadczenie. że Norwid w 
hierarcnij poetów polskich idzie zaraz 
DO trzech wieszczach. Sąd ten iednak 
pochodził jedynie od grupy właiemt- 
czonych. Szerokie koła wykształconego 
Społeczeństwa przeważnie przyjmowały 
Ro na ich dobrą wiarę. Ten czytał ieden 
4 poematów lub dramatów tamten iuny. 
Trzeci natknął sie gdzieś w piśmie lite- 
tackiam na jakiś odgrzebany z pyłu za- 
Fomnienia wiersz czy fragmem. wiersza. 
imię Norwida bylo raczej haslem umow- 
tem. niż słowem, mieszczacem w sobie 
treść bogatą. Albowiem pisma jego czę- 
towo istniały w wydaniach osobnych, 
ogółowi trudno dostępnych, częściowo 
leżały w rękopisach. 

Głównym pionieren: sławy Notwida 
był Zenon Przesmycki (Miriam). który 
zasłużył się drukiem szeregu jego utwo- 
rów w „Chimerze”. On też wzią? na sie- 
tie zadanic dostarczenia polskiej pu- 
biiczności czytadjącei wydania  zbioro- 
wego. Wyszły z zapowiedzianych ośmiu 
tomów = trzy. Rozumiano, że p. Prze. 
Smyki mie mógł dokosać podiętego 
dzieła w ciągu roku lub dwóci, bo rę- 
kopisy i pierwodruki trzeba było zbie- 
rać i'kolaciorować. To też czekano 
cierpliwie. 

Lecz wszystko ma swoœe granice 
Od pie-wszego tomu wydania Miriama 
mija ćwierć wieku, ale dalszy ciąg nic 
bastępifie. Natomiast w latach ostatnich 
człoszoóho z rękopisów Szereg niezna- 
nych wb tylko fragmentarycznie zya- 
Fiych utworów. h 

Naiwidoczniej zapał i energia 
IPrzesmyckiego z latami osłabły i za- 
iczął m grać smutną rolę człowieka, 
który sam czegoś nie robi i drugiemu 
me pozwala robić. Dzisiciszy członek 
Akademji Literatury woli „W uwigd- 
tych laurów liść z uporem strojć złowe ^ 
iż dotrzymać obietnciy z przed ćwierć 
wieku i uwieńczyć resztą tomów swe 
cenne, ale do przedwczorai należące 
iprace nad Norwidem... 

I doczekał się, że wyręczy! 80 ktoś 
tuny- Wychodząca w Warszawie „Bi- 
jbłjoteka poetów polskich“ ogłosiła ©- 
igromny tom, zawierajacy cała dostępną 
poetycka spuściznę Narwida. Pew- 
ime, niedostępne w danej chwili utwory 
tu nie weszły. ale braki te sa drobne | 
„wypełnienie dotkliwego braku | ek 
mie je równoważy. Inaczej czekalibysmy 
drugie ćwierć wieku. 

Już nietylko uczęszczający do biblio- 
tek polonista. ale przeciętny czytelnik 
Książek może teraz czytać Norwida ' 
wyrobić sobie o nim sąd własny. Ale 

historyk literatury lub miody człowiek 
itrzygotowujacy się do tego zawodu, bę- 


dhugren 


od 


p. 


dzie wdzięczny Bibliotece Poetów, Pol- 


O O ZZO O R CE 


GŁOSI» 


PA pum À 


T AEA 


DAWNY YYYY AA 
wychodzi w niedzielę jako bez płatny dodatek 


eed daie EAn m bai E aA Iiet ipar A A MIKAN 99 


„Głosu 


Kraków, 21 21 października 1934 r. 


45 


Na rodu“. 


RY CPR WE EES E, L e rar a E 


skich * jej redaktorowi proi, Tadeuszowi 
Piniemu. gdyż istnienie zhiorowego wy- 
dakia paezyvi Norwida zaoszczędzi mmu 
wiele czasu. Inna rzecz szperać po kā- 
telogach zachodzić w głowe, gdzie cze- 
go szukać i wzrtować rocznik: starych 
czasopism, a inna rzecz sięgiiąć na pól- 
bę po księgę, w kłórej wszystko już iest 
zebrane. 

lak r szone już "rzez. Bibliotekc 
dzieła ackiego © Kesińskiego, 
*"dzisła Norwida mają prawdziwie pęk- 
ra formę zewnośrzną. 
rą w podobizny eu i Tysunków 
Norwida, a cena olbrzymego tomu, ©- 
prawnego w półpłótno, zaled. 


Wie Sz. GU gr. 


Elie 
OW tak 
gdyż wyposażone 
Ojca JT afów 


Wynosi 


Weszła tu i część prozy Norwida, ale 
artykuły. notatki i listy wyjdą zapewne 
w drugimi tomie, nieco mniejszym co do 
cb;ętości. 


Publikacja jest rzetelną zasługą B'- 


tioteki i zasługuie na tem większą 
wdzięczność, że żyjemy w czasach w 


których wielka literaturę przeszłości zai 
muje się garstka wybrenvch, a szerokie 
koła społeczeństwa, jeże wogóle czy- 
tają, to współczesną tandetę. niby ory- 
ginalną | tłumaczona. a nie wiedzą na- 
wet, jakie skarby, będące tworem na- 
szego ducha. ma naród polski w swym 
dorobku. Oby tę wydanie Norwida dało 
początek pawiązaniu bliskiego kontaktu 
niędzy owynu wybrańcami a snołeczeń. 
stwem. między dniem: dzisiziszym a 
przeszłością naszei kultury duchowei. 

Spłaciwszy należny i rzetelnie za- 
służony dług wdzięcziiuści. trzeba speł- 
nić przykry obowiązek i wytknąć to, co 
w książce razi Prof. Pini jest bystrym 
i zasłużonym krytykiem, iecz ma swoje 
trtzedzenia — i zdaje się. że na liście 
tych uprzedzeń pierwsze miejsce zaj- 
muje właśnie. Cyprian Norwid, Takie 
wrażenie musi wzbudzić wstęn biogra- 
fezno - krytyczny. poprzedzający tek- 
SMe PMPI JEST Z0ESZIĄ SZCzErY. 
howiem: „Wydanie uinieisze powstało 
wyłacznie z obowiązku dostarczenia 
prenumeratorom Bibiioteki  Pactów 
Polskich tych dzieł wybitnych tak gio- 
M. cenowo 


mówi 


Zainieszczamy 
ze wspomnień o Maryli W lsk:e;. 
jete z wydanego niedawno dzieła 
Michala Pawlikowskiego Okno, 


NaJ 


wary- 


W czasie kiedy poznaiem Maryle — 
nie piszę tak dlatego. ahym uznawał ty- 
tułowanie zmarłych poetów per 
Juliusz, ale dlatego. że tak do nici mówi- 
tem = była ona ra swego Życia 
w którym obok dojrzałyc 
rysów zalegały różne Róży ze- 
wnętrzne. które. choć nie bez wpływu 
ta jci późniejsze życie 
sca walczącci z niemi 


Adam i 


. skończonych 


$powały miej- 


«siehszeje praw- 


Q Maryli 


Śnych i noszukiwanych, a nie znaidują- 
tych się w handlu księgarskim“. A więc 
istniało tu tylko poczucie obowiązku, a 
nie było uczuciowej potrzeby, nie było 
uczuciowego stosunku wydawcy do 
GLOTA... 

A raczej by? taki stosunek, ale o wi- 
docznym charakterze negatywuvm. Prof 
Pini żywi do Norwida żywą antypatie 
imie przyznaje mu na Parnasie polskim 
tuicjsca. jakis mu naogół dotychczas 
przyznawano. Sąd swój popiera przy- 
kładam. które trudno tu rozpatrywać. 
Wystarczy powiedzieć. że zarzuca Nor- 
widowi iako autorowi poematów epic- 


kich i dramatycznych — brak akcji, ia- 
ke lirykowi — brak uczucia, jako my- 


śćciełowi — brak oryginalności. jako 
styliście — niejasbość i zwyrodnienie 
iczyka pod wpływem długiego pobytu 
zagranicą, jako człowiekowi, zaimują- 
cemu się zagadnieniami polityczno-spo- 
łecznemi — wstecznictwo. 

Każdy z tych zarzutów ma 
uzasadnienie, ale wszystkie są wyol- 
brzymione. Najlepsze utwory drama- 
tyczne Norwida (n. p. Krakus) nie są 
pozbawione akcii, „Klsopatrę' trudno 
pod tym wzgiędem ocenić, gdyż jest 
iagmentem, ale niepodobna zgodzić się, 
aby jej czytanie było „przykrością”. 
‘pudno wymagać żywci akcii od poz- 
matów filozoficznych. Liryka jest po- 
dwsójna — uczuciowa i refleksyjna, w 
tej drugiei właśnie celuje Norwid. Myśli 
jego bywają nieraz bardzo oryginalne, 
ale i tam, gdzie powtarza coś, co już 
przed nim powiedziano umie starą myśl 
cdziać w nową forme. Jego „łamigłów - 
ki“ opłaci się rozwiązywać, gdyż pod 
twardą lupina kryje się zazwyczaj zdro- 
uc i pożywne ziarno. Łatwy nie iest. 
oe też trzeba pamiętać o fragmenta- 
ryczności i braku wykończenia znacz- 
pei części jego utworów. które przypo- 
minaią z trudem wydobywające się z 
bryły postaci Rodina  Niepoprawnym 
iczykowo Norwid bywa, ale któremuż 
z poetów romantycznych nie można te- 
Wyrazów żywcem zapo- 
zamiast 


o | 


mło- 


pewne 


ÈI 


go zarzucić? 
życzonych z obcych języków 


poniżej fraementy | dzie wewnętrznej. 


Trzeba sobie uprzytomnić. że 


dość ici upłynęła 


woromantycznei artystów, dla których 
wyrocznią był Kaulbach į; Delaroche. że 
wspomnienia Grottgera takim. jakim był 
iako artysta, a nie takim, iakim mógł być 
jeszcze (o czem świadczy icgo impresio- 
nistyezny paryski szkic „W pracowni”), 
i zawsze tragiczna. choć pod powierzch- 
nie pogodnego życia domowego usunie- 
ta po niin żałoba. owiewały jei młodość. 
Należy pamiętać, że chrzestnym jej ol- 
cem był Kornel Ujejski, że serdtcznym 
przyjacielem rodziców był Matejko.. a 


w atmosierze cpoki ' 


ŁOWY 


OOOO 


GŁOSU NARODU“ 


rdzennie polskich używa najczęściej ce 
lowo. Zdaje się, że o całym stosunku u= 
<czuciowym prof. Piniego do Norwida 
rczstrzygnęły właśnie religjino - spo- 
łeczne zapatrywania poety. Można je 
Gzislić lub ich nie dzielić, ale należy 
szanować. 

Rejestrowi stron ujemnych twórczo. 
ści Norwida powinieuby, jak w porząd- 
nej książce handlowej, odpowiadać prze. 
g'ad iei zalet. Nikt chyba autorowi 
„Kleopatry“ nie odmówi, że jest mi- 
strzem jronji, że zadziwia obrazowa- 
nem i że ma rymy godne Słowackiego. 
Dałoby się na ten temat więcej powie- 
dzieć. ale dotykam tylko trzech rzeczy, 
które naibardziei rzuczią się w oczy. 

Wstęp krytyczny do Norwida powi- 
nicnby mieścić jeszcze iedną rzecz, 0- 
kreślenie jcgo stanowiska pośród poes 
tów epoki — niekoniecznie z przyzna- 
nem inu lokacji pośród nich. ale z ana- 
Lrą jego stosunku do istnieiących prą- 
diw. Bo Norwid był romantykiem. ale 
ne takim czystej krwi romantykiem, 
jak n. p. Słowacki i trudno nabrać o 
nm właściwego pojęcia, jeżeli nie zda- 
my sobie sprawy z klasycznych pier. 
wiastków w jego poezji. 

Niedobrze, gdy o autorze pisze za- 
Ś:cpiony cntuziasta, który wszystko u- 
Sprawiedliwi į; każdą wadę przemieni w 
załetę, Ale odwrotny wypadek iest jesz- 
cze gorszy. Byłoby lepiei. gdyby napi. 
sanie wstępu powierzono komu innemu. 
Jeżeli zaś to było niemożliwe, p. Pini 
powinien by? się ograniczyć do podania 
faktów z życia poety (bez komentarzy, 
klóre również tchną czaseni uprzedze- 
niem) į dg notatek bibliograficznych. 

Spełniłem przykry obowiązek, wy- 
tykając te rzeczy, ale należało ostrzec 
czytelnika, że wstęp prof, Piniego, to 
nie synteza poglądów krytycznych. ale 
jeden głos w dyskusji nad poezią i my- 
ŝia Norwida. Z tem zastrzeżeniem mo- 
Żna wydawnictwo Biblioteki Poetów 
Folskich powitać jako rzetelną zasługę 
kulturalną * gorąco polecić publiczności. 


Jan Szarzyński 
iej 


l codziennymi gośćmi w czasach iei dzie* 
|ciństwą wszyscy ci „rodacy“ z powsta- 
nia i emigracji. Z tei młodości wyniosła 
Maryla Wolska żelazny *apitał obvcza- 
ju i idealu narodowego. który nad nią 
święcił, zwłaszcza w ostatnich jej latach 
= ale «wniosła także. z form zewnętiz 
nych otoczenia i poglądów. pewne stro- 
ny ujemne: najpierw pewien aramatycz- 
ny pesymizm. którego nie mogło zrów- 
howażyć pogodne usposobienie jej oica 
ani odporny iczynny charakter jei matki. 


— Druga szkoda tei atmosfery był pe- 
wien cufemistyczny kult zewnętrznego 
piękna, przez którego szminkę trudno się 
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Str. TI. 


było dosktobać nieraz do własnej praw- 
dy i do prawdy drugich. pewne nag ecie 
ido koturnu i pozy. — Byly to jakby 
dwie warstwy dymu, które przesłania- 
iły oczy Maryli. 

i Iten dopiero, który sobie z tego zda- 
(wał sprawę, zrozumieć może i ocenić ca- 
łą siłę duszy Maryli Wolskiej. która z 
|głebin najistotnicjszej sworci natury przez 
ite powłokę świeciła i wybuchała ozuiem! 
jsłowa i czynu. 


" v 
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Później przyszły na tego mego ta- 
kwarzysza ciężkie dopustv podczas woj- 
ny, — zamęczono jej syna — I inne spot- 
ikały ją ciosy — a ia.bvłem wtedy da- 
leko. Po woinie, kiedy się na rią walilo 
jedno po drugiem, kiedy po sześciu mic- 
isiącach dogorywania, w którem ratowa- 
iwaliśmy go dzień i noc, umarf iei uko- 
Chany maż, w pół roku późnici matka, a 
potem syn najmłodszy — kiedy zwaliła 
się na nią prawda ciężka, wobec któ- 
rej żaden wyimaginowany smutek nie 
mie znaczył, starałem się robić, co mo- 
głem. aby utrzymać Marxylę w zdrowiu 
i pogodzie ducha, Ale było to coraz 
trudniej. Była inż wtedy moją teściową. 
Pamiętam tak żywo, iak nie mogąc sa- 
ma dać rady swemu sercu, »rażliwemu 
na własne biedy i troskę w sprawie pu- 
blicznej, į swojej skołatanej myśli, przy- 
chodziła skubiąc mnie za rękaw i pro- 
sita: „Pociesz mnie!*, -—— Kiedy nieraz 
„perswazje nie pomogły, bywałem z roz- 
mysłu szorstki, o co miała czasem żal 
do mnie, ale potrafiła to ztozumieć jako 
Idobre lekarstwo w połączeniu z oczy” 
wistą dobrą intencią. Pisała mi z Odno- 
wa: „Dobrzeby tu było, tylko brak bar- 
dzo Twego głębinnego ciśnienia“. 

Niestety i na mnie przyszedł czas, je- 
żeli nie zwątpienia, to zmęczenia włas- 
nemi kłopotami i nie zdołałem dotrzy- 
mać i pocieszyć ją w trosce © sprawę 
publiczną. która ią dobiła. Przeszło po 
niej życie, i z tego nalotn literackiego nie 
pozostało ani śladu, a gdy się zupełnie 
rozwiał, okazało się dopiero, jak głębo” 
ko, jak poważnie i gorąco czuła. 

Czy jest dziś kto drugi, kto by zginął 
z rozpaczy o sprawę publiczną? A ia 
Świadczę, i my wszyscy jej bliscy — że 
tak się stało. Starałem się, jak mogłem, 
zło, które widziała. bagatelizować w 
perspektywie siły czasu i zdrowej od- 
porności polskiej duszy narodowej, — 
ale nie potrafiłem jej przekonać, Za wie- 
le złego doznała od losu i bvła jak dziec- 
ko nieobronne i nieporadne wobec tego 
strasznego Świata. $ 


Na tej płaszczyźnie dopiero urasta iej 
najbardziej rycerska dusza do właściwej 
miary: mimo tei bierności wewnętrznej 
i nieobromności, była na zewnątrz do o- 
statka niesłychanie czynnym szermie- 
rzem sbrawy narodowej i wogóle każdej 
słusznej sprawy. Dla dogodzenią spra- 
wiedliwości i przysłużenia sie ianym 
zawsze miała czas i ochotę. Napisała 
anonimowo stokilkadziesiąt nekrologów, 
występując w obronie pamięci tych, któ- 
rzy już sami bronić się nie mogli, mic- 
wała swoje miłosierne dróżki po Lwo- 
wie, i nie znam wypadku, aby się była 
nie podjęła czegoś dla dobrci sprawy. 
Mimo mojei o tyle większej odporności 
wewnętrznej i mimo, że byłem o 14 lat 
młodszy, nigdy nie umiałem się zmonto- 
wać do napisania jakiegoś zasadniczego 
artykułu w ten sposób iak ona, a siła iej 
wyrazu. ciętość i pewność uderzenia z0- 
„stały jej do końca. 


k * 
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W ostatnim roku, nozałatwiawszy 
różne sprawy dla drugch, napisawszy 
jeszcze kilka anonimowych rekrologów 
ii różnych świadectw o żywołach bli- 
„skich i znajomych dla złożenia ich w re- 
kovisach bo archiwach rodzinnych, po- 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


wiedziała, że teraz dopiero zabierze się 
do mówienia o sobie. Nie zdążyła. A my 
nie umiemy tak pisać o drugich. jak ona. 

Nic bylem przy jej Śmierci, przyje- 
chaliśmy do Lwowa zapóźno. Ale zdą- 
Żyła dodać icszcze jedno słowo: — do 
wszystkich, które od niei słyszałem — 
jcszcze jedno sławo dla mnie. niemie, 
które mnie wzruszyło do głębi. 

'rzeba widac zarówno svn 
iej w HPerepelnikach. jak i my. dwaj zig- 
ciowie. ziemianie, borykaliśmy sie ciągle 
z kłopotami finansowemi, że jej własny 
dom. — którv gotowa była każdej ciiil 
córkom oddać. niczego nie chcąc dla sie- 
bie. prócz kata, — wymagał tylko wiel- 
kich wkładów, Dlatego nieraz. choć mia- 
ła zaopatrzenie, brakło isj najskromniej- 
szo gotówki a widząc nasze kłopoty, 
za nic w niczem nie chciała nam ciężyć. 
Zadowalała sie sieni nad wyraz skrom- 
autorskiemi. często 


że 


nemi honorariami 
z nich rezygnujac dla sprawy pisma pU- 
blikującego jei artykuł. 


Otóż wyszła właśnie mola „Harfa 


p DZ 


Eola“. Tak się cieszyła tą skromną 
książką. iak żadną swoią własną. Natu- 
ralnie miała swój egzemplarz, i gdyby 
była zażądała. byłbym jei posłał więcci. 
Wiedziała iednak, do wydawnictw 
biblioteki Medvckiei dokładam. Chciała 
przecie koniecznie zrobić mi reklame. 
I oto znalazłem na stole przy jeji łóżku 


ZE 


pięknie zapakowany, z księgarni przy- 
nies'ony ostatni jej sprawunek: dwa dla 
kogoś przeznaczone egzemplarze .Har- 
îy kupione bez rabatu za jej własne, 
tak skromne fundusze. 

Został w spuściźnie po Maryli Wol- 
skiej ieszcze dobry tom wierszy w rę- 
kopisach, Został ponadto rękopis. który 
będzie kiedyś rewelacyjnem wydawnie- 
twem, zarówno jako metoda pisania 
o dawnych ludziach į cza- 
sach. jak i ze względu na tysiace niezna- 
nych szczegółów z życia wybitnych je- 
dnostek. Nazywa się to „Ouodlibei“. 
Niestety iest tego tylko jeden tom, a by- 
łoby ich conajmniej dwadzieścia, gdyby 
autorce starczyło było czasu na ich na- 


wspomnień 


pisanie, Zostały pamiętniki z czasu woj- 
ny w formie listów do Seweryny Pawli- 
kowskiej. Trzebaby też zebrać artykuły 
publicystyczne» pisane pod pseutłoniment 
„lomasz Raróg* i pòd własnem nazwi- 
skiem autorki. — Wreszcie musimy kie- 
dyś opracować wydanie jej listów, Nikt 
ich tak dziś już nie pisze i pisać mie po- 
trafi. Z listów Maryli przebija w każdem 
zdaniu zarówno powaga į zdecydowa- 
nie myśli, jak i temperament, kipiący 
naibystrzejszym humorem. zmysłem ko- 
mizmu wobec siebic i drugich i precy- 
zyina obserwacją faktów. Równoczes- 
ność jednego przy drugiem jest czemś, 
co pozwala każdemu czytać te listy o 
sprawach, nieraz czytelnikowi obcych, 
z zapartym tchem, z pożytkiem i ucie- 
clią, 

Na tem zamykam te wspoinnienią ro- 


dzinne o jednym z nailepszych naszych. 


zarówno dla 
dla wszystkich 
żywą pozostać na 


duchów. którego pamieć 
nas, jei bliskich. jak i 
w Polsce powinna 
zawsze, 


Cywilizacja słaromeksykańskka 
Legendy i hipotezy 


Jawa z głównych przyczyn, które u- 
łatwiły Hiszpanom pod wodzą Corteza 
zdobycie w latach 1519—21 państwa Az- 
teków w Meksyku, było rozpowszech- 
nienie wśród ludów Meksyku legendy o 
bogu Quetzacoatlin. 

W stosunku do postaci tego boga i 
jego roli w mitologii Azteków najtrafniej 
da się użyć ludowe powiedzenie: „Trafił 
jak Piłat w „credo“, w sensie, zresztą, 
odwróconym. UK” Gs 

Na tle ponurej, krwawej, wojowiiiczej 
i barbarzyńskiej tradycji religijnej i mi- 
tologicznej Azteków dziwnie odbiia po- 
stać dobrego, łagodnego, kochającego 
ludzi boga, który nieustannym walkom i 
krwawym ofiarom przeciwstawił kult 
bhezkrwawy nieba i wiatru, spokojną pra- 
ce na roli, ucząc — według legendy — 
Azteków zdobywać pożywienie i bo- 
gactwo nie drogą rozlewu krwi, ale u- 
prawą zbóż, w pierwszym rzędzie maiżu 
(kukurydzy). APR S 


Quetzacoatl'owi też przypisuje trady- 
cja Azteków zapoczątkowanie życia o- 
siadłego w dziejacii tego plemienia: on 
to miał nauczyć ich budować osiedla, 
wznosić miasta, prowadzić handel. 


Według tejże tradycii — Quetzacoatl 
— bóg wiatru miał być wysokiego wzro- 
stu, bladolicy i długobzgdy (cechy fizy- 
czne, jaskrawie odbijające od typu Azte- 
ków-lndjan środkowo - amerykańskich). 
Gnany nienawiścią i zemstą swego bra- 
ta — boga woiny, uchodzić musiał z Me- 
ksyku poprzez wielkie morze daleko na 
wschód. wyznawcom jednak i uczniom 
swoim zapowiedział, że albo on sam, al- 
bo iego potomkowie — tak samo, iak 
on, bladolicy i brodaci — powrócą kie- 
dyś poprzez morze na wielkich todziach 
ze skór węży do kraju, gdzie im Się na- 
leży panowanie, — do Meksyku. _ 

"To też gdy okręty Corteza przybiły 
do brzegów meksykańskich gdy na ląd 
zeszli z nich ludzie o bladych twarzach 
i długich brodach. nzbroieni w moce nic- 
bieskie, — zabiialjące grzmoty i błyska- 
wice. — po calcem oeromnem państwie 
Azteków rozeszła się wieść, że wvgna- 
ny przed wickami Quctzacoati powrócił 
wraz z synami, by obiać należne mu pa- 
howanie nad ludami Meksyku. W ten 
sposób Cortez pozyskał wśród krajow- 
ców wielką ilość sprzymierzeńców. a 
nawet sam władca Azteków, Montezu- 
ma. niezdolny byt do podięcia kontrakcii 
przeciw najeźdźcom. przerażony i w 


| barbarzyństwa, 


p—s llaa a 


sparaliżowany cudow- 
podania o powrocic 


czynach swych 
nem spelnieniem 
boga wiatrów. 

Zarówno hiszpańskich konkwistado- 
rów, towarzyszy Corteza, jak i uczo- 
nych na całym Świecie po dziś dzicń nie 
przestaje zdumiewać cywilizacja staro- 
meksykańska, będąca dziwnem połącze- 
niem objawów bardżo wysokiej, orygi- 
nalnej kultury zarówno naterialnej, jak 
duchowej i społeczno - politycznej 
z elementami typowego, odrażająctego 
jak szeroko rozpo- 
wszechnione niewolnictwo, wielkie zna- 
czenie socialne klasy haudlarzy niewol- 
ników, krwawe ofiary z ludzi na ołta- 
rzach bogów, wreszcie kanibalizm, nie 
prymitywny bynajmniej, ale polegający 
na obyczaju uświetniania wytwornych, 
wspaniałych uczt najbardziej ponętnym 
przysmakiem — mięsem ludzkiem!... 

Zdumiewała też zdobywców hisz- 
pańskich w politeistycznej, bałwochwal- 
czej, barbarzyńskiej religii Azteków 
wielka liczba elementów kultu, identycz- 
nych niemal z chrześcijańskiemi: wiara 
w życie pozagrobowe. posiadające swój 
raj, czyściec ż piekło; używanie wody 
przy nądawaniu dziecku imienia: życie 
klasztorne; spowiedź uszna i. pokuta, 
wreszcie często spotykane znaki krzyża, 
mające zresztą inne znaczenie, niż u 
chrześciian — bo będące raz symbolem 
płodności, gdzicindziej znów emblema- 
tem boga deszczów. 

Podobieństwo to szczególnie uderzało 
w związku z kultem Quetzacoatla: ka- 
plani poświęconej mu Światyni w Cho- 
luli przechowywali tradycię o potopie, 
bardzo zbliżoną do biblijne; samą zaś 
świątynię uważali za resztki wielkiego 
gmachu, który w zamierzchłych czasach 
ludzie poczęli wznosić, by dosięgnać nie- 
ba, i na którego szczycie dokonało się 
rozprószenie języków —— wieża Babel?! 

Podobieństwa te. przez historyków 
XIX wieku traktowane, iako przypadko- 
we lub dające się wytłumaczyć aziatyc- 
kiem pochodzeniem [Indian ametvkań- 
skich, w stuleciach poprzednich, 
szczególnie wśród misionarzy przyczy- 
niałv się do umocnienia sie przeświad- 
czenia o clirześciiańskiem pochodzeniu 
cywilizacji staromeksykańskiej. Powsta- 
ła nawet tradycia. identyfikuijąca Oue- 
tzacoatla z apostołem Tomaszem, który 
w jednej swych wędrówek miał rzeko- 
mo dotrzeć do Meksyku i nauczyć Azte- 
ków prawd wiary i zasaduiczych obrzę- 
dów chrześcijańskich. Tradycja ta ma 


między innemi i podłoże filologiczne: 
w słowie Quetzacoatl — coatl w jezy- 
ku Azteków znaczy bliźniak; apostoł 
zaś Tomasz nosił przydomek Dydymus, 
co również znaczyło bliźniak!.. 

I oto ostatnie czasy przynoszą Tewe- 
lacyjne hipotezy, odrzucające wpraw*= 
dzie legendarną tradycję o identyczmości 
Quetzacoatła i św. Tomasza, ale po 
twierdzaijące europeisko-chrześcijańskie 
pochodzenie kultury meksykańskiej. Je- 
dna z legend azteckich — wbrew po- 
wszechnej tradycii — powiada, że Quet- 
ZACON miał brodę nie czarna, ale sło=* 
neczno-złota — wogóle przedstawia g0; 
jako typ północno-curopejski. 

Legenda ta. jak nailepici przylega do 
hipotezy, że Quetzacoat! istniał napraw- 
dę, że był to ksiądz — jeden z towarzy= 
szy Olafa. Thorfinna czy któregoś z în- 
nych wikingów  normandzkich. którzy 
około r. 1000 dotarli do Ameryki, zało- 
żyli tam kolonie (Grenlandia i Winlandja) 


ii odjeżdżając, zostawili na lądzie amery- 


kańskim (przez zapomnienie lub z iego 
woli) wyżei wspomnianego księdza, 
który w wędrówkacii swych. dotarł aż 
do krajów, zamieszkałych przez” Azte- 
ków, osiadł wśród nich, uczył ich rol- 
nictwa, handlu i życia osiadłego, a jedno- 
cześnie głosił łagodna religię o iednym 
Bogu. o świętości krzyża, o życiu poza- 
grobowem w trzecli formachy wprowa- 
dzająac między Azteków obrządki, kultu 
chrześcijańskiego. Pod naciskiem jednak 
reakcji kapłanów krwawego boga woi- 
ny musiał uchodzić, zapowiadając przyj- 
ście po wiekach swych pobratymców I 
współwyznawców. ` ` 

Wieki mijały, nauka Quetzacoatla, 
zapominana powoli, zatraciła w poję 
ciach Azteków swój sens pierwotny. — 
zewnętrzne jednak formy przetrwały i 
zmieszały się z dawniejszym, pogań- 
skim, krwawym kultem ludów Mcksy- 
ku. Wdzięczni jednak za nauczenie ich 
rolnictwa, budownictwa, form życia spo- 
łecznego i t. d. Aztekowie podnieśli "w 
swej tradycji białego człowieka do god- 
ności bóstwa, 

Narazie jest to hipoteza tylko, ale je” 
żeli ją potwierdza badania naukowe — 
bedzie to jeszcze jeden wspaniały 
triumf cywilizacji chrześcijańsko-etro- 
peiskiej: okaże się bowiem. że cywiliza- 
cja ta sięgnęła tak daleko, że znalazła 
sie i u podstaw oryginalnej, a wysokiei 
kultury meksykańskiej, której samorod- 
ność. a przynajmniej znaczna samodziel- 
ność zdawała się nie ulegać wątpliwości! 


nw 


- Rybołóstwa l 


Osservi i badając nazwy ryb 
i ich zasiąg na całej Słowiańszczyźnie, 
lak n. p. iaż, węgorz. ukleja, iesiotr, 
pstrąg i t. p. możemy przypuszczać, że 
rybołóstwo oddawna było znane na 
Słowiańszczyźnie. Niektóre z tych wy- 
imienionych nazw wybiegają daleko po- 
Iza ziemie słowiańskie w kicrunku za- 
«hodnim, a to mrzana. karp, karaś. Na 
terytorium niemicckiem spotykamy na- 
zwy Giister (guściora) Ukelei, (ukleia). 
Zander (sandacz) i t. p. wreszcie nazwy 
ryb zapożyczali od Słowian także Wę- 
rzy i Rumuni. 

Wogóle już w zaraniu historji mo- 
«cmv zaobserwować, że rybactwo u 
<lowian odgrywa bardzo wybitną rolę. 
o wiele uwybitniejsza niż lowiecttwo. 
Zwlaszcza okolice nadmorskie, tereny 
przeżynane siczuenij rzekami, obfilujące 
nw jeziora. Są ośrodkiem rozwoju ry- 
bactwa. Okolice bezwodne, przerzyna- 
ne skąpenii strugami i rzekami wytwa” 
rzają sy zcyficzne formy rybactwa. Przy 
rozpatrywaniu zarówno zwyczaljów jak 
i narzędzi rybackich stosunki te trzeba 
zawsze brać pod uwagę. 

Obfitość ryb w rzekach musiała być 
niegdys nadzwyczajna. Dziś jeszcze w 
niektórych vkolicach połowy są bardzo 
obfite. Za szczególnie dogodna porę po- 
łowu uważają rybacy późna porę wio- 
senną. gdy wody opadaią, tworząc ma- 
łe pozarzeczne zbiorniki, skąd z łatwo- 
Ścią można ryby wybrać; — wreszcie 
'duża ich część odbywa wtedy tarło. 
lest mniej ostrożna, bardziej ruchliwa i 
łatwiej wpada w różnego rodzaju pu 
łapki. Drugą taką korzystuą pora do 
połowu to okres zimowy, okres przy- 
iduchów, gdy lód pokrywa wody i pod 
spodem tworzą się pewne truiące związ 
ei. chemiczne, a brak dostatecznej ilości 
tlenu sprawia. że ryby nie mogą swo- 
|bodnie oddychać į zaczadzają się. Gdy 
jznajdą dla siebie trochę bodaj korzy- 
stniejsze miejsce, zbierają się tam całc= 
mi masami na wpół żywe į można je 
{wtedy naiprymitywniejszemi narzędzia- 
mi wydobyć. 
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Kłonia czerpakowata 


W prymitywnem rybactwie spotyka- 
imy Pewne sposoby podobne do stoso- 
(wanych wy myślistwie. A więc spotyka- 
my się tu z wyśledzaniem, nęceniem 1 
inagonką, a nawet z podchodzeniem 1 
lzasadzką. N. p. na Polesiu przy poło- 
wie summów używa się specjalnej t. ZW. 
łyżki, którą uderza się lekko po wodzie, 
by wywabić leniwą rybe i zwrócić jel 
uwagę na przynętę umieszczoną Ua 
|wędce. Do napędzenia ryb Ww kierunku 
"sieci używa się często rozmaitego 
|kształtu bełtów. któremi czyniąc hałas 
„płoszy się i nagania ryby. 
Najprymitywniejsze sposoby Tybo- 
łóstwa to chwytanie ryb rekami. trucie 
wód, nabijanie na ości, ogłuszenie pał 
spos0- 


kami, kamieniami i t- P- W tych spr 
acy zadziwiający 


trudzona wytrwa- 
szycli 
ręka, 
tno“ 


[i 


| 
| bach wykazują ryb 
pierwotny spryt i nies a 
łość. Wystarczy obserwowac na 
|górali przy połowie pstragów 
aby wyrobić sobie pąjecie,ę pierwo 
ścł tego sposobu. 


I a M 


W województwie stanisławowskiem 
chłopi z nad Dniestru w czasie tarła 
szczupaków wchodza do wody po szy“ 
ię i stoją godzinami nieruchomo w ocze- 
kiwaniu aż który z nieostrożnych SZCZI- 
paków dla tarja wpłynie im pod pacliv 


Ości trójzębne 
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lekko odchylonych ramion. Wtedy Dły- 
skawicznie Ściskają rybę i wyuoszą ią 
na brzeg. Do bicia ryh służą również 
ości, Są to narzędzia podobne do wideł. 
osudzone na długim kiju. Istnieje niczłi- 
czona ilość różnych rodzai i odmian 
tego narzędzia. Gdzieniegdzie zanikają 
oue z powodu ostrych zakazów policyi- 
nych. W niektórych okolicach używają 
ziół. których wywarem zatruwają Wo- 
dy. Mało iest jednak wiadomości o tym 
sposobie i są one nieraz dość sprzeczne. 

Wędka jest znana powszechnie. Na 
wszystkich prawie ziemiach słow ań- 
skich bywa używana w różnych odmia- 
nach. Znane są j często używane t, zw. 
imotowęże albo szuury. Są to długie liny 
z umieszczonemi krótkiemi wędkami. 
Zastawia się ie w poprzek rzek, sta- 
wów. a nawet i na morzu. 

Osobna grupę stanowią samołówki 
jak: koce, wiersze, lassy i t. p. Koc. to 
płot stojący wc wodzie gesto pleciony, 
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silnie pozaginany w różne Kształty, za: 
leżnie od zwyczaju, tworzący coś w 


rodzain labiryntu, z którego ryba. gdy 
wpłynie nie może się wydostać. Prymi- 
tywniciszemi samołówkami od koców 
są kadłuby drzewne wydrążone dalej 
pęki grochowin lub chróstu. Ryby szu- 
kaja w tych miejscach schronienia, Ry- 
bak szybko i zręcznie wydobywa wy- 
drążoną kłodę lub wiązkę chróstu, a 
ukryte ryby stają się jego zdobyczą. 


ak długo Kraków był sfolicą Pol- 
ski. tak długo wszystko to. co iest zwią” 
zane z publicznem Życiem gospodar- 
czem, było nadzwyczaj ożywiona. Kra- 
ków utrzymywał handlowe stosunki 
nictylko z zachodem, lecz również z 
daleką północą i ze wschodem, a jak 
liczne zapiski dowodzą, wykonawcami 
najtrudniejszych prac w przedsiębior: 
stwach byli przeważuie Polacy, którzy 
niestety pozwalali na to. by na czele 
łego ruchu stali ludzie obcy. Prawdy 
tej dowodzi historia organizacji: poczty 
polskiej. 

Dzieie poczty polskici nie doczekały 
się jeszcze wyczerpującego obracowa- 
mia. Praca bowiem Dr. Dąbkowskiego 
pt. „Rys urządzeń pocztowych w daw- 
nej Polsce" i praca Chołodeckicgo pt. 
„Do dziejów poczty w Polsce" nie wy- 
czerpują tematu. 


Prace powyższe nzunełużają po czę- 
ści dzieje rodów włoskich w Polsce: 
Prowanów, Małffonów i Montelupich, 
mieszczan krakowskich, które rzucają 
światło na stosunki krakowskie i ua po- 
czynania tego miasta. Rody powyżej 
wymienione organizowały w Krakowie 
pierwszą, nowożyińną pocztę polską ma 
polecenie króla Zygmunta Augusta j w 
pracy tej musiały walczyć z zawiścią 
i intrygami najbliższych nawet sobie 
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Inny rodzaj samołówek to wiersze 
i lassy; połączone bywaja zwykłe z pry 
mitywnemi tamami i jarami. Tama w 
poprzek rzeki zbudowana ma przerwę 
rw środku. gdzie zwykle iimieszcza się 
lasse lub wiersze. Prąd wody w tom 
miejscu jest zwykłe tak silny, że pory- 
wa rybę, która zostaje uwięziona., Sa- 
ma wiersza lub lassa to prymitywna 
plecionka tak muieszczona, by ryba nie 
mogła powrócić. Tstnicie bardzo dużo 
odmian jak: lassa kapturowata odkry- 
td, wiersza Dez sercowa, sercowa, Że- 
berkowa, siatkowa i t. p. 

Osobną wielką grupę tworzą kłoni 
Sa to albo plecione koszd -alho też sia 
kowe worki lub płachty, przytwierdzo- 
ne do rękojeści Mogą być kłonie bez 
rękoieści, jednorękojeściowe lub dwu 
rękojeściowe. Kłoń bez rękoleściowa to 
prosty kosz pleciony używany do wy- 
ławiania ryb. Odmiany ich to opalka 
lub drabki. Podobna do poprzednich to 
kłonia wasogowata używana w dorze- 
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Ości wielozębne 


czu Narwi. Jest to worek nacągnięty 
i usztywniony na pięciu prętach. Kłonie 
iednorckojeściowe, to różnego rodzalu 
czerpaki, kasierze, kasiorki i ktonie 
czerpakowate różnych kształtów i róż- 
nie zwane zależnie od okolicy. 
Ciekawą ze względu na Nistorię po- 
wstania jest suwata. Znana ona już by 
ła w starożytnym Egipcie consimuici 
cztery tysiące lat temu i posiada nie- 
|zwykle* szeroki zasiąg Światowy obci- 
muiący Chiny, Indie, Nową Gwneę i, 
co ciekawe, tylko zach. Europę. Słowia- 
nie wschodni jej nie znają. Do nas wraz 
ze swą nazwą przyszła z Niemiec. Jest 


Włochów. 

W Europie założy! pierwsze pla- 
cówki pocztowe włoski ród Thurn-Ta- 
xis. Rodzina ta włoska pochodziła z 
Bergamo jį właściwe jej nazwisko 
Lrzmiało: Del'a Torre. Jeden z jej człon 
ków osiadł w 1313 roku na górze Tasso 
we wiosce Cornello i od tego czasu na- 
zwisko tej rodziny uzupełniło się na 
della Torre - Tasso. Z tego rodu pocho- 
dzi znany poeta Torquato Tasso. 

Z czasem członkowie tej rodziny 
przerzucają się do Tyrolu, niemcza się 
i zmieniają swe nazwisko na Thurn-Ta- 
xis. W Niemczech, a później w innych 
krajach zachodniej Europy, organizują 
pictwsze placówki pocztowe, bogacą się 
iiebywale i  rozprzestrzeniają we 
wszystkich stolicach europeiskicli. 

Pierwszy Kraków pomyślał o zało- 
¿ewu poczty na ziemiach polskich. Z po- 
czątkieim pocztą kupiecką kierował w 
Krakowi? kupiec Boner. który pozosta: 
wał w stosunkach kupieckich ze wszyst. 
kemi prawie firmami zagranicznemi. 
seweryn Bener usiłował urządzić 
Polsce nocztę regularna i prawdopodo- 
bnie współpracował z pocztą Tlnun-Ta- 
xisów. icdnak z jego śmiercią upadło to 
przedsiębiorstwo. 

Gdy iednak w 1557 roku umarła kró- 
| lowa Bona i król Zygmunt August mu- 
| sial z Włoch wydobywać znaczny po 
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Kłonia kapturowata 


to siatka przymocowana do skrzyżowa" 
nych i związanych rękojeści przez co 
utworzył się wygodny czerpak. 

Do kłoń należy również pospolita 
podrywka. Zwyczajnie jest to sieć z 
czierenia rogami umocowana do dwóch 
kabłąków  przymocowanych do rękoje- 
ści, którą podrywa się z pomocą wide- 
lek. Podrywką łowi si; ryby na pbrzy- 
nęte Jub w miętnej wodzie podczas wy- 
lewów. 

Ostatnio wielką grupę narzędzi ry- 
backieli stanowią właściwe sieci. Pow- 
stały one z płacht i kloni przez zwięk- 
szenie rozmiarów, Zależnie od sposobu 
nżywania dzielimy na: ciągnione, 
spławne i zastawne. Zależnie zaś od 
kształtu dzielimy je na Ściankowate i 
matniowc. Dużą popularnością cieszą 
się sieci ciągnione matniowe, zwane u 
nas nicwodami, lub mniejsze zwane 
klepami. Jeszcze mniejszy, bo tylko 
ciagniony przez jednego lub dwóch ry- 
baków jest włok strużowy. Sieci za- 
stawne dzielimy na jedno - dwu i trój 
warstwowe. Sieci trójwarstwowe zwą 
sę u nas słępami, sieciami mrzeżami 
lub drygubicami. Składają się one z 
dwóch lub trzech sieci jedna za drugą 
iak kartki ksiażki przyczem pierwsza 
silnic napięta na duże oczka druga zaś 
wolno napięta zwana iadrem drobne. 
Ryba z łatwością przepływa przez du: 
że oczka, ale więźnie w wolno zwisają” 
cych fałdach gęstego iądra. 

Przy połowie posługują się rybacy 
różnemi narzędziami  pomocniczemi. 
Ciekawe zwłaszcza są narzędzia do zi- 
mowego połowu podczas przyduchów 
jak chachle t. i. tyczki z umocowaną 
siecią kluczki do szukania chachli, o ile 
zaczepi się gdzieś pod lodem i wreszcie 
widełki do wyciągnienia chachli. 


W. M. 
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Początki poczły w Polsce 


niej spadek, wyłoniła się potrzeba do» 
brej pocztowej komunikacji z Włochami. 

Król powierza wówczas założenie: 
poczty Włochowi Prosperowi Prowa- 
nowi. Poczta ta była ściśle królewską, 
gdyż król ponosił koszty jej utrzymania. 
Zawiść Włochów między sobą sprawi- 
ła, że król nie wszedł w stosunki z pocz. 
tą Thurn-Taxisów i zgodził się na urzą- 
dzenie bazpośredniej poczty między 
Krakowem a Wenecją. Pocztę tą zwano 
włoską, a obok nici powstała poczta 
litewska na czas. gdy król przebywał 
w Wilnie. Centralny zarząd tej poczty 
urzędował w Głównym Rynku Krakowa 
w kamienicy pod Nr. 7. 

Kicrownictwo poczty objęli wpraw- 
dzie Włosi, ale wszystkie prace i pole- 
cenia wykonywali Polacy, © czem 
świadczą stare zapiski i wykazy pocz- 
towe. w których powtarzają się ciągle 
imiona kurierów i posłańców pochodze- 
nia polskiego, iak Sobek, Marcin, Rącz- 
ka. Jam, Łukasz itp. 

Posłaniec pocztowy wyjeżdżał z 
Krakowa w każdą niedzielę rano do 
Wiednia przybywał we środę, poczem 
w czwartek rano wyjeżdżał do Wene- 
cii, gdzie przybywał tys wtorek nasłen. 
nego tygodnia. Na Litwę udawał się 
kurier we środę każdego tygodnia, by 
ze tydzień siódniego dnia stanąć w 
Wilnie, , 
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Opłata pocztowa dla osoby prywat- 
(nej wynosiła od 1 tata wagi 3 grosze do 
Wiednia, a 6 groszy do Wenecii. Kró- 
lswskie przesyłki były wolne od wsze'- 
kich oplat, a król w ich micjsce udzie- 
lai przedsiębiorstwu subwencji rocznej 
w wysokości 1.500 talarów. Irochody z 
prywatnych przesyłek należały do kie- 
rownictwa poczty. 

Zawiść i intrygi zmusiły Prowana do 
ustąpienia z przedsiębiorstwa, 
jego jeden z Thurn-Taxisów 
niedługo prowaćzit pocztę polską, któ- 
rej kierownictwo obelimuje w 1564 r 
Włoch krakowski Piotr Mafion. Przed- 
s.ębiorczy ten ruieszczanin 
prowadzii 1iandel na wszystkie 
nawet z odleglo Moskwą, rzucał się 
także na przedsiębiorstwa kopalniane, 
ale poczty nie umiał prowadzić. 

To też 18 listopada 15638 roku kró! 
Zygmunt August powierza administra- 
cię polskiej poczty Sebastjanowi Monie- 
lupi i zawarł z nim kontrakt na 5 lat. 


Rodzina ta prowadzi to przedsiębior- 
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następcai 
również 


krakowski 


strony, ' 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


stwo polskie blisko 100 lat. Poczta ta 
rosiła wówczas nazwę: Poczta Królest- 
wa Polskiego. 

Król Zygmunt III w 1620 roku reoz- 
ganizuje urządzenia pocztowe. wyda:e 
w tej sprawie manifest į usiłuie połączyć 
komunikacją pocztową główniejsze mia- 
sta w Polsce, jak Lwów, Warszawę, 
Poznań, Wilno. Kraków i inne. 

Niezadługo w 1634 roku wysiępujc 
z iniciatywą Rada miasta Krakowa. Na 
wniosek Karola Montelupi tworzy re- 
gularną pocztę z miastami w Polsce i 
uchwala na ten cel subwencię w wyso- 


keci 200 fl. Król jednak zawiesza tę 
uchwałę. motywauśąc ten krok tem. że 
urządzawe poczt należy jedynie do 
króla. 

W 1662 roku rodzina Montelupich 
traci prawo prowadzenia poczty 'pol- 


skiei i kierowdictwo jej obeimuie zno- 
wu Wło: Angelo Marja Bandinelli z ty- 
tułem: „gencralissimus ct supremus po- 


slae magister ct praefectus“, W tym 


Jeszcze jedna szłuka © Nasałkkosie - 


R. C. Sheriff zdoby! sławę i mają- 

„tek jedną sztuką, sławnym „Kresen 
wędrówki", granymi i w Polsce. Szalo- 
ne powodzenie rozbudziły w autorze 
nadmierną armbicię. Czuł sis wielkim 
dramaturgiem i wyrażał się z ptzeką- 
sem o Szekspirze. Tymczasem dalsze 
utwory Sheriffa nie spelnily nadziei, 
jakie do nich przywiązywano. Najwi- 
doczniej „Kres wędrówki* należał do 
bardzo licznego we wszystkich kra- 
jach literackich szeregu utworów, które 
podyktowały przeżycia wojenne i pod- 
niecenie olbrzymiemi zapasami lat 1914 
—1918. Autorzy umieli świetnie wcielić 
w formę powieści czy dramaln własne 
spostrzeżenia i uczucia. Książki ich 
olśniewały żywością i prawdą. Że były 
jedynie wiernym pamiętnikiera, czy io- 
tografją, nie zdawano sobie sprawy. 
Autorzy rozkoszowali się zyskaną sła- 
wą i wierzyli wa własną  genialność. 
Lecz talent jch nie był zdo'ny przeżyć 
następnej próby — okazywał się prze- 
ciętnym, gdy brali się do opracowywa- 
nia tematów, nie stanowiących treści 
ich życia i nie wstrząsających uczucio- 
wo ich całą jaźnia. Mniemany geniusz 
ckazywał się co najwyżej dobrym rze- 
mieślniki em. 

Potwierdzenie tego poglądu co do 
Sherifia stanowi wydany (obecnie (a 
jeszcze nie gramy) dramat „Święta He- 
lera“. A więc człowiek, którego uwa- 
żano za mistrza tecliniki scenicznej, nic 
zaczął nawet od przedstawienia nowego 
utworu i wolał na razic druk od ognio- 
wiej próby sceny... 

Na karcie tytułowej figuruje jako 
współautorka Jeanne de Casalis, znana 
artystka dramatyczna. Zdaje się, że 
przyczyną zawiązania spółki była po 
stronie Sheriffa nieznajomość języka 
francuskiego. A uznał za konieczne 
przestudjowanie niezliczonej jlości opra- 
cowań historycznych i pamiętników. 
Metoda ta dala znowu — fotografję 
rzeczywistości, ale takiej rzeczywisto- 
ści, jaką widział z oddalenia setki lat 
zgórą Anglik, obciążony uprzedzeniami 
swego narodu i pojęciami swojej epoki, 
niezdolny do rozpalenia się tematem. 
, Już sam wybór epoki z życia Napo- 
lsona jest <charakterystyczny. Sheriff 
mie przedstawił go ani dobiiającego się 
sławy na włoskich pobojowisizach, am 
i pojonego sławą i władzą u szczytu 
powodzenia. ani broniącego  rozpaczji- 
wie ojczyzny i tronu po wyprawie do 
Moskwy. Jakgdyby nie chciał wydobyć z 
postaci cesarza pierwiastków wielkości, 
jakby umyślnie szukał sytuacyj, które 
pozwoliłyby mu pomniejszyć olbrzyma. 

Jego Napoleon to człowiek, który 
przeżył swoją wielkość, a nie umie © 
niej zapomnieć. Prowadzi ustawiczną 
walke z gubernatorem wyspy. Gdy ten 
zarządził, iż cesarz, przekraczając pod- 
czas przejażdżki konnej czy przechadz- 
ki pewien określony obszar, musj mieć 
przy sobie ordynansa, Napoleon dobro- 
fwolnie rezygnuje z ruchu — i to jest 


po części przyczyną jego zgonu. Zai- 
muje się swym ogrodem Warzywiiyi: 
1: wybucha radością, gdy udały mu się 
nim żaru słońca wychodować sałatę. 
„Teraz jesteśmy  samowystarczaln!" 
woła na widok jej zielonych listków. 
Znosił lekarza Irlandczyka, dawał inu 
się badać i przyjmował jego lekarstwa. 
Gdy jednak O'Mcearę odesłano do Eu- 
10py, Napo'eon bantuje sie przeciw opic- 
ce Anglika i zadowala się radami Wło- 
cha, który przybył z Korsyki. Antom- 
"archi jest pełen uwielbienia, ale na 
n'edycynis zna się nieszczególnie. 
Jednem słowem postępowanie Napo- 
kona u Sheriffa przypomina wybryki 
upartego chłopca, który robi na złość 
uiesympatycznemu nauczycielowi. Co 
pewien czas jednak przerywa tę pozba- 
wioną wyższych motywów walkę gwał- 
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iw ośmnaście lat liczył sobie 
Antoni Watteau, kiedy z rodzinnego 
miasta Valenciennes przywędrował w 
reku 1702 do Paryża, by szukać szczę- 
ścia na bruku stolicy. 
Watty, słabowity clitopak... 
Zgo maiątkiem 


Całym 
była młodość i zapał 
do pracy. Od naiułodszych lat marzył 
karivrze artystycznej. Marzyły mu 
się postacie tych flamandzkich chłopów 
i mieszczan, krępych, rubasznych, te 
słynne kiermasze z różnobarwnym, roz 
bawionyin tłumenmi. 

Na jednym z takich kiermaszy uje. 
rzał młody chłopak wędrowną trupę 
włoskich aktorów, uirzał nieśmiertelne 
figury Arlekina, i Kolombiny. Szkicuie 
je ukradkiem, zapatrzony w ten światek 
nierealny, fantastyczny. 

Pierwsze te wrażenia wycisnęły też 
wyraźne piętno na twórczości artysty, 
zwłaszcza w początkowym okresie tej 
twórczości, zanim znalazł swój własny 
styl, stając w szeregu wielkich mi- 
strzów. yo Mron pt Fo 
A droga to była ciężka i mozołna! 
Młoly Watteau dostaje się do prze- 
ciętnego zaledwie malarza, traklującego 
swój zawód iko rzemiosło: „fabryku- 
je się“ tami dziesiątki i setki obrazków 
świętych, niemal bohkomazów, dostar- 
czanych masowo na prowincję. W tej 
to „fabryce przepędza Watteau trzy 
lata, dostając za swą pracę talerz zupy 
* trzy liwry tygodniowe! 

Talent jego nie znajduje w tych wa- 
runkach możności rozwoju; <conajwy- 
żej pogłębia Wattsau swe znajomości 
techniki malarskiej. , 
Jeszcze parę lat szamotania się z 
losem. aż zniechęcony wraca do Valen- 


ciennes. Ale i tam nie zagrzał dlugo 


i nie polską, 


- 


CETA KT TE oo epp p a am 


| czasie powstały już stacje pocztowe we 
wszystkich prawie miastach Polski. 
Tak więc rodzina Montelupich zor- 
ganizowala w Polsce instytucję wieice 
pożyteczną, można powiedzieć  rdzen- 
która sięgała. daleko poza 
gtamiee Polski. „O” ile gagranica ród 
Thurn-Taxis wzbogacił się na poczcie, 
otrzymał rawet w dowód uznania tyczł 
książęcy, to w Polsce ród + est 
otrzymał tylko indygenat szlachecki, 
icden z nich, Walery Sebastjan, Ye, 
w 1618 burgrabią krakowskim, a brat 
icgo. Karol, sekretarzem królewski. 
Gdy Bandinelli objął kierownictwo 
poczty polskiej, rodzina Montelupich inż 
wówczas zubożała i przeżywała wis!e 
przykrości i ciosów ze strony zawist- 
tych ludzi. W trybunale toczyły się czę. 
sto sprawy, tyczące się ich jndygeni!u 
sz'acheckiego, który kwestiodaowano i 
potwierdzónia królewskie w tej sprawie 
zie wiele pomagały. Zczasem rodzina 
ta spolszczyła swe nazwisko na Wie 
<zogórski i rozpłynęła się w masie szla- 


towny wybuch prawdziwie cesarskiej 
Gumy. Te sceny stanowią pewne luroz- 
imaicenic. W jednej z nich widzimy 
Napoleona, przyjmującego  korsvkań- 
skich gości. Sędziwy ksiądz pragnie go 
poblogosławić na poźegnanie. Jeżeli 
sądzisz, że ci lo dobrze zrobi, to do- 
brze — odpowiada Napoleon. 

W ciągu diugich dwunastu scem by- 
toby miejsce na wspomnienia z epoki 
wielkości Napoleona. Podniosłvby one 
nastrój dy wyżyny tragedii dziejowej 
i równocześnie wytworzyły dobry 
fikt przeciwstawienia. Sheriif iednak 
dość rzadko i nieskutecznie korzysta 
z tego środka artystycznego, który się 
sam uarzucał, Jego sztuka iest właści. 
wie tylko kroniką dramatyczną į to 


Anm 


kroniką rzeczy małych z wielkim czło- 
wiekiem, jaką postacią centralną. 


A'e 


miejsca. Paryż ciągnic go do siebie. 
W roku 1712 prezentuje sw2 obrazy 
Akademji paryskiej, Nazwisko iego sta- 
je się pomału znaneim. Wielki mecenas 
sztuki, Crozat, zaprasza go do swego 


pałacu, który Watteau  przyozdabia 
swcmi malowidłami, 
b è * 


Pobyt u Crozat'a stał się punktem 
zwrotnym w twórczości artysty. Cro- 
zat posiada wspaniałe zbiory sztuki: 
przeszło 400 obrazów i 19 tysięcy ry- 
sunków najsłynniejszych mistrzów jak 
Rubens, Tycian, Veronese van Dyck. 

Watteau studiuje te arcydzieła, de- 
lektuje się zwłaszcza ulubionym. Ruben- 
sem, kopjuje cierpiiwie, —- kształcąc 
w ten sposób swój smak 1 zmysł artys- 
tyczny. 

Po rozstaniu się z Crozatem prze- 
nasi się Watteau do swego przyjaciela 
: rodaka Vleughelsa, gdzie wykończa 
swój słynny obraz „L'embarquement 
pcur Cythere", otwierający mu w roku 
1117 wrota do paryskici Akademii. 


Ze zdrowiem coraz gorzej. Watteau. 
zaproszony przez jednego zə swych 


wielbicieli, znanego lekarza dr. Mead'a, 
jedzie do Anglii w nadziei, że zmiana 
kimatu i opieka lekarska przyniosą mu 
poprawę. Nie służy mu jednak mgła 
angielska, — wraca tedv do Paryża, 
gdzie znajduje gościnę u właściciela sa- 
lenu obrazów. Gersainta. z którym 
łączy go wkrótce szczera, bezintere- 
sowna przyjaźń. 

Z tego okresu czasu datuje się jego 
arcydzieło .„L'enseigne de  Gersaint", 
zakupione później przez Fryderyka Wiel 
kiego do Berlina. Arcydzieło, namalo- 
wane w ciągu ośmiu dni, przez czło- 
wieka już wówczas ciężko chorego, go- 
rączkującego, plującego krwią. 


i calych. 


(w 250-lecie urodzin) E 


checkiei. W Krakowie pozostała po nich 
pamięć jedynie w nagrobkach kościoła 
Mariackiego i w nazwie ulicy w dzieim 
ricy warszawskiej. 

Gdy zaś stolicę Rzecęypospolitej 
przeniesiono do Warszawy, upadlo 
znaczeńgie Krakowa, say Z niem instytu- 
cja pocztowa, tak ściśle związana z by- 
ła królewską stolicą. Zamieszki wojer:- 
ne za Wazów utrudniały wielce organi- 
zacie poczt w Polsce z centralą w War- 
szawie. Z czasem jednak powstały w 
raszym: kraiu takie same poczty wozo- 
we, jak w ościennych państwach. 
razie Kraków organizo- 
instytucję według 
a ten takt, żs na 


' każdym 
ha t: pożyteczną 
własnych pomysłów, 
funkcionariuszy powoływał Polaków., 
Śaiadczy, że obcy przybysze bogacą 
się i pancszą w Polsce jedynie za popar- 
c'em ludz, piastujących władzę i z tej 
tylko przyczyny Polacy nie mogą czę- 
sto wvzyskać swych wielkich sił poten=' 


S. K 


i wielki Bowie wychodzi 


blado na 
te małych rzeczy, zresztą było to za- 
pewne tendencją Shevifia i Miss de 
Casalis. 


„Św. Helena“ jest dramatem nie- 
kształtnym:, pozbawionym rozwoju akcji! 
cd ekspozyci: ku punktow! najwyższego. 
vapięcia i potem wdół ku katastrofie. 
Należy się obawiać, że na scenie bę. 
dzie nużąca. N 


Jak prawdziwy kronikarz Sheriff 
zepraguął obiąć całość pobytu cesarza 
na wyspie. Sztuka rozpoczyna sięsw 
dwa miesiace po przybyciu wygnańca, 


a kończy się, gdy leży on na łożu 
śinierei, skończył właśnie dyktowanie 
testamentu i każe jen. Marchandowi 


czytać sobie, historię woien Hannibala. 
Wogóle nie widać u autorów daru se- 


lekcji wypadków j motywów, a ten 
biak równa się brakowi nerwu dra. 
nietycznego. *' f W. T. 
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Na domiar złego przychodzi w tymi 
czasie głośne bankructwo bankiera La- 
wa — w następstwie czego Watteaui 
traci cały swój niewielki majątek. i 
Gersajnt wysyła go na wieś, dol! 
Nogent m. sur - Marne. Choroba czynią 


jednak OAZA S Postępy i Watteau! 


un'era dnia 18 lipca 1721, na rękach! 
swego wiernego vrzyjaciela. v 
|) E] 
è Pr 
Wattcau miał opinię śnie m 
odludka. Przewrażliwiony, nerwowy.! 


łatwo pobudliwy, nie łatwym był w- 
pożyciu. Usposobienie to było konsek-/ 
wencją nieuleczalnej choroby płucnej! 
z którą napróżno starał się walczyć. j 
I przed tą smutną, bolesną rzeczy- 
wistością szukał Watteau ucieczki w. 
świecie marzeń. Wszystkie niemal jego, 
dzieła, — to hymn pochwalny na cześć: 
życia, szczęścia, beztroskiej miłości na 
tle cienistych parków, przy dźwiękach! 
lutni czy w  feerycznem oświetleniu! 
rampy teatralnej. 7 
Choć z pochodzenia fłamandczyk, 
choć pozostawał pod silnym, niezatar- 
tym wpływem i urokiem sztuki fla.) 
mandzkiej i weneckiej, — stworzył. 
Watteau swój własny styl, nacechowa-' 
ny typowo francuskim wdziękiem i 
„esprit. ~ 
Wycisnął własne, charakterystyczne | 
piętno na sztuce francuskiej ošmnaste- | 
go wieku, otwierając twórczością swaj 
nową epokę w jej rozwoju. 
Niedoceniany przez areles 
lekceważony niema] na przełomie ośm- 
nastegy wieku, doczekał się Watteau: 
rehabilitacji i należytego uznania dzięki 
braciom Goncourt, którzy też pierwsi 
zajęli się gruntownem opracowaniem: 
M, iego twórczości artystycz-Ą 
nej. . (R) 
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Pieuusza polska historja sztuki” 


FH... sztuki w miare swego roz- 


woiu i udoskonalania swych metod ba- 
dawczych wychodzi poza szeregowanie 
faktów artystycznych, iakie zadowalało 
„ię naukę jeszcze w ub. w. Zadania, które 
¡podejmuje dzisiejsza nauką © sztuce. Sa 
bardziej rozległe. Sam fenomen arty- 
styczny staje sie w pierwszym rzędzie 
przedmiotem badań dla poznania ele- 
"mentów, które się nań składają. Włącze- 
nie poszczególnych dzieł w łańcuch roz- 
woójowy. jest tylko jednem z zadań hi- 
storyka sztuki, Dzieło sztuki nie iest fak- 
tem odosobnionym, wyrasta ono z pod- 
łoża kulturalnego i duchowego swej epo- 
ki, której staje się najpełnicjiszyni wyra- 
zem. To też zbliżenie się do twórczości 
artystycznej całych okresów i przenika- 
nie taini ich pokładów doprowadzić musi 
ido poznania dziejów ducha ludzkiego. 

Rozszerzenie podstaw historji sztu 
jest wynikiem dłuższei ewolucii, która 
Ipogłębiła stosunek człowicka do sztuki, 
„każąc się w niej doszukiwać czegoś wię- 
cej aniżeli estetycznego tylko zadowole- 
inia, Historia sztuki, choć zalicza się do 
inauk najmłodszych, to jednakowoż przy- 
bierajace z każdym rokiem tempo jei roz; 
woju pozwoliło wyrównać wszelkie za- 
egłości, a nawet przez zdobycie włas- 
nych horyzontów w niejednym wypadku 
je wyprzedzić, zwłaszcza przez pogłę” 
„bienie problemu twórczości iako takiego. 

Wysiłki w zakresie teorii nie zawsze 
iszły w parze z syntetycznemi opraco- 
|waniami całokształtu, zresztą podobnie. 
jak w innych dziedzinach, stąd też róż- 
nica między naiwybitniejszemi badania- 
mi specialnemi, a tem. co otrzymywało 
(społeczeństwo jako substrat w postaci 
PE Dzieła te, zakrojone nie- 
jednokrotnie na dużą skalę, nie spełniają 
(dotychczas idealnie właściwego zadania. 
Brak im równomierności w zastosowy- 
waniu metod, zaznacza się również" ten- 
dencja do podkreślenia pewnych momen- 
tów ideowych, w ścisłym związku z ak- 
tualnemi. prądami politycznemi czy spo- 
qecznemi. co oczywiście uniemożliwia po- 
znanie właściwego oblicza ludzkości. 

Na tle tem występuje dopiero doniosłe 
(znaczenie historji sztuki, wydawnictwa 
„Zakładu Nar. im. Ossolińskich, wydaw- 
„nictwa tem cemniejszego, Że jest ono 
pierwszą wogóle samodzielną próbą pol- 
skiej nauki przedstawienia całokształtu 
„dziejów sztuki. Z tego też względu za- 
tsługuje dzieło to na specjalną uwagę. 

Tom drugi tego wydawnictwa poświę- 
|cony: gredniowieczn — wyszedł z pod 
|pióra "Mieczysława Gębarowicza, które- 
tgo dotychczasowe badania wysunęły na 
czoło młodszej generacii naszych histo- 
ryków sztuki. 

Sztuki nie traktuie Gębarowicz w 0- 
derwaniu od całokształtu życia ducho- 
wego i materialnego społeczeństw, : „lecz 
„wiąże je z podłożem życiowem i stara 
się dotrzeć do jej ideowych podstaw. 
Przed omawianiem poszczególnych okre- 
‘sów w rozwoju artystycznym daje ogól- 
ny wstęp, którym wprowadza czytelni- 
Ka w świat średniowiecza. Na sztukę 
i średniowieczną patrzy „okiem wiary”. 
Powiedzenie to wplecione przez autora 
najstarszego żywotu Św. Stanisława w 
opis jednego z cudów, dale się w pełni 
zastosować do sztuki średniowiecznej. 
Wyrasta ona bowiem na podłożu re- 
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*) Hitorja Sztuki  opracow* ali Stan. 
(Jan Gasiorowski. Mizczystaw Gębarowicz. 
Tadeusz Szydłowski, Władysław Tatarkie 
|wicz. Jan Żarnowski. Józef Żurowski — 
(Wydawnictwo Zakł. Nar, im. Ossoliń: 
skich. ię, IOE Mieczysław Gebarowicz — 
| Sztuka „Śr redniowieczna — Lwów 1934, 


ligii chrześcijańskici. która stanowi uaj- 
istotniejszy wykładnik życia duchowego 
tej epoki. Stad też charakter uniwersu- 
uy sztuki, pozostającej w oddalenin od 
Świata doczesnego. a podporządkowanej 
w zupełności Kościołowi, Straciła ona 
wprawdzie swą wolność. iako iei 
równoważnik występnie igj 
funkcji społecznej. Poniekąd jest średnio- 
wiecze kontynuatorem antyku, lecz od- 
działywuju siły nowe. które stwarzają 
odrębne formy. Forma jako taka nie 
jest celem artysty  średniowitcznego. 
leez służy ona tylko dła wyrażenia tre- 
ści, której jest w zupełności podporząd- 
kowawa. Uważając sztukę za jeden z naj- 
wyższych przejawów życia duchowego, 
łącz ią Giębarowicz dla zbliżenia sie do 
jej istoty z innemi dziedzinami myśli, a 
więc nietylko nauką Kościoła, ale i do- 
kumentatni liferackiemi i flozoficznomi. 


lecz 
wzmożenie 


Podstawę iednak metody Gębarowi- 
cza stanowi jego bezpośredni stosunek 
do materiału zabytkowego, który nictyl- 
ko opanował samodzielnie pod względem 
historycznym. ale ustala wartości for- 
malne i psychiczne jako kategorie este- 
tyczne, służące w pierwszym rzedzie do 
wyświetlenia danych zjawisk artystycz= 
nych. Zajmuje się więe geneza form po- 
szczególnych, określa stosunek ich do 
antyku. do natury. Sztuka średniowiecz- 
na wyrasta z przesłanek abstrakcyjnych, 
nie jest jednak antinaturalistyczna. choć 
stosunek formy do rzeczywistości jako 
problem dla niej nie istnieje. Dla zrozu- 
miałego podania treści posługuje się for- 
mą, która odpowiada jej wymogom, 
czerpie ją jednak nie z natury. ale z tra- 
dycii. 

Na tei podstawie zrozumiałym się 
staje ekspresyjny pierwiastek sztuki śre- 
dniowiecznei, której poszczególne ele- 
menty ustala Gębarowicz, poczem przy- 
stępuic do charakterystyki poszczegól: 
nych stylów. Zarówno dla całych proce- 
sów rozwojowych, jak i poszczególnych 
zjawisk posługuje się tą samą metodą. 
W rezultacie przedstawia cały systemat, 
który stanowi podstawę każdego stylu. 
daje nietylko systematykę formalna. ge- 
nezę form i rozwój. następnie ich roz- 
przestrzenianie, ałe i genealogię ducho- 
wą. Gdzie tego wymaga konieczność. 
podkreśla właściwości materiału, ale nie 
przypisuje mu decydującego znaczenia. 
które przypada świadomej swych za- 
mierzeń woli artystycznej. Z niezwykłą 
logiką ustała autor same podstawy po- 
szczególnych faz rozwojowych. nimuiąc 
każdy najdrobniejszy człon w ogólny 
systejn konstrukcyjny. 

Gębarowicza w sło- 
przejawów stylo- 


Postępowanie 
sunku do pewnych 
wych jest w dużej mierze oryginalne, 
mimo znajoiności całej najnowszej lite- 
ratury naukowej. Uderza to zwłaszcza 
w stosunku do romańszczyzny, która, 
traktowana dotychczas jako obiaw przej- 
ściowy między sztuką antyczną, a goty- 
kiem. którego właściwe przygotowanie 
miała stanowić. przedstawia się w ujęciu 
Gebarowicza jako iednolity į samodziei- 
ny wyraz swej epoki o własnej określo- 
nej ideołogii. Ustalenie całokształtu tego 
rozwoju pozostanie trwałą zdobyczą au- 
tora. 

Samodzielnym pozostaje Gebarowicz 
nietylko w interpretacji davych ziawisk 
artystycznych. ale i posługuje się mater- 
jałem, który — poniekąd obięty badania- 
mi szczegółowemi — dotychczas nie był 
wprowadzany do literutury podręczniko- 
wele co odnosi sic zwłaszcza do archi- 
tektury w okresie karolińskim i rzeźby 


romańskiej. Uwzględnia też nowe zupeł- 


nie obszary artystyczne „których rozwój 
pozostawał dotychczas  niedoceniiny lm. 
un. p. Hiszpania. 

Z całą ścisłością określa też autor 
stosunek poszczególnych dziedzin sztuki 
i jeh współudział w ustalaniu się zasad 
kształtowania, R JE, poświęca 
autor najwiecej uwagi. Architektura jest 
bowiem ta dziedziną i órczości, w któ- 
twórcza poszczególnych epok 
wyraża się naidoskonalei zwłaszcza 
w oderwaniu od wszelkici treści tema- 
tycznej i operowanie elemęytami abstrak- 
cyinemi pozwała na najpgłnicisze wyra” 
żenie się ideologii twórczej, W systema- 
tyce ogólnej przeznacza Gebarowicz 
rzeżbie i malarstwu właściwe im stano- 
wisko. wprowadza niedoceniane dotych- 


rej rola 


łącząc ie wszystkie w je- 
Również i w 


czas zabytki, 
den łańcuch rozwojowy. 
tej dziedzinie spotykamy się z oryginal- 
nem zupełnie ujęciem. — zwłaszcza zaś 
przy rzeźbie romańskiej, — które stano- 
wi nowość niespotykaną w analogicznych 
dziełach nawki zagranicznei. Wszech- 
stronnie ocenia Gębarowicz rzeźbę to- 
inańska łącznie z ikonografją i światem 
ówczesnych poięé dociera poprzez formę 
do jej treści duchowych. Doirzałość i po- 
waya stylu autora sprawiają, że karty te 
poświęcone rzeźbie! należą nietylko do 
najcenniejszych, gle i do najpiękniejszych 
w naszej historji sztuki. Oto jeden z wy- 
iątków: 

aW niezrównanej wizji. 
mi rozwija portal w Chartres uliwa 
uprzy wilejawanie postaci kobiscych. wy: 
idealizowanych a zarazem pelnych ziem- 
skiego uroku. Wytworne i uduchowione, 
lacza kokietarję w wyrazie twarzy i w 
ubiorze z nimbem świętych. a choć nie 
wiymy nawet kogo wyobrażają. widzić 
w nich musimy jedną z najdoskonalszych 
'«manacyj ducho francuskiego, Poprzez 
cieguieją formy kładziemy jakby rękę na 
pulsie Francji. tej zwłaszcza rycerskiej» 
której życia osią — i to pang z najważ- 
niejszych — była kobietm w niej koncen- 
trowało się wszystko, wokół niej oplatalo 
to co bylo pięknem i poezją w życiu. jej 
refleks padał na religję i sztuke. Wzrost 
czci N, P, Marji i rys rycerskiej galan- 
terji w jej uimowaniu są tego najl:pszym 


jaką przed na- 


dowodem. To też siyl monumentalny 
Chartres pozostał wyłączną wilasnosścią 
Francji... 


Podkreślenie  uniwersalmego charak- 
teru sztuki nie stanęło jednak Gębarowi- 
czowwi na przeszkodzie w clarakteryzo- 
waniu poszczególnych rozwoijów na róż- 
nych terenach, których fizjognomia arty- 
styczna kształtuje się pod działaniem 
czymika rasowego į narodowego. Kwe- 
stja, która roznamietnia nawet poważ- 
nych badaczy, znajduje w omawianem 
dziele sprawiedliwą i właściwą ocenę. 
Opierając się o materiał historyczny, u- 
stala autor te wartości. które poszcze- 
gólue narody wniosły do ogólnego skarb- 
ca sztuki. Nie dość na tem. stara się uza- 
sadnić związek form z predyspozycjami 
psychicznemi i tem samem dociera do 
podstaw samej twórczości. Na uwagę za- 
słnguje specialnie stanowisko wohec go- 
tyku, który ostatnio, zwłaszcza w związ- 
ku z teorią Worringera, łączono nieroz- 
dzielnie z tendencją do abstrakcji prze- 
poienicyn tesknota transcedentalną: czyn- 
niki te stanowią elementy psychiki ln- 
dów północnyeln germańskich, a zatem 
żywioł germański miał być decydującym 
w wytworzeniu się gotyku. 

Gęharowicz natomiast ustalił zasady 
gotyku we Francji, który wyprzedza cza 
sowo niemiecki, a mimo identycznego 
systemu formalnego, posiada w zupeł- 
ności odmienne oblicze. Niezwykle ścisła 
logika. racjonalizm mimo całego spiry- 
tualizmu Średniowiecza, oto zasadnicze 
elementy psychiki francuskiej, która wy- 
tworzyła właściwy „klasyczny“ gotyk. 


Gotyk 
i hiszpański, jest tylko swoista acz samo- 


WŚRÓD WYDAWNICTW. 


niemiecki, podobnie jak angielski 
dzielną interpretacją tego przejawu sty- 
lowego. 

Wobec zgodności wywodów Gębaro- 
wicza z materjałem zabytkowym „pogląd 
powyższy posiada duże znaczenie. tem- 
bardziej, że wolny jest od sugestii nauki 
obcej, 

Sztukę na terenie Polski włacza autor 
do całokształtu ogólnego rozwoju arty- 
stycznego. Jest to pierwszy „, wysiłek 
w tym kierunku, który w rezultacie daje 
właściwe oświetlenie naszych stosunków 
kac 4) Śląsk — aż do poł, XIV 

, łączy z całym rozwojem polskim, co 
MF zarówno stanowi rolityczne- 
mu, jak i relaciom artystycznym. W mia- 
rę krzyżowania się różnorodnych wpły= 
wów, których zasięg rozgranicza Gęba-; 
rowicz Ściśle — jak n. p. przelawy bi- 
zantynizmu za Jagiellonów. pozostające 
zupełnie odosobnione — stara się okres- 
lić charakter produkcii artystycznej w 
Polsce i warunków, jakie ją umożliwiały. 

Drzwi bronzowe katedry gnieźnieńe 
skiej, które dotychczas uważano bezkry- 
tvcznie za wytwór odlewnictwa magde- 
burskiego, posiadaią w świetle badań Ge- 
barowicza wszelkie prawdopodobień- 
stwo, że powstały w Polsce jako rezuł- 
tat krzyżowania się wpływów micisco- 
wych i obcych. przychodzących z bliż- 
szego i dalszego Zachodu. 

Kwestie przynależności narodowej 
Wita Stwosza sprowadza Gęharowicz 
również na nową zupełnie płaszczyznę. 
Punkt ciężkości przenosi na rozpatrywa= 
wanie genezy formalnej sztuki Stwosza, 
różniącej się od rzeźby niemieckiej, a 
zwłaszcza w okresie twórczości artysty 
w Krakowie, gdzie powstały bezspornie 
naiłepsze jego dzieła. Stwierdzić więc 
należy czy i o ile środowisko polskie za- 
ważyło na sztuce Stwosza i czy odręh- 
ność jego iest rysem indywidualnym, czy 
też wynikiem odmiennej atmosfery, w ja- 
kiei talent jego krzepnie. 

Trudno, oczywiście, w ramach jedne- 
go artykułu wyszczególnić wszystkie 
wysiłki Gębarowicza w oświetlaniu zia- 
wisk artystycznych, Można jednak 
stwierdzić, że autor mimo znajomości 
całej literatury fachowej zachował samo- 
dzielną postawę wobec fenomenów twór- 
czych i wprowadza w badania nowe ory- 
ginalne poglądy, o dużei niejednokrotnie 
doniosłości. Tem samem dzieło to, które 
pomyślane było jako podręcznik uniwer- 
svtecki, wyrasta do zmaczenia ogólniej- 


szego. 


R. ŻOFJA LISSA: -ZARYS NAUKI O 
MUZYCE" LWÓW 1934. Na półkach keię- 
garskich pojawiła się książka, kijóra — 
jak na dzisiejcze ciężkie warunki wydaw- 
nicza — jest poniekąd „białym krukiem', 
Jest to nowa polskie dzieło muzyczne: 
„Zarys nauki o muzycee* Dr. Zofji Lis- 
sa, która z wielkim i mozolnym nakła- 
dem pracy. ujęła wszystkie niemal zaga- 
dnienia muzyczne w formę treściwych. 
objaśniających ustępów, wprowadzając 
logiczny podział matzrjału i należytą je- 
go segregację, Zaletą podręcznika tego, 
wakazanego bardzo dla uczniów szkół 
muzycznych, jest jago wszechstronność, 
Jakkolwiek — w imię prawdy — trzeba 
zauważyć, że zakradły się do jej pracy 
przeoczenia i pewne błędy. powstała 
przeważnie bez winy autorki. to jednak 
należy podkreślić dużą wartość t:go pod- 
ręcznika. którego brak w szkolnictwie 
muz, dał się odczuwać. W dotychczaso- 
wych bowiem podręcznikach polskich do 
nauki zasad muzycznych — są luki pew- 
ne. powstale wskutek rozrostu wiedzy 
muzycznaj a równoczesnego zastoju w pi- 
śmienniciwie muz, co zresztą nie umiej 
sza wartości dotychczasowych dzieł. 


Str. VI. 


Muzeum 


E „pei byłoby udowadniać, jakie 
""szenie dla narodów maią muca. te 
„Żywe pomniki kultury wieków prze- 
Szłości, Są one czemś, w co zaklęte zo- 
stały dawne dzieje, pozatem dają świa- 
dectwo kulturze danego narodu i sa 
sprawdzianem rozwoju tej właśnie kul- 
tury. = 

Naród Polski. którego twórcza moc 
fducha wywyższyła ponad inne narody 
słowiańskie. szczycić sic może swoiin 
idorobkiem kulturalnym w kazdej dzie- 
rdzinie. m dowodów tego twierdzenią po- 
Isiada bardzo dużo, Obok wielkich miu- 
izców polskich. istniecie cały 
imniciszych. ograniczających się do za- 
bytków małego skrawka danei ziem 
it zw. mazeów zezjonalnych. 
'muzuejn regionalnem jest powstałe 
przed kilku laty w Słanisławowie „Mus 
zenni Posuckie'. mieszczace w  sobe 
zabytki kresów południowo - wschod- 
nich Rzeczypospolitej, a w szczególno- 
ści iej części kresów — jak sama razwa 
wskazuje — Pokucil. 

Mnzznm Pokuckie istniejące zaledwie 
od kilku lat może dziś dzieki sumiennej 
pracy swych byłych, oraz obecnego kie- 
hownika roszczycić się wielkiem do- 
robkiem muzealnym: Św iadezacetr o pol- 
skici pracy i kulturze wieków ubiegłych 
na Pokuciu. FPoczikki założenia Muzenm 
Poknekiezo datują się od roku 1928. kic- 
dy to został powołany do życia Woje- 
wódzki Komitet regionalny w Stanisła- 
wowie. mający na celu ochronę zabyt- 
ków kulturalnych miasta, oraz całego 
województwa stanisławowskiego. 

W tym samym roku. w łonie Wojew. 
Komitetu regionalnego. powstaje sekcia 
(kulturalno -oświatowa, pod przewodnie- 
twem dr. Czestawa Chowarica. Dzięki 
iniciatywie tego mlodego uczonego 
'(obcenie kustosza Biblioteki Polskiej w 
Jaryżu) wyłania się z sekcii kulturalno- 
oświatowej komisia muzealna, która w 
szybkiem tempie rozpoczęła prace nad 
stworzeniem muzeum regionainego w 
Stanisławowie. wzorując sic na Organi- 
„zacii Muzeum Pokuckicgo w Tarnopolu. 

Nadzwyczaj sumiedna praca komisii 
muzealnej, dorrowadza w krótkim cza- 
sie do urządzenia Wystawy historycz 
rei (r. 1928), która posiadała małą 
„wprawdzie ilość eksponatów z przesz- 
tości Stanisławowa. niemniej przeto 
cennych i drogich, Komisja muzealna 
zwróciła się pozatem z apelem do spo- 
ieczeństwa. proszac 0 darowywanie 
względnie odsprzeduwanie posiadanych 
zabytków, przedstawiających wartość 
‘muzealna. 

Właściwe tworzenie. Muzeum Pokuc- 
kiego przypada na rok 1929, kiedy to 
samorząd miejski, przyimuie od komisii 
muzealnej cały iei dorobek i postanaw a 
włashym kosztem muzeum to kreować. 

Pierwszym dyrekt. Muzeum Poias- 
ikiego zostaje śp. Bohdan Janusz, który 
+7 bardzo krótkim czasie ustępuje ze 
zajmowanego stanowiska. Drugim i 
obecnym dyrektorem Muzeum  Poknc- 
kiego, jest dr. Józef Gabowski. znako- 
mity „spec“ o ile tak wyrazić się mo- 
żna. w sprawach muzealnych. 


= . e 
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Oficialne otwarcie Muzeum Pokuc- 
kiego nastąpiło w 1933 r. w czasie 
święta „Dni Ziemi Stanisławowskiej". 
Dziś Muzeum Pokuckie przedstawia się 
iako poważna placówka kulturalna w 
jStanisławowie, obrazująca przeszłą 
ikulturę polską na ziemi pokuckiej, jej 
jiczjonalizim, oraz swoiste cechy 
twórcze jej mieszkańców. 

Zanim przedstawię w ogólnych za- 
rysach dorobek Muzeum  Pokuckiego. 
imuszę poświęcić kilka słów znaczeniu 
tei tak ważnej placówki na połudn.- 
rwschod. kresach Polski. Przedewszyst- 
kiem w pierwszym rzędzie Muzeum 
IPokuckie spełnią rolę historycznego do- 
ikumentu polskości tej ziem, obiawiają- 
icej się tak w sztuce architektonicznej, 
malarskiej, kościelnej jak — co najważ- 
niejsze w sztuce ludowei. (Ceramika 
pokucka i malarstwo ludowe na szkle). 
Dając szerokim warstwom  społeczeń- 


Takie $ 


stwa możność zetknięcia się z pomni 


kami przeszłości Muzeum  Pokuckie 
Przyczynia się do ukochanią własnego 
kraju, oraz do dalszego rozwoju kultury 


i artyzmu w całem tego słowa znacze- 
niu. 


Widomvm tego przykładem jest utwa 
rzenie sie rucha ha polu sztuk plastycz- 
nych w Stanisławowie. hiorącego swój 
początek z iniciatywy twórców i kic- 
rowników Muzeum Pokuckiego. Zainte- 
resowanie się sztukami  plastycznemi 
doprowadziło do skupienia wszystkich 
p artystów plastyków, malarzy i rzeźbia- 
LD ze Stanisławowa i województwa 
p Stanisławowskiego i utworzenia Zwiaz- 
ku Artystów Plastyków „Orion* w Sta- 
nislawowie, 


|  Bliższy kontakt ze 
nawiązał ZAP. „Orion, przez urzadze- 
| nie szeregu wystaw, z których dwie 
Eeth" bvłv na większą skalę, a toz 
Wystawa konkursowa Artystów Pla- 
styków Stanisławowa , urządzona w 
styczniu 1932 r. na której wystawili 


społeczeństwem 


swe prace, znani już dzisiaj w Polsce 
młodzi malarze i rzeźbiarze stanisła- 
wowscy. Drugą wielką wystawę, o 


charakterze szerszym, urządzono w [4 
033. Wystawa ta obejmowała nietylko 
stanistiwowskie talenty. ale z calego 
województwa. Była to Wystawa Arty- 
stów Plastyków województwa stanisła- 
wowskiego. 


I tu też widzimy wielką rolę Mu- 
zenm Pokuckicgo, która doprowadziła 
do skorsolidowania.twórczej precy ar- 
tystów plastyków wojewddztwa stani- 
sławowskiego, dotychczas  rozptószo- 
nych i prawie nieznanych talentów, co 
więcej — odkryła cały szereg talentów 
pierwszorzędnych tak malarzy ji rzeź- 
biarzy, © czem świadczyły choćby gło- 
sy krytyki prasowei nie tylko imicisco- 
wej, ale z całej Polski. 

Tak mniej więccj przedstawia sie w 
ogólnym zarysie rola i znaczenie Mu- 
zeum Pokuckiego w Stanisławowie, 


A teraz słów kilka o samem muze- 
um, Muzeum Pokuckie mieści się obec- 
nie w gmachu MKKO. gdzie zajmuie 
jedną sale dużą i trzy mnicisze. Prowi- 
zorycziie to pomieszczenie Muzeum by- 
ło konieczne ze względu na umożliwie- 
nie dostępu szerszym warstwom społe- 
czeństwą do zbiorów. Właściwe po- 
mieszczenie M. P. znajdzie na stałe 
miejsce w rowoodbhudowanym ratuszu 


D) 


0 pera iest — zagadka. którą, whrew 
takim, czy innym doktrynom, rozwiązuje 
jej życie, tak buine i bogate. Istota tei 
formy leży bowiem w szeregu we- 
wnętrznych sprzeczności, i one te właś- 
nie. powiedziałbym, utrzymują ią przy 
życiu. Niema człowieka, któryby równo- 
miernie odczuwał całokształt opery. 
który równocześnie śledzićby mógł mu- 
zyczny przebieg symioniczny i wokalny» 
a zarazem przeżywał równie intenzyw* 
nie napięcia dramatyczne na scenie i 
równie silnie reagował na podniety 
wzrokowe dekoracyj; ale niema chyba 
także takiego, któryby nie zawdzięczał 
operze wzniosłych przeżyć artysłycz- 
nych, u którego konflikt, tarcie połączo- 
nych sztuk nie krzesałoby iskier szcze- 
rego entnzjazniu. 

Gdy więc w obecnym sczonie nastą- 
pił radosny fakt upaństwowienia stołecz- 
nei sceny operowej, notuie bilans naszci 
kultury ogromnie ważną pozycię. Rów- 
nocześnie trudno jednak lwowianom u- 
kryć tęsknotę za ową fascynującą siłą 
opery, która najszerszy ogół ku sobic 
neci i przyciąga, tęsknotę za własną sec- 
ną operową i — wstyd. W tej smutnej 
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GŁOS LITERACKO - NAUKGWY 


ZA NĄ, 


FANYA w Yłanisławowie 


gdzie przeznaczono ra 
piętro. 

Niestety, prace remontowe 
wuątrz ratusza. wykofczeni: sai itp. 
dopiero zapoczątkowane. tak że M p. 
jeszcze przez dłuższy czas będzie mu- 
siało mieścić się w gwachu M. Kasy 
Oszczędności. 

Jak iuż wspomniałem Muzcum Po- 
kuckie zajmuje obecnie trzy ubikacje. 
Sala pierwsza poświęcona fest turysty- 
ce. Uwagę zwraca tu ogromna mapa 
plastyczna swojew.  stanislawowskiego, 
z oznaczonemi szlakami turystycznymi 
w Karpatach wschodnich. Liczne, pięk- 
nie wvkonane, fotografie z Czarnohory. 
Gorganów. Beskidu Wschodn., oraz Ja- 
ru Dniestru. dopełniaią całości ohrazuja- 
cej turystykę w wojew. stanisławow- 
skim. 

Sala druga — główna. zawiera boga- 
ty zbiór ceramiki pokuckiej, świadczą- 
cej dobitnie o połskiej sztuce ludowej 
Pokucia, (Twórcami ceramiki pokuckiei 
byli Baranowski i Bachimiński). Zbiór 
ceramiki pokuckiecj w M. P. należy do 
iedncgo z naipiękniejszych zbiorów tego 
rodzaju. Dla badacza ceramiki ludowej, 
przedstawia niezmiernie cenny materiał, 
bowiem Muzeum posiada bardzo cieka 
we okazy. pozatem zbiót jest tak skom- 

pletowany, że przedstawia rozwój sztu- 
ki ceramicznej na Pokuciu od jei pacząt- 
ku po dzicń dzisiciszy. Również ładny 
zbiór obrazów malowanych na szkle, 
wśród których znajduje się kilka orygi- 
naluych prac Piotra Niemczyką z Boho- 
rodczan, znajdnie tu pomieszczenie, 
> z naciskiem stwierdzić, Że po- 


ten Gel wcale 


WEe- 
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czatek i kierunck rozwoju sztuki ludo- 
wei na Poknciu wykazuje cechy. rdzen- 
nie polskie, co obiawia się nietylko w 
motywacji, ale też w ogólnym charakte- 
rze zdobnictwa, 

Piękny zbiór malarstwa ludowego 
Pokucia dopełnia zbiór obrazów religij- 
nych huculskich przedstawieni 

w strojach hucalskich). Pozatem w sali 
głównej znaiduje pomieszczenie dział 
sztuki ludowej Pokucia w  całem tego 
słowa znaczeniu. oraz we wszystkich 
swych przejawach. Dział ten jest najbo- 
gatszym, co zresztą idzie po linii regio- 
nalnego charakteru M. P. Modna tak 
dziś Huculszczyzna. zaprezentowana jest 
w całej swej okazałości, począwszy od 
| pierw otnych i najstarszych wzorów lu- 
dawej sztuki luculszczyzny, po dzień 
dzisicjszy. Na wyróżnienie zasługują tu 
wyroby mosiężne, oraz inkrustowane, 
broń zbójnika i przybory myśliwskie, 
hafty i £ p. 

Eksponaty w drugici sali, uzupełnia 
zbiór orcheologiczny i ptzyrodniczy od- 
noszący sie do ziemi pokuckiej, Oraz 
CYT FEDDE 


(święci 


dla Lwowa sytuacji była transmitowana 
inauguracia sezonu operowego w War- 


Szawie wydarzeniem szczezóluci wagi: 
umożliwiając udział w  uroczystem 
przedstawieniu „Erosa i Psyche" całej 


Polsce, okazało Polskie Radjo chwalebne 
zrozumienie wyjątkowego położenia ope- 
ry polskiej, dla której, po za stolicą nie 
ma dziś przytułku w teatrze polskim. Za- 
pewne, transmisja opery zgoła nie za- 
stąpi przedstawienia teatralnego; pomi- 
jając nawet brak strony wizualnei, tak 
dotkliwy, gdy idzie © operę, i zawsze 
w pewnym stopniu wynikające deforma- 
cje dźwiękowe (barwa instrumentów). 
musi się przedewszystkiem wskazać na 
poważny niedostatek, pod którym cier- 
pią transmisje z teatru: wynika on stąd, 
że śpiewacy, zmuszeni akcją sceniczną. 
zbliżają się i oddalają od mikrofonu, po- 
woduijąc w odbiorze radiowym zmiany 
dynamiczne. przykre i muzycznie nie- 
zrozumiałe dla słuchacza. Jak bardzo 
pożadane by były ulepszenia w tym kie- 
runku! R 
„Fros i Psyche* należy do naicenniej- 
szych dzieł Różyckiego. z czasów świet- 
ności kompozytora, Pyszna partytura 
tego dramatu muzycznego ukazuje ol- 


nadzwyczaj bogate zbiory starych mo- 
net* pochodzacych przeważnie z wyko- 
palisk i skarbczyków. Obecnie M. PF. 
wzbogaci się o kilkanaście okazów sztu- 
ki scytyjskiej, które w czasie wykopa- 
lisk przeprowadzonych 2 ramienia M-P 
na terenie wojew. Stanisławowskiega, 
zostaly odkryte w prawdziwych gro- 
bach scytyiskiclj, 

Sala trzecia mieści zabytki Stanisła- 
wowa, Oprócz pamiątek historycznych 
znachodzą się tam gipsowe modele ko- 
Ścioła, ratusza i dawnei twierdzy stani- 
sławowskiej.Prócz tego cały szereg ta- 
blic statystycznych. obrazujących roz- 
wój miasta na polu gospodarczo - prze- 
mysłowem. kulturalno - oświatowem 
i tp, doncłnia zbiór eksponatów w od- 
niesieniu do miasta. Między inn. zwra- 
caią uwagę pamiątki z wojny światło- 
wej, pamiatki związane z rodziną Po- 
tockich, założycieli miasta it p. 


Oczywiście szkic ten jest bardzo po. 
biczny, trudno bowiem zająć się opi- 
sem szczegółowym Muzeum Pokuckiego 
w jednym artykule, 

Na zakończenie chciałbym poruszyć 
pewne wskazania na przyszłość w od- 
niesieniu do M. P. Z przykrością zau- 
ważyć się daje, że społeczeństwo nasze 
poza jednostkami, wcale nie okazuje 
zainteresowania się sprawami muzeum. 
Istnieje cały szeteg domów, w których 
znalazłby się bardzo często jakiś zaby- 
tek, posiadający wartośc muzealną, a 
dla właściciela przedstawiający rzecz 
bezużyteczną. Obowiązkiem każdego 
Polaka jest rzecz taką złożyć w muze= 
um, a choćby nawet sprzedać. , 

Wielkie pole do popisu. ma tu ducho- 
wieństwo. Istnieje tyłe starych kościo- 
łów, z których po pewnym czasie usu- 
wa się czy to stare figury, czy obrazy 
itp. Te rzeczy również nie powinne 
niszczyć się w lomusach lecz powinne 
zająć należne im miejsce w muzeum. 

Zauważyłem n. p. w społeczeństwie 
ruskiem i wśród ruskich księży wielkie 
zainteresowanie się starymi zabytkami. 
Ruskie muzea regionalne w Samborze, 
Kołomyji i Stryju muzea zupełnie nie- 
zorganizowane, raczej nawet magazy- 
ny, zapcłniają się eksponatami, dzięki 
ofiarności swego duchowieństwa i Sspo= 
łeczeństwa. Warto poszperać trochę. 
wśród starych gratów i znalezione rze- 
czy, posiadające wartość historyczną i 
muzealną dorzucić do skarbnicy zabyt- 
ków kultury. 

Tadeusz Kwaśniewski 


„Eros a Psyche” w radjo 


brzymie bogactwo twórcy: szeroka, roz" 
śpiewana linia melodii tworzy pełne poe- 
zji nastrojowe pożegnanie Erosa i Psy- 
che (1 obraz), krystalizuje się w szczere 
djamenty liryzmu (2 i 3 obraz), choć po- 
trąća czasem już o banalność. W har- 
monice Erosa i Psyche odegrał ważną 
rolę Debussy. Siła i ekspresja drama- 
tyczra, wsparte o barwną instrumenta- 
cię (wpływy Straussa), znajdują świet- 
ny wyraz w ekstazie miłosnej (1 obraz), 
w bacchanale (2 obraz) w ilustracji re- 
wolucii francuskiej (4 obraz), wreszcia 
w dramatycznie napiętym piątym obra- 
zie. Formę całości doskonale zaokrągla 
epilog, spełnienie tęsknoty Psyche. przez 
muzyczne: nawiązanie do pierwszego 
obrazu. 

Opera Ludomira Różyckiego, w któ- 
rej głównemi rolami opiekowały się cen- 
ne gardła Fedyczkowskiej. Maia. Perkb- 
wicza, otrzymała pod dyrekcja Dołżyc- 
kiego świetną szatę muzyczną: poziom 
wykonania całości odpowiadał uroczy- 
stemu charakterowi przedstawienia. 

Transmisię z opery warszawskiej wi- 
taią słuchacze z radością, jako zapowiedź 
audycyj operowych. 5 
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